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Chłopi —  pionierzy 
postępu w rolnictwie

STEFAN IG N A R

O  możliirości uruchomienia inielkich rezerin
Z jazd i  Dożynk i w  Szczecinie rozniosły na wieś 

polską i  na cały nasz k ra j  wezwanie:
„Po .'.niesienie wydajności ro ln ic tw a  jest dziś 

najistotn ie jszą sprawą ogólnonarodową i  wspólnym  
zadaniem robotn ików i  chłopów, złączonych brater­
sk im  sojuszem“  (Bolesław Bierut).

Przodownicy ro ln ic twa  stoją przed nowym  nie­
zwyk le  doniosłym zadaniem. Nie przestając bowiem  
bić się o ty tu ł  m istrzów urodzaju m ają stać się w y ­
chowawcami i  organizatorami gromady w  podnosze­
n iu  p rodukc j i  rolnej.  Upowszechniać swoje zdoby­
cze, wydać wa lkę  wszystkiemu co przeszkadza w  roz­
wo ju  ro ln ic twa, budzić chłopską pomysłowość i  ener­
gię i  wskazywać drogę postępu, kładąc kres dzie­
dz ic twu zacofania w  kulturze ro lne j,  rozw ijać in i­
c ja tywę mas, umacniać kontro lę gromadzką i  prze- 
pajać ją  troską o sprawiedliwość społeczną i  dobro 
narodu.

W  indyw idua lne j  gospodarce tk w ią  jeszcze nie  
małe rezerwy. A le  wydobyć je —  to znaczy zmob il i ­
zować do większych osiągnięć m il ionow ą rzeszę ro ­
dzin chłopskich.

Przodownicy! Przed W am i obecnie staje zadanie 
o wiele trudniejsze. Obok w łasnych rekordowych  
ale indyw idua lnych  w yn ików  osiągnąć wyższe od 
dotychczasowych; MASOW E w y n ik i  chłopów w  gro­
madzie. Nie jesteście sami. Z  Wami jest a k tyw  par­
ty jny ,  są działacze organizacji społecznych i  ku l tu ­
ralnych. Wspólny to Wasz f ro n t  masowej a k ty w i ­
zacji w  produkc ji.  I  wspólna strategia w o jny  wyda­
nej przyrodzie, aby więcej wyda ła  ziemia.

W te j akc j i  masowej i  powszechnej ja k  dług i  
i  szeroki nasz k ra j ,  trzeba sobie wyraźnie zdawać 
sprawę z głównych k ie runków  uderzeń. W każdym bo­
w iem  z n ich mobil izujec ie energię i  wolę m il ionów,  
co w  skal i k ra jow e j dać w inno  olbrzymie rezultaty.

I  te j perspektywy globalnych potężnych w yn ików  
nie powinniście utrac ić  w  swej pracy społeczno-rol- 
niczej. Ona zobowiązuje Was, aby we wszystkich  
głównych kie runkach w a lk i  o podniesienie p rodukc j i  
na Waszych gromadach ulepszenia i  osiągnięcia by­
ły  POWSZECHNE. O tym  m nożniku wciąż pow inn i­
ście pamiętać. To m nożnik naszej potęgi, naszego 
bogactwa i  k u l tu ry  narodowej. To mnożnik podno­
szący m i l ion y  chłopów do pełnej odpowiedzialności  
za losy naszej ojczyzny, podnoszący m i l iony  do ran­
gi świadomych gospodarzy k ra ju  budującego so­
cja lizm.

Poniżej zamieszczamy fragm enty  wypowiedzi Ste­
fana Ignara  — wiceprzewodniczącego Rady Państwa,  
wygłoszonej na Zjeździe Przodujących Chłopów  
w  Szczecinie. Ukaże Wam ona główne k ie run k i  ude­
rzenia w  walce o podniesienie wydajności w  ro ln ic ­
twie.

Czytając ją  pamięta jc ie o m nożniku w  skali Wa­
szej gromady i  gminy. Jeśli walczących na każdej 
ze wskazanych pozycji pomnożycie przez _ wszystkich  
chłopów w  Waszej gromadzie — zadanie zostanie 
wykonane z chwałą dla wsi polskiej.

R E D A K C JA

W ła d y s ła w  D u d z iń s k i 
p rz o d u ją c y  m ic z u r in o w ie c .

i P rz o d u ją c a  c h ło p k a , ą o s p o d a ru ja ca  in d y ­
w id u a ln ie  — S te fa n ia  S ta ro ś c ik  z, Tę - 

c z y n k a .

J ó ze f M a je w s k i z g ro m . G rz y h o w ic e  
g m in a  S łu b ice

Ch c i a ł b y m  teraz zwrócić 
uwagę na to, ja k ie  s tra ty  
ponosim y m arnu jąc bardzo 
cenne środki nawozowe, k tó ­
re m ogłyby spowodować 
znaczny wzrost p ro du kc ji 

ro lne j. Np. szacunkowe w yliczen ie 
wykazuje, że przez niew łaściw e go­
spodarowanie oborn ik iem  w  czasie 
przechowywania go, wywożenia na 
pole i  spóźnionego zaorywania u la ­
tn ia  się w  pow ietrze około 50 proc. 
azotu. Z tych samych przyczyn po­
chodzą s tra ty  potasu i  innych sk ład­
n ików . W Polsce przy p ro d u kc ji o- 
ko ło  90 m il. ton oborn ika s tra ty  azo­
tu  są bardzo duże. P rzy obecnym 
sposobie i  w arunkach gospodarowa­
n ia  możemy te s tra ty  zm niejszyć 
p rzyn a jm n ie j o połowę. Da nam to 
oko ło 60 tys. ton azotu i ponad 50 
tys. potasu w  czystym sk ładn iku  i  
pozw oli na wzrost p ro d u kc ji zbożo­
w e j od 500 do 700 tys. ton.

D rugą zaniedbaną rezerwą na­
wozową są kupy kompostowe. W ięk­
szość gospodarstw chłopskich jest 
w  stanie w yprodukow ać kom post w  
granicach 0 — 15 proc. rocznej p ro ­
d u k c ji oborn ika przez w ykorzysta­
n ie  różnych odpadków. W artość 
nawozowa 2 q kompostu rów na się 
1 q oborn ika. Jeżeli każde gospo­
da rs tw o chłopskie zaczęłoby rob ić  
kom posty, m ie libyśm y większą ilość 
nawozu, a m ianow ic ie : nawozów a- 
zotowych o 30 tys. ton, fosforow ych 
—  o 15 tys. i potasowych o 35 tys. 
ton  w ięcej w  czystym sk ładn iku . 
W ykorzystan ie  te j rezerwy nawozo­
w e j podnl;' loby p rodukc ję  roś lin  o 
400 tys. ton. Jeżeli więc ograniczy­
m y m arnotraw stw o oborn ika o po­
łow ę i  w prow adzim y powszechny 
zwyczaj gromadzenia kompostu, w te ­
dy możemy podnieść p lony naszych 
pó l o około 1 m iliona  ton zboża.

Również nie używam y do nawo­
żenia to r fu  1 różnych pruszów to r­
fowych. T o rf po przekompostowa­
n iu  jest dobrym  nawozem organicz­
nym . T o r f stanow i dobrą ściółkę.

*

Dalsze podniesienie p lonów  jest 
m ożliw e  na drodze w a lk i z chwasta­
m i. Chwasty z jada ją  nam dużą i-  
lość zboża. W w ie lu  w ojew ództw ach 
by ło  w  tvm  roku  w idać karygodne 
zachwaszczenie zbóż, a* także i oko­
powych. I  tak  np. w  w oj. k ra k o w ­
skim , w  pow N ow y Sącz i  w  in ­
nych ilość chwastów w  zbożu była 
zastraszająca. Trzeba przyznać na­
tom iast, że w  ziem niakach chwasty 
zostały tam  wycięte, czego nie  m o­
żna powiedzieć np. o wsiach w oj. 
warszawskiego. Zachwaszczenie zbóż 
pow oduje także s tra ty  przy sprzę­
cie, gdyż ta k ie  zboże m usi dłużej 
schnąć i  narażone jes t na gn icie w 
w ypadku dłuższej niepogody 

K iedy  byłem  w  1949 r. na U k ra ­
in ie  w  kołchozach radzieckich, w i­
działem  tam  piękne łany  zbóż bez 
chwastów. Pola ca łkow ic ie  oczyszczo­
ne z chwastów, skuteczna w a lka  z ro ­
bakam i, owadam i 1 w sze lk im i szkod­
n ikam i. A le  k iedy przejechaliśm y 
granice Polski, na podlaskie j i, ma­
zow ieckie j ziem i uderzyła nasze o- 
czy ogromna ilość ognichy, ostów

i  w ie le  innego zielska zabierającego 
m iejsce i  pokarm  roślinom  zbożo­
w ym  i okopowym. Nasze ro ln ic tw o  
stoi jeszcze n isko, za bardzo m ar­
n o tra w im y  glebę, pozwalam y ros­
nąć chwastom, zaśmiecamy zboża. 
Szacunkowe obliczenia w ykazują , 
że bu jn ie  krzew iące się na naszych 
polach chwasty obniżają nasze p lo ­
ny  o 600 — 800 tys. ton zboża ro­
cznie. Jest to w ie lka  strata. Jeśli 
ją  po tra fim y  z likw idow ać, wzm ocni-, 
m y naszą gospodarkę, popraw im y 
dobrobyt wsi i  zapewnim y ludności 
robotn icze j lepsze n iż dotychczas 
w yżyw ien ie . A  więc w  walce z chw a­
stam i można odnieść w ie lk ie  zwy­
cięstwo. O dpowiednia pielęgnacja 
roś lin , rob ienie podorywek, w łaści­
we zm ianowanie — wszystko to .mo­
że doprowadzić w  k ró tk im  czasie do 
podwyższenia o setk i tysięcy ton 
zb iorów  zboża w  naszym k ra ju .

*

Podobnie przedstaw ia się m arno­
traw s tw o  w  sadownictw ie. pasoży­
ty  i  owady zjada ją co na jm n ie j 15 
proc. w szystkich owoców. A  prze­
cież potrzeba nam  owoców dla  na­
szych dzieci, ażeby w yras ta ły  zdro­
wsze i  silniejsze. D latego w a rto  jest 
b ić się o to, aby drzewa rod z iły  u 
nas lepsze owoce i  o w iększą ich 
ilość n iż dotąd.

Jeżeli chodzi o wydajność na ­
szych łąk  — to i  tu  trzeba s tw ie r­
dzić bardzo poważne m arn o traw ­
stwo. Przez odwadnian ie i naw ad­
n ian ie  łą k , przez odpowiednie 'za­
gospodarowanie ich możemy zdobyć 
ogromną ilość paszy, p rzy pomocy 
k tó re j podniesiemy wydajność k rów , 
i  zw iększym y ilość pogłow ia bydła. 
Tymczasem w  naszym ro ln ic tw ie  u 
in dyw idua lnych , m ałoro lnych i śred­
n io ro lnych  chłopów nie dba się o 
k row y. O bserw ujem y z jaw isko sta­

rzen ia się k rów . K ro w y  są, można 
naw et powiedzieć, że ich przybyw a, 
a le  ilość k ró w  m łodych m aleje. Z 
ty m  z jaw isk iem  trzeba walczyć, 
trzeba chować m łode krow y, dbać 
o nie, bo stare k ro w y  nie  będą da­
w a ły  nam m leka.

To są sprawy, na k tó re  w icepre­
zes Rady M in is tró w  ob. Zenon N o­
w ak k ła d ł nacisk w  swoim  re fera­
cie, apelu jąc do’ Was, abyście ja ko  
przodownic}' ro ln ic tw a , zm obilizo­
w a li swoje grom ady do podnoszenia 
up raw  ro lnych , powiększenia zbio­
ró w  paszy i  zw iększenia w ydajności 
hodowUi. ‘

*

Chcę także zw rócić  uwagę na po­
trzeby i  b ra k i ja k ie  zaznaczają się 
w  naszym ro ln ic tw ie  od strony m e­
chanizacji. M am y już  dość dużą m e­
chanizację, jeże li porów nam y czasy 
kap ita lis tyczne, k iedy chłop m ia ł do 
czynienia p raw ie  wyłącznie z p ry ­
m ity w n y m i, ręcznym i narzędziam i, 
z obecnym i czasami, k iedy  m amy. 
już. dużą ilość żn iw ia rek, snopowią- 
zalek, m łocarń, s iew n ików  i  kopa­
czek. A le  trzeba stw ierdzić, że te 
maszyny są niedostatecznie w yko ­
rzystane, bo n ie  są rem ontowane 
na czas, a rem onty są słabo w y k o ­
nywane. Często też chłop i n ie  dba­
ją  o te maszyny, ja ko  że nie  są ich 
p ryw a tną  własnością. W skutek te­
go bardzo cenne, dobre maszyny 
m arn u ją  się. M a rn o tra w i się p ra­
cę robo tn ika , k tó ry  te maszyny w y ­
twarza.

Równocześnie trzeba stw ierdzić, 
że niedostateczna jes t opieka nad 
gm innym i ośrodkam i maszynowy­
m i. G m inne ośrodki maszynowe są 
trak tow ane po macoszemu, m ają n ie ­
dostateczną opiekę ze s trony  POM. 
W  aparacie POM , jest za słaba ta 
kom órka, k tó ra  op ieku je  się POM- 
ami. D latego też w  POM -ach trzeba

wzm ocnić t.zw . pion GOM-owski.  
Równocześnie i  ze strony rad na ro ­
dow ych oraz gm innych organ izacji 
ch łopskich m usi p łynąć w iększa 
troska o to, aby z maszyn m og li ko­
rzystać na jb iedn ie js i chłop i, często 
bow iem  dzieje się tak , że snopowią- 
za łkam i G O M -ow skim i koszą w y ­
łącznie na jbogatsi chłop i, bo m ają 
najm ocnie jsze konie, a aktyw is tów  
i  działaczy ZSL, ZSCh, ZM P  nie  
stać na to, aby zorganizować rze­
czyw istą pomoc sąsiedzką i  użyczać 
maszyn tak , ja k  je  w y tycza ją  wskar 
zów k i P a r t ii i  Rządu Ludowego, a 
w ięc według zasad klasow ych — 
pomagać tem u, k to  jes t najsłabszy 
— mało i  średniorolnem u chłopu.

Pomoc sąsiedzka wprowadzana 
drogą adm in is tracy jną  da je małe 
w y n ik i,  a czasem ulega także w y ­
paczeniu. Trzeba sprawę pomocy są­
siedzkie j postaw ić na gruncie klaso­
w ym , po litycznym,  n ie  rezygnując 
oczywiście z norm , ja k ie  p rzew idu je  
dekre t, ani z k a r dla opornych bo­
gaczy. P rzy b raku  k o n tro li p o lity ­
cznej bogatszy, pożyczając, konie 
biedniejszemu, zrob i m u by le  ja k  
i  tak  nak ln ie  i  naw yzyw a przy te j 
okaz ji, że tem u biednem u odechce 
się korzystan ia  z te j pomocy, w  re ­
zultacie  czego m usi zaniedbać gos­
podarstwo, zrezygnować z użycia 
maszyn G OM -owskich i  za na jko­
nieczniejsze roboty  koniem  m usi 
odrabiać bogatemu, tak  ja k  za cza­
sów kap ita lis tycznych.

Trzeba bezwzględnie pomoc sąsie­
dzką w prow adzić w  życie, bo ona 
jes t wyrazem  rzeczyw iste j spraw ie­
d liw ośc i i  wprowadzona została po- 
to, żeby pomóc temu, k to  b y ł za­
wsze spychany i k to  zawsze m usia ł 
po k ilk a  dn i odrabiać za pożycze­
n ie  na jeden dzień kon ia , którego 
„łaskaw ie “  użyczył m u najbogatszy 
i  w  ten sposób biedny odrab ia ł pań­
szczyznę za zw ierzę pociągowe u

Z  zadań re w o lu c j i  k u l tu ra ln e j

W  SPRAWIE RAD CZYTELNICTWA I KSIĄŻKI
i P r / c f l  iV c i a p c m  H o n h u r s u  C x t j td n iC Æ c g o )

• ta n is ła w  P ió rk o w s k i — s o łty s  g ro m a d y  
É le d z ie jo w ic e  z w o je w ó d z tw a  rzeszow ­

sk ieg o .

C h ło p  z L u b e ls k ie g o  W ła d y s ła w  K a c z ­
m a rc z y k  — m is trz  w y s o k ic h  u ro d z a jó w

Rysunk i w yko na ł J, Zebrowsk i

K iedy na początku br. rozeszła 
się wieść o u tworzen iu tere­
nowych Rad Czyteln ic twa i  

Książki niejeden bibliotekarz odet­
chnął z ulgą. Nareszcie... Nie będzie 
ju ż  osamotniony w  swej t rudne j i 
ciężkiej pracy. Rady m u  pomogą w  
upowszechnieniu książki, w  zdoby­
ciu i  wychowaniu nowego czyteln i­
ka. Nadzieję opierał i  na tym, iż 
przewodniczącymi tych Rad (mam  
tu  na m yś li powiatowe i  gminne) 
zostali przewodniczący prezydiów  
rad narodowych lub ich zastępcy. 
Przez to sprawy czyteln ic twa zyska­
ły  „ rów nouprawn ien ie “  i  mogły  
stawać na „ fo ru m “ spraw ważnych. 
Bo dotąd bibl ioteka gminna i  sam 
bibliotekarz b y l i  często poza m ar­
ginesem spraw gminnych. Sprawa  
czyteln ic twa  — to sprawy powia tu  
m ó w i ł  niejeden przewodniczący 
GRN, machając ręką. A  samego b i ­
bl iotekarza trak towano raczej jako  
pracownika powiatu, a nie gminy. 
Teraz wszystko m ia ło  się zmienić. 
Postaram się przedstawić to na 
przykładzie pracy Rad Czyteln i­
czych w  powiecie Pisz. W tegorocz­
nych Dniach Oświa ty Książki i  P ra ­
sy, Rady m ia ły  zdać egzamin. Czy 
zdały? Jeśli tak, to w  każdym ra ­
zie nie na piątkę.

Gminna. Rada Czyteln ictwa i  Książ­
k i  w  Drozdowie (pow. Pisz, woj.  
olsztyńskie) dzięki energicznej po­
stawie k ie rown ika  b ib l io tek i gm in ­
nej ob. Rumińskiego pracowała do­
brze. W czasie D n i Oświa ty człon­
kowie je j  jeździl i  po gromadach, po 
punktach bib liotecznych propagując  
czyteln ic two, urządzając wystawy,  
lo terie książkowe i  imprezy a r ty ­

styczne. Dz ięk i te j pracy stan czy­
te ln ic twa powiększył się w  m-cu  
m aju o 20 proc. Osiągnięcia tego­
rocznych Dn i Oświaty  — większe 
niż  w  poprzednich latach — można 
więc przypisać po części Radom. 
Niestety, po „Dn iach“  Rady za­
m ar ły ,  n iek tó rym  nawet zabrakło  
oddechu, by podsumować swe osiąg­
nięcia. Wokół b ibliotekarza znów  
zrodziła się pustka.  W okresfe żn iw  
Rady usnęły na dobre:

Zdaje się, że można by znaleźć 
przyczyny niedostatecznej pracy  
Rad:

1) Do Rad typowano często lu ­
dzi, k tórzy sprawam i czyteln ic twa  
in teresowali się ty lko  z urzędu. Tak  
więc nie zdał egzaminu system czy­
nienia przewodniczącym Rady Czy­
te ln ic twa przewodniczącego Prez. 
GRN.

2) Ludz i typowano mechanicznie 
i  często zaocznie- nie powiadamiając  
ich  o wyborze.

3) Dzięki temu formalnemu sto­
sunkow i pomin ięto w  wyborach do 
Rad a k ty w  gromadzki, a k tyw  czy­
telniczy. T ym  samym zbyt małą u- 
wagę zwrócono na pełnomocników  
gromadzkich.

4) M im o personalnego powiązania  
z radami te renowym i Rady Czytel­
n ic tw a pozostawiono własne j in i ­
c ja tywie. Bez opiek i, w ad l iw ie  zor­
ganizowane Rady zamarły.

K to  o nich przypomni sobie i  
kiedy? Jeśli przed następnymi 
dn iam i oświaty, to „ t rochę“  za

późno. Na jw iększy czas aby zain­
teresować się nimi.

Pow ia towa Rada Czyte ln ic twa i  
Książk i w  Piszu m ia ła  w ie lk ie  am­
bicje i  jeszcze większe chęci. Po 
dniach oświaty postanowiła na 
pierwszy plan wysunąć sprawę IV -  
go etapu konkursu czytelniczego. 
W I I I - c im  etapie powia t zajął jed ­
no z ostatnich miejsc. 31 maja na 
zjeździe wo jewódzk im  ak tyw is tów  
czyteln ictwa w  Olsztynie Powiatowa  
Rada Czyteln ic twa Ks iążki w  Piszu 
podjęła zobowiązanie zwerbowania  
w  I V  etapie konkursu czytelnicze­
go 1200 czyte ln ików tj.  bl isko 4 ra ­
zy więcej n iż udało się zebrać prac  
konkursowych w  I I I  etapie i  we­
zwała do współzawodnictwa inne  
powiaty. A le  się na tym  skończyło. 
Bo Powiatowa Rada Czyteln ic twa  
i  Ks iążk i w  Piszu czeka na in ­
s trukc je , czeka na w a ru n k i  I V  
etapu konkursu czytelniczego, aby 
móc werbować uczestników. I  cho­
ciaż I V  etap konkursu już daw­
no ogłoszony, żadne m ater ia ły  jesz­
cze do pow ia tu  nie dotarły , nie 
mówiąc już  o pomocy Woj. Ra­
dy Czyte ln ic twa i  Ks iążk i w  O l­
sztynie... Podobno w  te j Radzie są 
odpowiedzialn i członkowie za pracę 
na poszczególnych powiatach. Czyż­
by takiego ■ opiekuna zabrakło na 
pow ia t  Pisz? — Ale też czy posta­
w a  biernego czekania na in s tru k ­
cje jest właściwa? Chyba nie! Bez­
w ład  Wojewódzkie j Rady Czytelnic­
twa  nie upoważnia do wyczek iwa­
nia na gotowe.

Sądzę, że dotychczasowy stan,

rzeczy udałoby się uzdrow ić i  w y r ­
wać Rady z głębokiego letargu  
przez:

1) l ikw idac ję  „m a r tw y c h  dusz“  —  
członków k tórych ty lk o  nazwiska  
f ig u ru ją  w  protokółach, bo sami 
już  są za dziesiątą górą i  siódmą 
rzeką. Przez taką płynność kadr  
niektóre Rady zostały zredukowa­
ne do 30 proc. swego składu.

2) zasilenie Rad nowym  ak ty ­
wem, k tó rem u sprawy czyteln i­
c twa nie są obce. A k tyw em ,  
k tó ry  wyrós ł w  poprzednich eta­
pach konkursu. Dziś przypom n ijm y  
sobie o przodujących ro ln ikach!

3) pomyśleć należy o szkoleniu  
członków Rad,

4) otoczyć większą opieką pełno­
mocników gromadzkich,

5) bardziej powiązać rady tere­
nowe z pracą Rad Czyteln ictwa  — 
nie ty lko  form aln ie  i  personalnie,

6) wywalczyć „ obywate lstwo“  dla 
Rad na łamach prasy, k tóra by cią­
gle in fo rm owała  o ich pracy. O ile 
m,ożliwe, to wydawać specjalny biu- * 
le tyn, względnie uzyskać kolumnę  
w  jak im ś piśmie, in te resującym się 
zagadnieniem czyteln ictwa na wsi.

W  obliczu rozpoczynającego się 
I V  etapu konkursu czytelniczego 
sprawa ak tyw izac j i  Rad Czyteln i­
ctwa jest kwestią n iezwykle palą­
cą, sprawą pierwszorzędnej wagi 
mogącą w  dużej mierze zdecydo­
wać o przebiegu jednej z na jważ­
niejszych kampanii w  dotychczaso­
w e j walce o przeobrażenia k u l tu ­
ra lne wsi.

Jan Wróblewski

bogatego. M aszyny G O M -owskie po­
w in n y  przede w szystkim  służyć m a­
ło ro ln ym  i  średniorolnym  chłopom. 
N ie  w o lno nam iść po l in i i  n a j­
m niejszego oporu — k to  ma silne 
konie, to dostanie s iew nik, snopo- 
w iązałkę czy żn iw ia rkę , ale w  p ie r­
wszej kole jności pow inn i dostać n a j­
b iednie js i. Trzeba zatroszczyć się
0 m ałorolne gospodarstwa, o gospo­
darstw a wdów. D latego też gm inne 
ośrodki maszynowe, k tó re  są ram ie ­
niem  klasy robotniczej na wsi, k tó re  
są tym  ogniwem, sojuszu robotniczo- 
chłopskiego, pow inny być przez nas 
dostatecznie wzięte w  opiekę i  prze­
de w szystk im  przez Was, przodow­
n icy  ro ln ic tw a , bo zdajecie sobie 
sprawę, ja ką  ro lę odgrywa mecha­
nizacja i  ja k  ona w p ływ a  na w y­
dajność pracy i  wydajność plonów.

Trzeba rów nież stw ierdzić, że w  
naszych GOM-ach jeszcze jes t n ie ­
dostateczna ilość maszyn i  m otorów , 
kopaczek i  innych. Rząd Polskie j 
Rzeczypospolitej Ludow ej p lanu je  
systematyczne zwięiśszanie pomocy 
pracu jącym  chłopom poprzez coraz 
lepsze zaopatrzenie G OM -ów i P O M ­
ÓW w  coraz w iększą ilość i lepsze 
maszyny, bo te maszyny n ie  zawsze 
są dobre, n ieraz się psują, n ieraz 
b ra k  k o n tro li ze strony ro ln ic tw a , 
ro ln ikó w , b ra k  a larm u ze strony 
chłopów  pracujących nie  pozwala 
w y k ry ć  b łędów w  samym produko­
w an iu  maszyn. Na p rzyk ład  — kon­
ne snopow iązałki poznańskie i  lu ­
be lskie m łocarn ie  nie zdały egza­
m in u  w  tegorocznej a k c ji żniwno- 
om łotow ej. Okazało się, że albo 
m a ją  za słabą konstrukc ję , a lbo też 
m a ją  bardzo dobrą konstrukc ję  me­
ta low ą a złą oprawę drewnianą, n ie ­
dbale wykonaną. M usic ie  żądać, 
ja ko  pracujący ch łop i, jako chłop­
skie organizacje, żeby jakość pro­
d u k c ji maszyn ro ln iczych uleg ła po­
praw ie . M usim y zorganizować kon­
tro lę  ro ln iczą, chłopską przy odbio­
rze tych maszyn. K on tro la  taka 
w inna  być zorganizowana przez M i­
n is te rs tw o R o ln ic tw a  i  Zw iązek 
Samopomocy C hłopskie j. T ak sa­
mo i  z m a łym i aparatam i do opry­
sk iw ania i  opylania , przy. pomocy 
k tó rych  zwalcza się szkodnik i i  cho­
roby roślin . A pa ra ty  te rów nież n ie  
zdają egzaminu. A pa ra ty  te w y ­
twarza drobny przemysł. M us im y 
zw rócić uwagę na drobny przem ysł, 
żeby się w yspecja lizow ał i  rob i! do­
bre apara ty opryskowe 1 opylacze, 
jest to  bow iem  potrzebne dla roś lin  
kon traktow anych , potrzebne dla na­
szych sadów. Również jest pożąda­
ne, żeby ro ln ic tw o  zaopatrzyć w  
większą ilość różnych drobnych m a­
szyn i  narzędzi, sieczkarni części 
do sieczkarn i: kos, noży itd . róż­
nych try b ó w  itd . M usim y żądać 
w iększej ilości pa rn ików  dla hodo­
w l i  trzody chlewnej, w ięcej baniek, 
w iader, innych  naczyń, k tó re  są po­
trzebne dla dobrego prowadzenia 
gospodarstwa i  hodow li. Potrzebna 
jes t także większa ilość m a te ria łó w  
budow lanych dla ro ln ikó w . Rząd 
P o lsk i Ludow ej w ysłuchu je  z uwagą 
tych  żądań chłopskich i  p lan u ją  le ­
psze zaopatrzenie, n iż to  było  do­
tychczas, co jes t m ożliw e obecnie 
ze względu na znaczną rozbudowę 
przem ysłu, ja ką  ju ż  osiągnęliśmy.

*
W reszcie chcia łbym  zw rócić uw a­

gę na to, w  ja k i sposób w yk o rz y ­
stać te rezerw y, o k tó rych  wspom­
nia łem , w  ja k i sposób zaopiekować 
się ośrodkam i m aszynowym i, w 
ja k i sposób zorganizować pomoc są­
siedzką, w  ja k i sposób zorganizować 
w yw iązan ie  się wobec państwa, że­
by chłopskie masy pracujące do­
trzym ały  w a runków  sojuszu robot­
niczo - chłopskiego i  spójn i miasta
1 wsi. Otóż tu ta j w łaśnie m usim y 
uruchom ić te s iły, k tó re  na w si i s t ­
n ie ją , i k tó re  pow inny być rozw in ię ­
te przez rady narodowe w edług w y ­
tycznych P a rt ii i Rządu.. Tym cza­
sem rady narodowe często ześlizgują 
się na pozycje b iu rokra tyzm u. W  
aparacie prezydiów  rad narodow ych 
zna jdu ją  się często szkodnicy, k tó rz y  
n ie  dopuszczają do rozwin ięcia się

■społecznej działalności radnych, ja k  
rów nież t łu m ią  działalność K o m is ji 
R o ln ic tw a  i  Leśnictwa, K o m is ji 
H and lu  itd . Narzucają on i chłopom  
nakazy adm in is tracy jne , nie wcią­
gając ich do współrządzenia i  do 
współpracy. Rad ynarodowe za ma­
ło  za jm u ją  się zadaniam i p ro d u kc ji 
ro lne j. Rady narodowe pow in ny  
więcej pomagać pracującym chło­
pom  w  podniesieniu te j p rodukc ji. 
P ow inny lep ie j kon tro low ać p u n k ty  
zaopatrzenia gm innych spółdzie ln i 
„Samopomoc Chłopska“ . Rady na­
rodowe, pow inny sięgać do gromad 1 
pomagać gromadzkiemu ak tyw o w i  
tych  przodow ników  ro ln ic tw a , 
PZPR-owców, ZSL-ow ców i  bezpar­
ty jnych . Rady N arodow - pow inny  
na bazie organ izacji masowej Z w ią ­
zku Samopomocy C hłopskie j i  p rzy 
czynnym  i  entuzjastycznym  udzia le 
m łodzieży •ZM P-owskie j tworzyć ak­
ty w  _ gromadzki,  pow inny tworzyć  
komisje rad narodowych w  groma- 

(Dokończenie na str. 6)
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N ie  gn iewał się jednak, b ra ł 
lis t i czyta ł go uważnie. Po 
c h w ili już  go nie by ło  w  
izbie, biegł do M a jk } lub do 
Styczyńskiego ze sprawą. 

B y ła  pierwsza sobota lutego 1951 
roku, w ieczór b y ł łagodny i  n iem al 
w iosenny. N ie p rzyk ry ta  ziemia 
św ieciła się m okrym i skibam i.

M ie tek to szedł, to b ieg ł przez 
plac grom adzki, zdążając w  k ie runku 
dawnego, dw orskiego pa rku. N ikogo 
dziś n ie  by ło  na w si; ludzie, k to  
ty lk o  m ia ł czas, podążyli do dw oru, 
by  choć z daleka popatrzyć na od­
byw ającą się uroczystość. D w ór b y ł 
ośw ietlony, au to sta ło  przed gan­
k iem  i  ko ło  niego tłoczy ły  się gro­
m ady dzieci i w yrostków . M ie tek 
zdążył wpaść naprawdę w  ostatn ie j 
c h w ili.  P rzeciskał się przez zbiego­
w isko  i  z oddalenia poznawał już  
siedzące w  pierwszej ławce przed 
sto łem  postacie. B y ł tam  delegat 
K o m ite tu  W ojewódzkiego, W atrak  
—  tęgi, szpakowaty ju ż  mężczyzna; 
b y ł M ajche rsk i, blady i  ru ch liw y ;

A
le czy wolno nam zadowolić się osiągniętymi 
wynikami? W  żadnym razie!“ — mówił na Do­
żynkach w  Szczecinie Bolesław Bierut. 

Przodownicy rolnictwa i działacze wiejscy, korzy­
stając z pomocy klasy robotniczej, z pomocy spółdzielni 
produkcyjnych i POM-ów — w wielkim dziele pod­

niesienia wydajności rolnictwa —  czerpcie również 
bodźce i  wzory z nieprzebranej skarbnicy wspa­
niałych osiągnięć w, pracy braci-robotników i braci- 
spóldzielców. Uczcie na tych przykładach wynalazczości 
1 entuzjazmu w  pracy chłopów w gromadach.

tyczn ie jego pracę w  spółdzielni, 
ja k  to ro b il i przed k ilkom a  jeszcze 
m iesiącami, tymczasem ju ż  po k ró t­

k ie j  c h w ili przekonał się, że dzieje 
się odw ro tn ie , k to  ty lk o  w ystąp ił, 
to c h w a lił go, podkreśla ł jego za­
radność i przedsiębiorczość na sta­
now isku przewodniczącego spół­
dzie ln i. M ó w ił oto Balcer. Koszulę 
pod szyją m ia ł rozpiętą, choć to by ­
ła  zima, łysą głowę czerwoną, ja k ­
by sobie ją  opa lił na słońcu. Ścią­
gał b rw i, w a lił się w  p iers i i  w y ­
ciągał pięść pewnym , zdecydowa­
nym  ruchem.

— Owszem, i  ja  w a liłem  ja k  w  
bęben w  Łuczaka, i  ja  mu zarzu­
całem wiele. Co prawda, to p raw ­
da; taka cholera jednak z niego jest,

b y ł przewodniczący P ow ia tow ej Ra­
dy  N arodow e j; siedzia ło rów nież 
k i lk u  rob o tn ików  z cu k ro w n i w  M i-  
chalewie.

—  B ój się Boga, oszalałeś, czeka­
m y ty lk o  na ciebie! — zaszeptał 
M a jka  przeciska jąc się k u  M ie tko ­
w i.

—  Leonow i krow a  zasłabła, trze ­
ba było  ratować.

—  Do p ioruna z krow ą, tu  idzie 
o zebranie!

M ie tek poczuł, ja k  m u się udzie la 
gorączka sali. S łyszał gw ar i  łasko t- 
l iw y  szum, słowa, k tóre w ypow ia ­
da ł S tyczyński, ledw ie dochodziły do 
jego świadomości.

P ierwsze p a rtie  sprawozdania, 
k tó re  sk łada ł ja ko  przewodniczący 
spó łdzie ln i, w ypow iedz ia ł g łuchym , 
och ryp łym  głosem, pokaszlu jąc i  
p rzysta jąc co chw ila , gdy doszedł 
do ana lizow an ia  d n ió w k i obrachun­
kow e j, ro zp a lił się ju ż  jednak, na­
b ra ł zw yk łe j pewności siebie, m ów ił 
zw ięźle, przekonująco, z niem ałą
dozą wewnętrznego uniesienia.

N ie  s iadał, choć ju ż  rozpoczęła się 
dyskusja  nad sprawozdaniem ; wciąż 
sta l, trzym a ł zapisane k a r tk i przed 
sobą, chc ia ł z m iejsca odpowiadać i 
tłum aczyć wszystkie niejasności
sw o je j m owy. Dopiero gdy u jrz a ł
p rzy jazny , uśm iechający się w zrok
W atraka , odsunął się od sto łu  i  
us iad ł na sto jącym  obok krześle. 
Sądził, że ludzie będą oceniać k r y ­

zę 15, 17 godzin by  rzuca ł snopka­
m i, ja k b y  zaszła potrzeba. N ie 
zszedł n igdy, gdy robota nie była  
skończona.

Po Balcerze m ó w ił M okra  Janek. 
Jąka ł się, pow racał do w ypow iedzia­
nych zdań, wreszcie zaczął się u- 
spraw ied liw iać, dlaczego mało dn ió ­
w ek w yro b ił. — A  no w ic ie  —  bą­
k a ł i  ta r ł wąską, ptasią tw a rz  — 
baba m i była  chora, k re w  z n ie j 
szła p raw ie  pó ł roku. Co ja  idę na 
pole, a m oja Cesia ju ż  leci, już  ła -  

• pie m nie za katanę. — Mama, ma­
ma!... —  piszczy ja k  mysz. Psia­
krew , no, ju ż  z daleka w iedziałem , 
że to o n ic innego nie  idzie, że to 
znowu o matkę...

—  B a j ba ju , Janecek, a jednak ci 
się potom ek u ro dz ił! —  k rz y k n ą ł 
ktoś z g łęb i sali.

—  W łaśnie —  zasępił się M okra  
— w łaśnie — po w tó rzy ł — i  dlatego 
m nie ta k  m ało Łuczak wyszczegól­
n ia ł. Zam achał rękam i i  zszedł z 
podwyższenia, usiad ł na ławce przed 
stołem. P oprosił teraz o głos W a­
tra k .

U czc ijm y pamięć nieodżałowanego 
naszego towarzysza, K a rla k a  A da­
ma jednom inu tow ym  milczeniem. 
Za jego g łów n ie  sprawą powstała 
i  rozw inę ła się nasza spółdzie ln ia 
p rodukcy jna  — pow iedzia ł kończąc 
cichszym  głosem.

Ludzie się podnieśli, w  n ie jednych 
oczach b łysnę ły łzy. O statn ie zdanie 
w ypow iedz ia ł W a trak  w yraźn ie

wzruszony; wzruszenie udz ie liło  się 
i  sali.

Seręe w a liło  M ie tk o w i ja k  m ło ­
tem, gdy oto w idz ia ł, ja k  w  nagłej 
ciszy pow sta li wszyscy obecni, sta­
rzy  i  m łodzi, dzieci i  dziewczęta i 
w  surow ym  skup ien iu  pochy lili 
g łowy. O ddaw ali w ięc cześć ludzie  
temu, którego jeszcze tak  n iedaw ­
no po tęp ia li i  k ry ty k o w a li.  I  na 
m nie sp ływ a odrobina chw a ły  —• 
m yśla ł —  byłem  przecież jego to ­
warzyszem, zastępowałem go na po­
sterunku. P a trzy ł na salę i  czuł, że 
d ła w i go wzruszenie. Teraz, gdyby 
m ów ił, głos by łby  m u się załam ał z 
pewnością.

„N ie  są ju ż  garstką, je s t ich  k i l -  
kanaścioro. P rzejdzie rok , będzie 
ich  w ięcej. Przebiegł oczami po 
p ierwszych rzędach, za trzym ał się 
na dalszych. —  Oto ci c h w ie jn i, ci 
n iezdecydowani rów nież przyszli. 
Jaś Pacz, chudy ja k  św. Jan, w c ią ­
ga grdykę i  coś tam  se dum a; Czer­
w onkowa znajdująca się obok, szy­
ję  wyciągnęła ja k  gęś, nasłuchuje, 
prosi sw ym i b ys try m i oczami, by 
je j w ytłum aczyć to i  tam to.

S tara M ajchrow a, Łuczakowa 
tw a rz  ju ż  ma stoczoną przez 
chorobę, ale może nie dlatego 
płacze, może żałuje, że nie za­
pew n iła  sobie starości, że w y ­
stąp iła  ze spółdzie ln i. A  ten 
śmiech... To F rania Chm ielców na za­
śm iała się; w idocznie ścis-nął ją  lub  
pow iedzia ł je j coś na ucho sto jący 
obok chłopak. K to  to? Przecież to 
m iody Gajda. Ho, ten ją , z pewnoś­
cią ja k  gałąź p rzechy li na naszą 
stronę.

Z granatow ym  szalem na ram io ­
nach stała przy d rzw iach  U rszu lka, 
biała, spokojna; czarne je j oczy 
św iec iły  się, ja k  fosforyzu jące w  
le tn ią  noc robaczki. N o tak, pod­
szedłszy od nie j, chw yc iłb y  ją  na 
ręce i k rzykną ł, aż drgnęłoby pow ie­
trze, że czuje się wreszcie szczęśliwy, 
i że ju ż  nie będzie b łądził —  ceł, cel 
sto i przed n im , s;to i ja k  lampa, ja k  
ten obraz prezydenta wiszący na 
ścianie...

Poczęto ju ż  w yb ie rać nowe w ła ­
dze spó łdzie ln i. K toś zg łos ił go, ja ko  
kandydata na nowego p rzew odni­
czącego spó łdz ie ln i; sp rzec iw ił się, 
od razu poprosił o glos.

—  Towarzysze — zaw oła ł '— ja  
ty lk o  zastępowałem, ja  jeszcze nie 
jestem  odpow iednio przygotow any. 
W  zarządzie mogę być i  będę ha ro ­
w a ł ze w szystk ich  s ił, ja k  m nie zna­
cie; na przewodniczącego proponuję 
jednak Styczyńskiego Teodora, on 
się nadaje na jlep ie j, rozum ie ludz i 
w ięcej, jes t starszy, na pracy na ro ­
l i  też się bardzie j zna ode mnie.

Ludzie, a szczególnie dziewczęta 
i  m łodzi chłop i, pro testow a li, w ięc 
w ys tą p ił pow tórn ie  i jeszcze bez­
w zg lędn ie j w ypow iedz ia ł się za kan­
dyda tu rą  Styczyńskiego.

Dopiero o godzinie 9 zakończyło 
się zebranie. P rzewodniczącym  
spółdzie ln i na rok i  951 w y b ra li lu ­
dzie Styczyńskiego. M ie tek  i  B a lcer 
weszli do nowego zarządu w  m ie j­
sce Leżańskiego i  M a jk i.

S tan is ław  P ię tak

B y ło  to  dawno, w  złych prze­
k lę tych  latach, k iedy potęż­
ny  kryzys nieubłaganie za­

s taw ia ł w arszta ty, wygaszał h u tn i­
cze piece, un ie rucham ia ł kopaln ie . 
R obotn ik, pracując za głodowy 
grosz, n ie  b y ł pewien, czy naza ju trz  
lu b  za tydzień nie zostanie w y rzu ­
cony na b ru k  groźną siłą słowa: re ­
dukcja .

W  trz y  la ta  po jednym  z n a jb a r­
dziej bohaterskich i głośnych s tra j­
ków  górniczych, ja k im  była  w a lka  
załogi kopa lń  „K lim o n tó w “  i  „M o r-  
t im e r“  lto io  Sosnowca przeciw ko za­
top ien iu  kopa lń  — walka, podczas 
k tó re j górn icy w ie le dn i przesie­
dz ie li pod ziemią, odm aw ia jąc w y ­
jazdu na powierzchnię, dopóki nie 
zostaną uznane ich żądania — tra ­
f iła  do P o lsk i ’osobliwa wieść. Oto 
w  da lek im  Z w iązku  Radzieckim  
m łody, n ikom u dotąd nieznany gór­
n ik  z kopa ln i „C ien tra lna ja  Irm in o *  
w  Zagłęb iu Donieckim , A leksy Sta- 
chanow, podczas jedne j zm iany w y ­
dobył 102 tony węgla, czternastoikrot. 
n ie  przekraczając usta loną norm ę 
produkcyjną .

Ta wieść krąży ła  n a jp ie rw  pośród 
gó rn ików  przekazywana ustnie. 
P ie rw s i rz u c ili ją  towarzyszom  ci, 
k tó rzy  najczęściej w yb ieg a li m yślą 
ku  radzieckie j ziem i, ucząc się od 
radzieckich lu dz i męstwa i ha rtu  
w  walce o lepszą przyszłość: kom u­
niści. Potem wieść owa z ja w iła  się 
na szpaltach gazet burżuazyjnych, 
w tłoczona pe titow ym  druczkiem  po­
m iędzy trzeciorzędne, n ieważkie 
w iadomości, podlana o b fity m  sosem 

z ja d liw ych  kom entarzy i  bzdurnych 
k ła m stw  o „uc isku  i nędzy w  Sowie­
tach“ , o rzekom ym  zmuszaniu tam ­
tejszych rob o tn ików  do pracy ponad 
s iły  — i tak  da le j, i tak  da le j. N ie­
nawiść burżuazyjne j prasy do ZSRR 
dobrze znana była robotn ikom . Po­
t r a f i l i  oni czytać m iędzy w ierszam i 
prawdę o czynie miodego radziec­
kiego towarzysza, tak  ja k  p o tra f ili 
w  k ilk a  la t później poza zakłam any­
m i słowam i faszystowskich kom u n i­
ka tów  wojennych odczytać prawdę 
o mocnych ciosach, n ieubłaganie 
spadających na h itle row sk iego  w ro ­
ga. U m ie li pojąć znaczenie, piękno, 
wagę czynu Stachanowa ci, k tó rzy  
na dem onstracjach i  pochodach, pod 
razam i po licy jnych  pałek, śp iew a li: 

Gdy faszystowska k l ika  
chce żywej prawdzie zadać kłam, 
radziecka repub lika  
buduje p ięcio le tn i plan...

U m ie li treść czynu Stachanowa 
pojąć na jbardz ie j spośród rob o tn i­
kó w  św iadom i, kom uniśc i Lecz 
w ie lu  tra f ia ło  się wśród gó rn ików  
i tak ich , k tó rzy  n ie  m og li żrozu- 
mieć, za co prasa radziecka chw a li 
Stachanowa, za co spo tyka ją  go na­
grody i  w yróżn ien ia : — Przekroczył 
14 razy norm ę — to znaczy w yko ­
na ł pracę za czternastu gó rn ików  — 
rozum owali. Przecież c i górn icy 
teraz pójdą za bramę. Po co im  się 
więc tak  przysłużył?

T rudno  im  by ło  pojąć, że suk­
cesy swoje Staehanow. zawdzięczał 
um ie ję tnem u rozp lanow aniu pracy, 
należytem u je j rozdzia łow i pom iędzy 
cz łonków  swojego k o le k tyw u  gó rn i­
czego, znajomości w a run ków  geolo­

gicznych, um ie ję tnem u w ykorzysta­
n iu  każdej godziny i  m inu ty . Lecz 
stokroć tru d n ie j by ło  zrozumieć, 
dlaczego w ykonanie pracy za czter­
nastu ludz i, nie grozi tym  czterna­
stu ludziom  redukcją  i  bezrobo­
ciem?!

N ie  dz iw m y się m nie j św iadom ym  
wśród gó rn ików  sprzed la t, w  k tó ­
rych  m yś li i  życie mocno w ża rły  się 
w ilcze, żelazne prawa kap ita lis tycz­
nego ustro ju . T rudn o  by ło  ludziom , 
ży jącym  w  k ra ju , gdzie na k rz y w ­
dzie i  nędzy tysięcy żerow ali w yzy­
skiwacze — ogarnąć praw dę rzeczy­
w istości Zw iązku Radzieckiego, pań. 
stwa, w  k tó ry m  władza przeszła do 
rą k  ludu, k ra ju , w  k tó ry m  praca 
stała się nie przekleństwem , lecz 
sprawą dum y, honoru i entuzjazm u. 
N ie ’ dz iw m y się górn ikom , k tó rzy  
często drże li przed now ym i osiąg­
n ięc iam i techn ik i, przed uspraw nie­
n ia m i p ro du kc ji, bow iem  staw a li 
się zbędni, gdy ich  ręce zastępowa­
ły  udoskonalone maszyny.

Lecz przyszedł i  d la  P o lsk i czas, 
w  k tó ry m  z hut, kopalń, fa b ry k  po­
szli precz na zawsze kap ita liśc i. W 
tru d n ych  dniach u progu roku  1945, 
k ie dy  z przeoranej w o jną  ziem i u - 
c ie ka li okupanci, pozostaw iając za 
sobą zerwane lin ie  transportow e, 
zdewastowane maszyny, pustką z ie­
jące hale p rodukcy jne  —  ro b o tn ik  
nasz pokazał, co umie. O chłodzie 
i  głodzie, go łym i rękam i dźw iga) z 
ru in  s w o j e  fa b ry k i, u rucha - 
m ia i s w o j e  w arszta ty, strzegł 
ja k  źren icy oka s w o i c h  ko­
palń, s w o i c h  w ie lk ic h  p ie ­
ców.

I  w tedy  to w łaśnie, w iosną 1946 
ro ku  rozszedł się po całym  k ra ju  a- 
pel, o k tó ry m  głośno się stało wszę­
dzie. Skrom ny, n ikom u przedtem  
nieznany gó rn ik  z kopa ln i „J a d w i­
ga“  w  Zabrzu w zyw a ł: „...W  lu ty m  
w ykona łem  norm ę w  240 procen­
tach, w yrą bu jąc  72,5 m etra  chod­
n ika . W  k w ie tn iu  w ykona łem  no r­
mę w  273 proc., w yrąbu jąc  85 me­
tró w  chodnika. W zywam  do w spół­
zaw odnictw a towarzyszy rębaczy z 
innych kopalń. K to  w yrąb ie  w ięcej 
ode m nie?“

Te słowa zm ob ilizow a ły  lu dz i wę­
g lowych podziem i, ludz i p racow i­
tych, am b itnych i  tw ardych. Te sło­
wa kaza ły im  rozważyć sposoby 
polepszenia i  uspraw nien ia  metod 
wydobycia. Coraz częściej z szacun­
k iem  i podziwem powtarzano na­
zw iska towarzyszy i naśladowców 
człow ieka, k tó ry  ja k  Staehanow 
wskazyw ał in n ym  w łasnym  p rzy­
kładem , że nie nadm iernym  w y s ił­
k iem  m ięśni, lecz dobrą, m ądrą o r­
ganizacją pracy zmusić można czar­
ną od węgla ziemię, by szybciej i  
ob fic ie j oddawała swe bogactwa.

Czy ów gó rn ik  z kopa ln i „J a d w i­
ga“  w  Zabrzu, k tó ry  p ierw szy rzu ­
c ił wspaniałe hasło współzawodni­
ctwa pracy, słyszał o Stachanowie?
—  Tak, słyszał o nim . G ó rn ik  ów
— po lsk i Staehanow, kom unista , re ­
em igrant, uczestnik słynnego s tra j­
ku  głodowego na „M o rtim ę rze “  w 
la tach trzydziestych — zw a ł się 
W incenty Pstrow ski.

*
, Z  początku trudn o  iść drogą, k tó ­
rą w y tyczy ł p rzyk ład  A leksego Sta­
chanowa. W iedzia ł o tym  do­
brze rozważny, doświadczony F ra n ­
ciszek Apryas. A le  p rzyk ład  P s trow ­
skiego ■ jes t za raź liw y: P rzyk ład 
Pstrowskiego uczy, zachęca, mo­
b ilizu je . Apryas, tak  ja k  Z ie liń ­
ski, tak  ja k  M ark iew ka , ja k  w ie lu

A le k s y  Staehanow

o«;, jaK na jtęp ie j u -  
łozyc i wykorzystać dzień roboczy. 
— Na kopa ln i „Sośnica“  zacząłem 
rozumieć Stachanowa — powiada —  
zrozum iałem  jego system pracy 

W arunk i by ły  ciężkie, pożywienie
skiom ne, płaca niewysoka _ „ a ia
’ m ów i o sobie Apryas _ co­
dziennie zjeżdżałem na dół z rado­
ścią w  sercu i zapałem do pracy 
jakiego nigdy przed wojną nie m ia­
łem. Patrzyłem  na tę kopalnię i m y ­
ślałem sobie: Tom asza kopaln ia- 
P atrzy łem  na węgiel, k tó ry  w ydo- 
bywaJ lo n a  w ierzch, i m yśla łem  so­
bie: M o j to węgiel, nasz to węgiel 
dla naszych fa b ry k  i dla naszych 
paiowozow, dla naszego przemysłu 
dla ogrzewania dom ów naszych 
braci rob o tn ików  i chłopów. I  i  
siałem sobie, że chyba gdzie indzie i
l  T  “ nyCh fab ryka ch ' kopalniach i  
hutach, na parowozach i  w  halach 
maszyn w łókienn iczych muszą sie 
tak  samo, ja k  ja, cieszyć robotnicy 
ze nareszcie władzę w  k ra ju  ma i a 
robotn icy  i chłopi, że fa b ry k i ko 
palnie, bogactwa na tu ry  należa do 
całego narodu...“ *)

*

-***«,, i  auw ilii-K ie i, Hd7m 
pracowała w  daw nej fabryce H ora.  
ka, pow iedziała koleżance:

i T  •AZ Se.rc,e b o li’ gdy Popatrzyć że 
ludziom  tak potrzeba m ateria łów  
ze m am y dosyć sprzętu, a p roduku­
je m y za mało...

N ie wolno nam  b iern ie  czekać 
az w yrośnie nowy narybek — D0-  
s tanow iła  tegoż dn ia prządka —, 
m usim y produkować w ięcej!

...Sekretarz P a rtii,  do  którego do 
szła w  te j sprawie, zapytał-

~  Słyszeliście o stachanowcach?
Słyszała.
-  Stachanowcy to byn a jm n ie j 

me sami górn icy — moWii  da le j se­
kre ta rz1. Stachanowcy są wszędzie 
w  każdej hucie, w  każdym  doku w 
każdym  tartaku ... A  także — ’ w  
każdej przędzalni... Stachanowcy 
pracu ją  inaczej. N ie w ystarczy im  
obsługa dwóch stron maszyny. R o ­
zumiecie już  teraz?

Rozumiała. Stanęła przy warszta­
cie, by śladem Stachanowa praco l 
wać lep ie j i w yd a jn ie j. Z a in ic jo w ą . 
ła ruch w ie low arszta tow y.

(Dokończenie na str. 7)

*) Z b ro s z u ry  F. A pryasa: „M o je  żv 
Cie i pr-aca“ . J

PAW EŁ LESZAK

Tragiczna sytuacja farmerom amerykańskich
S p ike rzy  „G łosu A m e ry k i“  szerzą 

wciąż legendę, że w  Stanach 
Zjednoczonych przecię tny fa r ­

m er prow adzi rzekom o zasobne i  
beztroskie  życie. Jakże odmienne 
są jednak rzeczyw iste w a ru n k i ży­
cia pracujących farm erów .

Chcąc zrozum ieć obecne' tro sk i i  
k ło p o ty  chłopstwa am erykańskiego, 
na leży przede w szystk im  wziąć pod 
uwagę, że jedną ze specyficznych 
cech ro ln ic tw a  w  U S A  j.- r t  tak  zw a­
na m onoku ltu ra . Są za oceanem o- 
ko lice, gdzie na setki m il ciągną się 
same pola pszenicy. W  innych  zaś 
re jonach jedyną upraw ą jest znów 
kuku rydza , czy też k a rto fle  lu b  ba­
w ełna. N iczym  rzem ieśln ik  fa rm er 
w y tw a rza  jeden p ro du k t na sprze­
daż, a sam kup u je  w  sklepie 
w sze lk ie  a rty k u ły  potrzebne dla w y ­
żyw ien ia  rodziny. W  rezu ltacie  jest 
on ca łkow ic ie  zależny od kaprysów  
ry n k u  kap ita lis tycznego, a w  czasie 
k ryzysu  gospodarczego — k iedy  nie  
zna jd u je  nabyw ców  dla swych to ­
w a ró w  — grozi m u głód, podobnie 
ja k  bezrobotnem u w  mieście.

R U IN A
M IL IO N Ó W  GOSPODARSTW

W  osta tn ich la tach w zros ły  w  
anacznym stopniu w y d a tk i ro ln ik ó w  
am erykańskich. Im pe ria lizm  w y c i­
ska dziś z fa rm erów  sutą daninę 
dla  finansow ania swych p rzygoto­
w ań do now ej w o jny . Podatek 
g ru n to w y  jest obecnie 3 razy w yż­
szy n iż w  1942 r., a ściągany z 
chłopstw a podatek dochodowy 
w zrós ł w  tym że czasie z 50 m il io ­
nów  do la rów  rocznie do 675 m il io ­
nów. Poza tym  fa rm e r p łaci coraz * 
w ięce j za a r ty k u ły  przem ysłowe, 
w yrab iane  w  fab rykach  w ie lk ich  
trus tów . W reszcie ziem ia farm era , 
tracąc żyzność w sku tek n ie ra c jon a l­
ne j gospodarki m o n o ku ltu ry , w ym a­
ga coraz w ięcej nawozów.

Z d ru g ie j s trony dochody fa rm e­
ró w  pracujących m ale ją  wciąż. G łó­
w ną  przyczyną tego fa k tu  jeśt na­
rasta jący w  k ra ju  dolara c iężki k r y ­
zys agrarny. W skutek ogromnego 
w zrostu poda tków  w o jennych i sza­
le jące j drożyzny, am erykańskie  ma­
sy konsum u ją  coraz m n ie j żyw noś­

ci, W edług o fic ja ln ych  danych, spo­
życie chleba na każdego m ieszkań­
ca zm nie jszy ło  się w  1952 r. o 17 
procent w  po rów nan iu  z 1938 r., spo­
życie owoców o 20 procent, a m ię ­
sa o przeszło 30 procent. Równo­
legle z tym , zubożenie szerokich mas 
w  Europie Zachodniej doprowadziło 
do poważnego upadku eksportu ż y ­
wności z USA. W  rezu ltacie  nagro­
m adziła  się za oceanem nadw yżka 
15 m ilion ów  ton pszenicy i dziesią­
tek  m ilio n ó w  ton innych  w y tw o ró w  
ro ln ic tw a , dla k tó rych  niesposób 
znaleźć zbytu.

„N a dp ro du kc ja “  a rty k u łó w  ro l­
nych nie  godzi w  in teresy w łaśc i­
c ie li w ie lk ich  m a ją tków  ziem skich. 
W  m yśl „us taw y  ag ra rn e j“  z 1949 
r. rząd skupu je  u n ich  „n a d m ia r“ 
p łodów  z iem i po zagw arantow anych 
w ysokich  cenach. Krętactw-a w ładz 
bu rżuazy jnych  un ie rpoż liw ia ją  na­
tom iast d robnym  i średn im  fa rm e ­
rom  korzystan ie  z te j ustawy. P ra ­
cu jący chłop i oddani są na pastwę 
tow a rzys tw  m onopolistycznych, za­
kupu jących  i  prze tw arza jących p ro ­
d u k ty  rolne. M onopole te zmusza­
ją  fa rm era do oddania im  za grosze 
swych p roduktów , k tó re  sprzedają 
następnie w  m iastach po w yśrubo­
w anych cenach.

O grab ia jąc bezlitośnie zarówno 
produku jących a r ty k u ły  żyw nościo­
we fa rm erów , ja k  i  nabyw ających 
je  robo tn ików , m onopolistyczne f i r ­
m y handlow e wzbogacają się coraz 
bardzie j. Jak podaje burżuazy jny 
dz ienn ik  New Y o rk  Tim es z 18 m ar­
ca 1953 r., zyski m onopolu w y tw o ­
ró w  m lecznych N a tiona l D a iry  P ro ­
ducts C orpora tion w zros ły  z około 
40 m ilion ów  do la rów  w  1946 r. do 
b lisko  70 m ilio n ó w  w  1952 r. W  
tym że czasie udz ia ł przypadający 
fa rm ero w i z każdego dolara, k tó ry  
konsum ent w yda je  na żywność, 
spadi z 54 do 46 centów.

S ta ły  w zrost kosztów up raw y i  
ka tas tro fa lny  upadek dochodów do­
prow adzają ch łopstw o do ru in y . We- 

\

d ług  opublikow anego w  g ru dn iu  
1952 r. sprawozdania kom is ji ro lne j 
senatu USA, 102 tysiące, dużych fo l­
w a rkó w  m ia ło  w  1951 r. o w ie le  
w iększy dochód n iż  3 m ilio n y  596 
tysięcy drobnych i  średnich gospo­
darstw . Czysty dochód b lisko  dwóch 
i  pół m ilio n a  b iedn iaków  nie  osiąg­
ną ł w  1951 r. naw et 500 dolarów. 
A  w iadom o, że d la  zapewnienia ro ­
dzin ie  bardzo skrom nej egzystencji 
potrzeba dziś w  A m eryce ponad 4 
tysiące do la rów  rocznie. W  tych 
w arunkach  większość fa rm erów  m u­
si obecnie, celem u trzym an ia  się
p rzy  życiu , sprzedać co rok  część 
swego dorobku i ta k  stopniowo z ja ­
dać swe gospodarstwo.

W  N IE W O L I U  B A N K Ó W

W ie lu  gospodarzy W ik a  ra tu n ku
w  pożyczkach z banków. Ogólna 
kw o ta  zadłużenia wszystkich fa rm e­
rów , k tó ra  w ynos iła  7 i  pół m il ia r ­
da do la rów  w  1946 r., wzrosła w  
1952 r. do fan tastycznej c y fry  13 
m ilia rd ó w  600 m ilion ów  dolarów.

W p ły w  go tów k i da je  zgnębionemu 
chłopu chw ilo w ą  ulgę. A le  każdy 
now y d ług przysparza m u coraz to  
w iększe k łopo ty . Zastaw ia jąc swe 
gospodarstwo, uzależnia się on co­
raz bardzie j od pozbawionych s k ru ­
pu łó w  i n iem iłos ie rn ie  w yzysku ją ­
cych go banków.

Jednym  z w ie lu  koncernów  f in a n ­
sowych, udzie la jących pożyczek fa r ­
merom, jes t C a lifo rn ia  Lands In co r­
porated. F irm a  ta ma w  swych 
b iurach k w ity  zastawne na przeszło 
7 tysięcy m ałych  i  średnich ferm . 
Nieszczęśni w łaścic ie le  tych zagród 
zobow iązali się spłacić koncernow i 
w ięcej p ien iędzy w  postaci ra t d łu ­
gów i  lic h w ia rs k ic h  procentów od 
n ich, n iż  w ynosi cały dochód ich 
gospodarstw. W skutek tego pogrą­
ża ją  się on i coraz bardzie j w  d ług i, 
z k tó rych  nie  mogą wybrnąć. O kru ­
tn y  w yzysk tych biedaków  kończy 
się zazwyczaj zupełnym  ich w y w ła ­

szczeniem i  przejściem  gospodarst­
wa na własność koncernu.

F o lw a rk i wspomnianego koncer­
nu rozpościerają się dziś na ponad 
600,000 akrach. Z iem ie  te należały 
jeszcze niedawno do tysięcy fa rm e­
rów , k tó rych  koncern w yzysk iw a ł, 
oszukiw a ł, a w  końcu wyw łaszczył. 
W edług re la c ji czasopisma ro ln icze­
go „Facts fo r  Farm ers“  872 tysiące 
rodzin  fa rm ersk ich  zostało w  po­
dobny sposób wyw łaszczonych w  
USA w  ostatn ich 10 latach.

W a ll S treet uważa jednak, że 
masowe wyw łaszczanie chłopstwa 
idz ie  zby t pow oli. R eakcyjna prasa 
w ysuw a wniosek, że trzeba w  n a j­
bliższych la tach z likw id ow a ć  3 i pół 
m ilion a  z is tn ie jących  5 m ilion ów  
gospodarstw, aby pozostały ty lk o  
duże fo lw a rk i.  B urżuazyjna p ro ­
paganda rek lam u je  z dużym  wrzas­
k iem  książkę „T oo  m any fa rm ers '” 
(Za dużo farm er Vw). A u to r książk i, 
W heeler M ac M ilio n , red ak to r p is ­
ma „F a rm  Jou rna l“ , wydawanego 
przez rodzinę m ilia rd e ró w  Pew, p i­
sze:

„Za dużo farm erów ? Tak, wciąż 
jeszcze za dużo... Dalsza lik w id a c ja  
fe rm  jest n ieunikn iona... D la n ie ­
k tó rych  wysied len ie  będzie przykre . 
A le  cóż... N iechaj nareszcie i  ro ln ic ­
tw o  stan ie się w ie lk im  businessem.“

Oto z ja k im  godnym  gangsterów 
cynizm em  m onopoliści ob jaw ia ją  
swe zam iary w yrugow an ia  z ziem i 
m ilio n ó w  chłopów  pracujących 
USA.

P O N IE W IE R K A
W Y W ŁA S ZC ZO N Y C H  CH ŁO PÓ W

A  co się s ta je  z w yw łaszczonym i 
chłopam i? N iek tó rzy  z n ich w raz 
ze sw ym i rodzinam i w ę d ru ją  do 
m iast, gdzie zasila ją  a rm ię  na p ró ­
żno poszukujących pracy bezrobot­
nych. W ie lu  innych pozostaje na 
w s i i zam ienia się w  dzierżawców 
typu  pó ł - feudalnego. W edług o f i­
c ja lne j s ta tys tyk i, w  1940 r. 38,7 
procent w szystk ich  zagród w ie j­

skich w  k ra ju  n ie  należało już  do 
zam ieszkujących je  ro ln ikó w , lecz 
b y ły  przez n ich wydzierżaw ione. Od 
tego czasu zw iększała się jeszcze 
liczba bezrolnych fa rm erów , k tó rzy  
n iczym  chłop i pańszczyźniani muszą 
lw ią  część owoców swej pracy od­
dawać w ie lk im  posiadaczom z iem ­
skim .

N a jba rdz ie j ok ru tne  fo rm y  w yzy ­
sku dzierżawców prak tykow ane  są 
na p lan tac jach w  stanach po łudn io ­
wych. W łaścic ie l p lan ta c ji, będący 
zazwyczaj po tom kiem  dawnych 
w łaśc ic ie li n iew o ln ików , dostarcza 
sw ym  dzierżawcom  rów nież in w e n ­
tarz, a za całoroczną pracę daje im  
jedną trzecią, lu b  jedną czw artą  część 
plonów. Dzierżawca w in ie n  jednak 
sprzedać swą część p lonów  p lan ta ­
to ro w i za cenę przez niego usta lo ­
ną.

Będąc pozbaw ionym  środków  u- 
trzym an ia  dzierżawca m usi z regu­
ły  pożyczyć pieniędzy u bogatego 
p lan ta to ra , by móc w yżyw ić  się do 
okresu żn iw . T ym  samym prze­
kształca się o-n w  praw dziw ego n ie ­
w o ln ika . Ze względu na zadłużenie 
tra c i on bow iem  praw o  do opusz­
czenia p lan ta c ji. A  gdy po żn i­
wach dostarcza swe p lony p lan ­
ta to ro w i, ten przedstaw ia m u oszu­
kańczy rachunek, w  m yśl którego 
nie  cały d ług został rzekom o po- 

. k ry ty . To obow iązuje nieszczęśliwe­
go dzierżawcę do pozostawania i  na ­
da l w  n iew o li.

W  w ie lu  w ypadkach nad dz ie r­
żawcam i czuwa zbro jna straż, k tó ra  
ma zapewnić, że n ie  zbiegną „przed 
spłaceniem d ługów “ . Co w ięcej, 
te rro ryzu ją c  zadłużonych dzierżaw ­
ców, p la n ta to r zmusza rów nież ich 
żony i dzieci do harow ania za d a r­
mo na po lu od św itu  do zm roku.

S tosunki na p lan tac jach są nieco 
zm ienioną fo rm ą  n iew o ln ic tw a  M u­
rzynów , fo rm a ln ie  zniesionego przed 
b lisko  90 la ty . A le  na p lan tac jach 
Połudn ia  ha ru ją  dziś nie ty lk o  p ra ­
w n u k i daw nych n iew o ln ików . W

obliczu groźby głodu, niem ało b ia ­
łych  bezrolnych chłopów am erykań­
skich dało na siebie nałożyć cho­
m ąto nowoczesnego n iew o ln ic tw a, 
by le  by zapewnić swym  dzieciom 
nędzny kaw ałek chleba.

N ie m nie j pożałowania godny jest 
los około 4 i pół m ilion a  wędrow­
nych rob o tn ików  rolnych. W  poszu­
k iw a n iu  pracy włóczą się oni po 
k ra ju  i  śpią wraz ze sw ym i ro d z i­
nam i w  stodołach, nam iotach i  pod 
go łym  niebem. Specjalna kom is ja  
rządu USA stw ie rdz iła  w  1951 r  
że 75 procent tych sezonowych pa­
robków  pracuje zaledwie po 4 _ 5
miesięcy w  roku,, a przez pozostały 
czas dosłownie głoduje. Płace w ę­
drow nych robotników^ są aż 3 ra ­
zy niższe od przeciętnej płacy ro ­
bo tn ikó w  przem ysłowych. Nędza­
rze ci, pozbawieni stałego m iejsca 
zamieszkania, chodzą w  łachm anach 
i prowadzą naw pół zw ierzęcy żywot. 
Ich  dzieci n ie  uczęszczają przew a­
żnie do szkoły, lecz od wczesnych 
ld t pomagają rodzin ie  u trzym yw ać 
się p rzy życiu.

T ak oto w yg ląda z grubsza wzię­
ta  sytuacja na wsi am erykańskie j. 
Z jedne j strony w idz im y tam  n ie li­
czną grupę w łaścic ie li w ie lk ich  fo l­
w a rków  oraz potentatów  lic h w ia r­
skich banków  i m onopolistycznych 
tow a rzys tw  żywnościowych, tuczą­
cych się na n iem iłos ie rnym  wyzys­
ku  szerokich mas ludow ych. Z d ru ­
gie j strony przedstaw ia się nam  
sm utny obraz m ilion ow ych  rzesz 
w ędrow nych rob o tn ików  ro lnych  0- 
raz naw pół n iew o ln iczych „dz ie r­
żaw ców“ , k tó rych  m onopoliści ze­
pchnę li w  otchłań strasznej nędzy.

Pozostała masa ponad 3 m ilio n ó w  
drobnych i średnich fa rm eró w  bo­
ryka  się z o lb rzym im i trudnościam i. 
„S am odzie ln i“  ci gospodarze są za­
dłużeni po uszy i w  gruncie  rzeczy 
p racu ją  dla wzbogacenia a kc jo n a riu ­
szy banków i m onopoli handlowych. 
A  nad ty m i gnębionym i biedą i  t ro ­
skami ludźm i w is i wciąż groźba do­
szczętnej ru in y , u tra ty  dorobku ca­
łego życia, a co za tym  idzie, w y ­
rugow anie z ziem i i przerażająca 
perspektyw a bezrobocia i głodu'.

Paweł Leszak
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K A Z IM IE R Z  P IW A R S K I

DWIE DROGI PRZED NIEMCAMI

W ie le  u  nas daw n ie j 
pisano o „w ie ko w ym  
k o n flik c ie “  polsko- 
n iem ieck im , ja k b y  o 
ja k im ś  »fatum , k tó re  
zaw is ło  nad losam i 

obu narodów. Że k o n f l ik t  b y ł „w ie ­
k o w y “  —  to prawda, ale ów fa ta ­
liz m  b y ł w y tw o re m  propagandy na ­
c jona lis tyczne j po obu stronach. Na 
czym  polegała is to ta  owego ko n ­
f l ik tu ,  sięgającego g łębokich m ro ­
kó w  średniowiecza? Na tym , ze fe u - 
da łow ie  n iem ieccy d ą ży li do za­
g rab ien ia  ziem  s łow iańsk ich  celem 
u trw a le n ia  swej po tęg i i  że na 
Wschodzie, m iędzy W is łą  a N iem ­
nem , u tw o rz y li na jb a rdz ie j żarłocz­
ne i  drapieżne swe gniazdo -— zaken 
k rzyżack i. T radyc je  krzyżack ie  
p rze ję ło  ju n k ie rsko -m ilita rys tyczn e  
państw o pruskie . Na szerokie 
m asy ludnoąci po lsk ie j spadł cię­
żar w yzysku  gospodarczego i  u - 
c isku narodowego. T ak  by ło  za 
B ism arcka i  haka ty , a w  m ia rę  
ja k  w chodzim y w  epokę im p e ria liz ­
m u, uc isk ludności po lsk ie j staje 
się coraz jaskraw szy. M on op o liśc i' 
n iem ieccy d ą ży li do zupełnego 
zgerm anizow ania ziem  po lsk ich  w  
p rzekonan iu , że ty lk o  w  ten spo­
sób będą m og li sobie zapewnić 
ic h  posiadanie na „w ieczne czasy“ . 
D ą ży li do tego ju ż  przed p ie rw ­
szą w o jn ą  św i:.tow ą, stąd zrozu­
m ia ła  ich  wściekłość, k ie dy  na 
drodze do re a liza c ji swych celów 
na p o tka li ta ką  przeszkodę, ja k  ro ­
snący w  s iły , ro zw ija ją cy  swe 
uśw iadom ien ie  k lasowe i  narodowe 
p ro le ta r ia t górnośląski.

K la sy  panu jące N iem iec przesycone 
b y ły  jadem  n ienaw iśc i do w szystk ie ­
go co po lskie . N ie  odczuw ały jednak  
b y n a jm n ie j n ienaw iśc i do F o la ków  
n ie m ie ck ie  masy pracujące. Robot- 
p ik  n iem ieck i, poddany rów nież bez- 
w g lędnem u w yzyskow i ze s trony ka ­
p ita lis ty , sk łada ł n ie raz dowody 
sw ej solidarności z rob o tn ik iem  p o l­
skim . Słusznie p isała Róża L u k ­
sem burg w  r. 1900 w  broszurze „W  
obron ie  narodow ości“  (w  k tó re j p ro ­
testow ała  p rzec iw ko  eks te rm in a cy j­
ne j po lityce  rządu p ruskiego wobec 
P o laków ): „L u d  po lsk i na  samego 
siebie ty lk o  liczyć może, i  na tę je ­
dyną  klasę, k tó ra  je s t m u rów ną 
w  n ied o li: na lu d  roboczy n iem iec­
k i “ .

Po klęsce N iem iec w  pierwsze j
w o jn ie  św ia tow e j rew o lu c ja  zo­
stała zduszona przez zjednoczo­
ne s iły  re a k c ji, w sku te k  zdra­
dy  soc ja ldem okra tów  n iem ieckich . 
P rzy  pom ocy następnie poży­
czek am erykańsk ich  od rodz ił się 
szybko po klęsce m ilita ry z m  i  
im peria lizm , w zm ogła się n iepo­
m ie rn ie  potęga n iem ieck ich  m ono­
po li. One to  w  końcu sfinansowa­
ły  faszyzm  i  dopom ogły H itle ro w i 
do zagarnięcia w ładzy, licząc' na to, 
że zniszczy on s iły  postępu w  
Niemczech oraz pode jm ie  „k ru c ja ­
tę “  na ZSRR. Podobne rachuby
sk ła n ia ły  rów nież m onopo lis tów  a- 
m erykańsk ich  i  ang ie lsk ich  do u- 
dz ie lan ia  pomocy H itle ro w i.

Na H itle ra  s taw ia ła  rów nież
bu rżuaz ja  polska. S tarano się 
naśladować w zo ry  h itle ro w s k ie  w  
Polsce celem  ty m  skutecznie jsze­
go zwalczan ia ruch u  robotniczego. 
N ie  na próżno je źdz ił przecież
do Dachau generał JCordyan- Z a ­
m orsk i, aby stam tąd czerpać wzo­
r y  d la  obozu koncen tracy jnego w  
Berezie K a rtu s k ie j!  Rząd P iłsu d ­
skiego i  Becka zaw arł w  r. 1934 
p a k t n ieagres ji z N iem cam i, z k tó ­
rego ty lk o  H it le r  odniósł w ie lo rak ie  
korzyści. P rzy jm ow ano w  Polsce 
G oeringa i  w  kołach sanacyjnych 
snuto pom ysły wspólnego z H itle re m  
uderzenia na k ra j socja lizm u, na 
ZSRR. O bszarn ikom  po lsk im  u- 
śm iechało się zagarnięcie now ych 
m a ją tkó w  na wschodzie, bu rżuaz ji 
po lsk ie j —- eksp loatacja  na spółkę 
z N iem cam i ry n k ó w  wschodnich.

W  istocie przecież n ie  o  sojusz 
e Polską chodziło H itle ro w i, lecz o 
to, aby ją  przekszta łc ić w  swoją 
pó łko lon ię . Polska dostała się pod 
straszne ja rzm o h itle ro w sk ie , k tó re  
pochłonęło 6 m ilio n ó w  is tn ień  lu dz ­
k ic h , n ie  m ów iąc ju ż  o innych  s tra ­
tach. A le  naród po lsk i an i przez 
c h w ilę  n ie  zaprzestał w a lk i z oku­
pantem , w b re w  podszeptom i  „w s k a ­
zów kom “ p o lity k ó w  z „e m ig ra c ji“ , 
k tó rzy  haniebn ie k ra j p o rzu c ili w  
dn iach w rześniow ych , a le  n ie  t r a ­
c i l i  jeszcze nadzie i na po w ró t do 
w ładzy p rzy  poparc iu  im p e ria lis tó w  
am erykańsk ich  i  angie lskich. Na­
dzie je  te p rzekreś liła  zdecydowana 
postawa po lsk ich  mas ludow ych, 
k tó re  p rze jrza ły  i  po tęp iły  wszystkie 
zbrodnicze m ach inacje  p o lity k ó w  e- 
m ig racy jnych . K ie d y  zw yc ięsk i o- 
ręż radzieck i, pogromca h itle ryzm u , 
p rzyn iós ł Polsce w yzw olenie, ma­
sy pracujące same u ję ły  w  swe d ło ­
n ie  decyzję o losach P o lsk i i  w y ­
k u w a ją  dz is ia j je j przyszłość. P o l­
ska, rządzona przez masy p racu ją ­
ce m iast i  w s i, przestała być te re ­
nem rozg ryw ek im peria lis tycznych , 
jes t dzis ia j państwem  w  pe łn i n ie ­
zależnym  i  suwerennym .

Już w  p ierw szych m iesiącach po 
końcu d rug ie j w o jn y  św ia tow e j 
Zw iązek Radziecki wskazał w łaś­
c iw ą drogę rozw iązania problem u 
niem ieckiego. Rzecz jasna, że w  
budow ie  św ia ta  powojennego zagad­
n ien ie  cha rak te ru  przyszłego państ­
w a n iem ieckiego i  jego ro l i w  Eu­
rop ie  nabra ło  szczególnego znacze­
nia. Jeśli pokój w  E uropie m ia ł 
być oparty  na trw a łych  podstawach, 
n ie  można by ło  dopuścić, aby N iem ­
cy s ta n o w iły  nadal ośrodek agresji 
i  zarzewie w o jny , lecz należało prze­
kszta łc ić  je  w państwo de m okra ty ­
czne j  pokojowe.

T ak ie  w łaśn ie  stanow isko w  spra­
w ie  losów N iem iec za ję ły  państwa 
sprzym ierzone w  uchwałach w  Pocz­
dam ie (1945), wedle k tó ry c h  naczel­

nym  zadaniem  tychże państw  m ia ­
ło  być zniszczenie korzen i niem iec­
kiego m ilita ry z m u  i  faszyzmu oraz 
danie na rodow i n iem ieckiem u spo­
sobności do przyszłe j przebudow y 
jego życia na podstawach dem okra­
tycznych i  pokojowych. W  ty m  ce­
lu  m ia ł być w yko rzystany okres o- 
kupac ji, k tó ry  w in ie n  b y ł us ta lić  
pozycję nowych, je d n o litych  i  de­
m okra tycznych  N iem iec w  Euro­
pie.

U tw orzen ie  w  środku E uropy de­
m okratycznego państw a n iem ieck ie ­
go, gotowego do pokojowego w spół­
życia ze w szys tk im i narodam i są­
s iedn im i, oznaczałoby zasadniczą 
zm ianę sytuac ji.

Zaw iązek tak iego państwa po­
w sta ł w  r. 1949 w  postaci N iem iec­
k ie j R e p u b lik i D em okratycznej, w  
Niemczech wschodnich, na teren ie 
radz ieck ie j s tre fy  okupacyjne j. T y l­
ko  tam  za is tn ia ły  bow iem  w a ru n k i 
p rzew idziane w  układzie  poczdam­
sk im , ty lk o  tam  w ytęp iono korze­
n ie  m ilita ry z m u  i  faszyzmu', obalo­
no w ładzę w ie lk ieg o  k a p ita łu  i  
ju n k ie rs tw a , i  ty lk o  tam  masy 
pracujące u ję ły  w ładzę w  swo­
je  ręce. Z rozum ia łe , że od ch w i­
l i  swego powstania NRD cieszy 
się pe łnym  poparciem  Z w ią ­
zku Radzieckiego i  k ra jó w  dem o­
k ra c ji ludow ej. Polska Ludow a za­
ję ła  od razu na jba rdz ie j p rzyjazne 
stanow isko wobec NRD, k tó re j po­
lity k a , rea lizow ana przez w ładzę ro ­
bo tn ikó w  i  chłopów, przez rząd n ie ­
m ieck ich  pa trio tó w , zdecydowanych 
w rogów  im p e ria lizm u  i faszyzmu, 
odpowiada w  pe łn i w ie lk ie j spraw ie 
w a lk i o pokój w  Europie. Naród 
p o lsk i docenił też w  pe łn i w y s iłk i 
tych  na jlepszych synów ludu  n ie ­
m ieckiego, k tó rzy  po d ję li budowę 
N R D pod hasłem w spółpracy z ca­
ły m  św ia tow ym  obozem poko ju  i  
dem okrac ji, pod hasłem u trw a le ­
n ia  dobrosąsiedzkich stosunków 
z narodem  po lskim , k tó rzy  p rzekre ­
śla ją haniebną tradyc ję  „m arszu na 
W schód“  i  uznają granicę po lską na 
Odrze i  Nysie za gran icę pokoju. 
T y lk o  popieran ie NRD odpowiada 
po lsk ie j ra c ji stanu i  in teresom  u- 
trw a le n ia  naszej niepodległości.

*

D e le g a c ja  po lska  na K o n g re s ie  I le d a k to r  „S a m o p o m o c y  C h ło p s k ie j“  E d w a rd  
M a rzec , c z ło n e k  s p ó łd z ie ln i p ro d u k c y jn e j i pose ł na S e jm  — S zym o n  P ie trz a k , 
c h ło p k a  g osp o d a ru ją ca  in d y w id u a ln ie  i p o s ła n ka  na S e jm  — J u lia n a  L e ś n ia k , 

o raz  w ic e m a rs z a łe k  S e jm u  i  s e k re ta rz  Z S L  Józe f Ozga M ic h a ls k i.

C h ło p i n ie m ie c c y , zg ro m a d z e n i n a  K o n g re s ie , p rz e k a z a li 4 t r a k to r y  d la  gospo­
d a rs tw  o d b u d o w u ją c e j s ię  K o re i.  Na z d ję c iu  m o m e n t p rz e ję c ia  tr a k to ró w  p rzez

d e le g a c ję  k o re a ń s k ą .

EDW ARD MARZEC

W  oduiiedzinach u chłopów niemieckich

N aród n iem ieck i ma dzis ia j przed 
sobą dw ie  drog i do w yboru . Jedna 
to  droga wskazana przez im p e ria lis ­
tów  z U SA, po k tó re j kroczy Ade- 
nauer i  jego k lik a . To droga u trz y ­
m ania podzia łu  N iem iec i  ich roz­
b ic ia , wcie lenia N iem iec zachodnich 
do „w spó lno ty  eu rope jsk ie j“  i  paktu  
a tlan tyck iego , droga odrodzenia a- 
gresywnego m ilita ry z m u  n iem ie­
ckiego. Na taką drogę pchają dzis ia j 
naród n iem ieck i im p e ria liśc i am ery­
kańscy i  ich  s łużalcy z k lik ą  adena- 
uerow ską ,na czele.

A  druga droga, to  droga w skazy­
wana stale ’ i  konsekw entn ie  przez 
ZSRR, a rea lizowana przez NRD, 
droga do dem okratycznego z jedno­
czenia N iem iec i  zapewnienia im  
m ożliw ości pokojowego rozw oju , 
zgodnie z in te resam i u trw a le n ia  po ­
k o ju  w  Europie.

W edle tych  przesłanek s ie rpn iow a 
nota radziecka proponow ała m oż li­
w ie  szybkie zaw arcie tra k ta tu  po­
kojowego, z . N iem cam i, podkreśla jąc 
mocno, że podstawą pokojowego u- 
reguloW ania kw e s tii n iem ieck ie j jes t 
uk ła d  poczdamski, gw aran tu jący  
dem okra tyczny rozw ój narodu n ie ­
m ieckiego w  poko jow e j współpracy 
z sąsiadam i i  w szys tk im i narodam i 
Europy. Rzecz prosta, że w yb ó r 
te j d rog i oznaczałby zakaz przystę­
pow ania  N iem iec do w sze lk ich  k o ­
a lic ji agresywnych, zakaz dz ia ła lno­
ści agresyw nych s ił faszystowskich. 
P o lity k a  N R D zm ierza do tego, aby 
naród n iem ieck i w y b ra ł w łaśnie tę 
d rugą  drogę.

A le  w łaśn ie  od c h w ili, k iedy  
ZSRR sfo rm u łow a ł ostatn ie swe p ro ­
pozycje i  z łożył nowe dowody ży ­
cz liw ości wobec narodu n iem ieckie­
go, rezygnu jąc z dalszych ra t repa- 
ra c y jn y c li, k lik a  adenauerowska 
zdw oiła  swe w y s iłk i,  aby p lany po­
kojowego zjednoczenia N iem iec po­
krzyżow ać. Fundusz w yborczy A -  
denauera ho jn ie  finansow a li am e­
rykańscy okupanci, oraz w ie lcy  
przem ysłow cy i  bankierzy niem ieccy 
(ci sami, co ongiś fina nso w a li H i­
tle ra !). N ie  szczędziła zas iłków  f i ­
nansowych —  nie m ów iąc już  o po­
pa rc iu  „m o ra ln y m “  h ie ra rch ia  ko­
ścielna, insp irow ana przez W atykan. 
W ybory  odbyw a ły  się w  s ty lu  ame­
rykań sko  -  h itle ro w sk im . Swobodę 
zupełną zapewniono pa rtiom  reak­
cy jn ym , k tó re  o tw arc ie  w ys tąp iły  
z kandyda tu ram i by łych  .generałów 
i  h itle row ców , na tom iast aresztowa­
no około 7,000 a k tyw is tó w , dz ia ła ­
czy postępowych i dem okratycznych. 
Swobodnie też dz ia ła ły  b o jó w k i h i t ­
le row skie, pom agając w  szerzeniu 
te rro ru  w ładzom  okupacy jnym  ame­
ryka ń sk im  i  p o lic ji adenauerowskiej. 
W  ta k ich  w a runkach  Adenauer u- 
zyska ł większość i  będzie nadal 
kanclerzem  „rzą d u “  w  Bonn, a 
N iem cy zachodnie stanow ić będą 
nada l s iedlisko odwetowców , dla 
k tó rych  chlebem codziennym  jest 
heca antypolska i  szkalowanie 
Z w ią zku  Radzieckiego, a n a jp ię k ­
n ie jszą m elod ią tu p o t bu tów  żo ł­
dackich po b ru k u  m ie jsk im .

Ważna to  dla nas przestroga, dla 
nas, k tó rzy  ten tup o t aż nadto zna­
m y z w łasnych doświadczeń. W zma­
gamy naszą czujność, re jes tru ją c  
w y n ik i w yborów  w  Niemczech za­
chodnich, k tó re  odby ły  się zresztą 
na podstaw ie an ty ludow e j o rd yna ­
c ji w yborcze j, u trud n ia ją ce j n ie ­
zw yk łe  dostęp do Bundestagu postę­
powym ' kołom , w  atm osferze specy­
ficznego te rro ru  — m ieszaniny me­
tod gangsterskich z h itle ro w sk im i. 
W iem y, że droga do zjednoczenia 
N iem iec na zasadach dem okra tycz­
nych jes t jeszcze bardzo długa.

A le  w iem y też, że od Ł a ­
b y  d z ie li nas N iem iecka R epub li­
ka. Dem okratyczna, osto ja  s ił de-

T rzeci Kongres D em okratycz­
ne j P a rtii C h łopskie j NRD, 
na k tó ry  została zaproszona 
nasza delegacja działaczy 
ZSL, odbył się na początku 
w rześnia w  m iejscowości 

G üstrow , odległe j 200 k ilo m e tró w  
od B erlina .

Nasza delegacja jest pierwszą, k tó ­
ra  w  im ien iu  po lskich chłopów od­
w iedza chłopów  n iem ieckich. W y­
m iana k u ltu ra ln a , w ycieczki m ło­
dzieżowe, spotkania lite ra tó w  i  nau­
kow ców  m ia ły  m iejsce już  nieraz; 
n ie  by ło  na tom iast spotkania przed­
s ta w ic ie li chłopów. Uzasadniona 
je s t w ięc nasza ciekawość i chęć po­
znania rzeczyw istości NRD.

Co do mnie, to  n iem ieck ie j w s i 
wca le n ie  znałem. In fo rm a c je  o za­
chodzących tam  przem ianach p rz y j­
m ow ałem  raczej ostrożnie. Zresztą, 
postępowi N iem cy sam i zdają sobie 
sprawę, że o tym , co się dz ia ło  przed 
dziesięciu la ty , n ie  ła tw o  zapomnieć. 
M ów ią  o h itle ryzm ie  z nienaw iścią, 
pragną uczynić i czynią wszystko, 
żeby szczera przy jaźń i współpraca 
zapanowała m iędzy naszym i naro­
dami.

W ojew ódzkie  m iasto  G üstrow  
p rzyw dzia ło  uroczystą szatę. Od ra ­
tusza aż do ha li kongresowej m nó­
stw o proporców  i transparentów . 
U lica prowadząca do sa li obrad — 
to w ie lk i szpaler po rtre tów  przo­
dow n ików . W idz im y wśród n ich 
ch łopów  in dyw idu a ln ych  i spó łdzie l­
ców, trak to rzys tów  i działaczy ch łop­
sk ie j p a rtii.  Pod każdym  portre tem  
w yliczone są me ty lk o  procenty p ra ­
cy ponad p lan ; są tam  rów n ież do­
k ładne w ykazy podniesionej p roduk­
c ji, ilość odstaw ianego mięsa, m leka, 
zboża i ja j.

A  w ięc na kongresie z ta k im i 
N iem cam i się spotkam y. Poznamy 
chiopów, k tó rzy  . stosunek do sw ej 
ojczyzny, podobnie ja k  nasi na jlepsi 
pa trioc i = przodownicy, w yraża ją  
pracą.

Na placu przed g łów nym  wejściem  
cztery n o w iu tk ie  tra k to ry . To dar 
n iem ieckich  ch łopów  d la  bohater­
sk ie j K ore i. Obok samochód i  mo­
to cyk l — nagrody dla  zwycięzców 
we współzaw odnictw ie . N ieco da le j 
pokaz najcięższych maszyn ro ln i­
czych. O kazuje się, że kongres po­
lityczn e j p a r ti i ma jednocześnie cha­
ra k te r zjazdu rolniczego.

Na sa li kongresowej bez m ała dwa 
tysiące osób. Są to  delegaci w yb ran i 
na zjazdach pow ia tow ych we wszyst­
k ich  w o jew ództw ach NRD. Na ho­
norow ych m iejscach zasiedli chłopi, 
k tó rzy  przeszli n ie lega ln ie  granicę z 
N iem iec zachodnich, by w b re w  im ­
pe ria lis tycznym  podżegaczom, wziąć 
udzia ł w  obradach ze sw oim i braćm i.

Na ścianach hasła o jedności N ie­
m iec, o przy jaźn i z narodam i, — 
hasła głoszące w a lkę  o pokó j na ca­
ły m  świecie.

m o k ra c ji i  poko ju  w  Niemczech, 
rzeczn ik pokojowego zjednoczenia 
N iem iec, ręko jm ia , że zakusy w o­
jenne rew anżystów  n iem ieckich  
muszą się' zatrzym ać na Łabie. I  
n ie  ty lk o  to. W iadom o, że i  w  
Niemczech zachodnich klasa ro b o t­
nicza prow adzi wytężoną choć ba r­
dzo trudn ą  w a lkę  z e lem entam i w o j­
ny  i  rewanżu, rozum ie jąc dobrze, 
że nowa w o jna  by łaby  na jw iększą 
ka tas tro fą  d la  samych Niem iec. W 
czasie osta tn ich w yb o ró w  oko ło 9 
m ilio n ó w  w yborców  głosowało prze­
c iw ko  po lityce  Adenauera, przec iw ­
ko w ciąganiu N iem iec do a n ty ra ­
dzieckiego b loku  „w sp ó ln o ty  euro­
p e js k ie j“ , p rzeciw ko ustab ilizow a­
n iu  -na w ie le  la t okupac ji am ery­
kańsk ie j w  Niemczech i  przeciw ko 
u trw a le n iu  rozb ic ia  Niem iec. W ie ­
rzym y, .że s iły  poko ju  w  Niemczech 
będą wzrastać. W  m ia rę  demasko­
w ania  się k l ik i  Adenauera coraz no­
we w a rs tw y  n iem ieck ie  będą w y ­
zw a la ły  się spod w p ły w ó w  tejże k l i ­
k i i  będą w kracza ły  na drogę w a l­
k i  o na jżyw o tn ie jsze in te resy n a ro ­
du niem ieckiego. Terro rem , k ła m ­
liw ą  i  oszczerczą propagandą ko ­
ła  rządzące w  Bonn nie u jadą zbyt 
daleko. Masy pracujące n iem ieckie  
n ie  mogą poprzeć i nie. poprą ta k ie j 
p o lity k i,  k tó ra  oznacza sam obójstwo 
d la  narodu niem ieckiego, p o lity k i 
w o jny . T ym  w iększą d la  nas w a ­
gę ma pełne poparcie N iem ieck ie j 
R e p u b lik i D em okra tyczne j, tego ba­
stionu poko ju , obejm ującego 1/3 te ­
ry to r iu m  N iem iec, te j w ie lk ie j s iły  
dem okrac ji, postępu i  pokoju. T ym  
ważniejsze znaczenie ma poparcie 
w szystk ich  dem okra tycznych czyn­
n ik ó w  n iem ieck ich  w  ich  walce o 
poko jow e i  sp raw ied liw e  rozw iąza­
nie  prob lem u niem ieckiego, o zapo­
bieżenie tem u, aby N iem cy nie  sta­
ły  się ogniskiem  now e j agresji.

Kazim ierz Piwarski

M ało znam słów, k tó re  m ogłyby 
wypow iedzieć wzruszające po w ita ­
nie, ja k ie  nam zgotowano. A  p raw ie  
jednocześnie nasi przodow nicy ro l­
n ic tw a  w ita li w  Szczecinie n iem iec­
ką delegację chłopską w  przeddzień 
dożynek.

*
P rogram  kongresu zaw ie ra ł n a j­

istotn iejsze zagadnienia, ja k im i żyje 
naród niem iecki. Obok problem u 
w a lk i o pokojowe zjednoczenie k ra ­
ju , dyskutanci poruszali kw estie  go­
spodarcze. Podniesienie p ro du kc ji 
ro lne j, w ype łn ian ie  pow inności oby­
w ate lsk ich  wobec państwa, pogłę­
bien ie  świadomości po lityczne j, p ra ­
ca ku ltu ra lno -o św ia tow a  na wsi. N ie 
szczędzili s łów  kry tycznych , n ie  u- 
k ry w a li braków .

W szystkie przem ów ien ia przen ika­
ła w ie lka  troska  o dobro k ra ju , o 
budow nictw o. Z re g u ły  m ówca pod-

Sala K o n g re s u  — w y p e łn io n a  o k o ło  2.100 d e le g a ta m i D e ­
m o k ra ty c z n e j P a r t i i  C h ło p s k ie j N ie m ie c  — z g ro m a d z o n y ­
m i ze w s z y s tk ic h  re g io n ó w  N ie m ie c k ie j R e p u b lik i  D em o 

k ra ty c z n e j.

chodził do p rezyd ium  po wygłosze­
n iu  przem ów ien ia i  sk łada ł teczkę 
zaw iera jącą w ykaz zobowiązań p ro­
d u kcy jn ych  swojego po w ia tu  lu b  
gm iny. Każda dek la rac ja  po lityczna  
by ła  poparta  czynem p ro du kcy jn ym  
w yrażonym  tys iącam i ton ponad 
plan.

*
T radyc je  ruchu  chłopskiego w  

Niemczech sięgają da leko w  prze­
szłość. C ztery w ie k i tem u niem ieccy 
chłop i w ystępow a li przeciw  panom, 
ja ko  zbro jna arm ja. „W o jn a  ch łop­
ska“  wstrząsnęła kra jem .

W ieś niem iecka dz ie liła  się na trzy  
g rupy: ju nk ie rs tw o , ku ła c tw o  i n a j­
licznie jsza w a rs tw a  bezrolnych oraz 
m a ło ro lnych  cha łupn ików . Junkrzy  
i  ku łacy  ciężką łapą d ła w ili b iedotę 
w ie jską . O dg ryw a li on i ro lę  patro­
nów, op iekunów , u tw ie rd z a li swe 
w p ły w y  przy pomocy k le ru , aby n a j­
biednie jsza w ars tw a chłopów  nie 
s tw orzy ła  sw o je j ludow e j o rgan izacji 
po lityczne j i nie zb liży ła  się do ru ­
chu robotniczego. W  zachodnich 
Niemczech ten uk ład  stosunków  
u trzym u je  się do dziś.

W  N iem ieck ie j Republice Demo­
kra tyczne j, gdzie przeprowadzono re­
fo rm ę ro lną, zaszły na wsi w ie lk ie  
zm iany. Jun krów , czy li obszarn ików , 
lud  przepędził. K u łacy  znaleźli . się 
w  mniejszości. G łów ną ro lę  na wsi 
odgryw a daw ny bezrolny, a obecnie 
obdarzony ziem ią ch łop in d y w id u a l­
ny, lub  już  spółdzielca. Razem z n im  
idzie gospodarz średn ioro lny, k tó ry  
daw n ie j spadał w  dół, gnębiony 
konku renc ją  ku łaka . W  1948 roku  
ch łop i za łożyli pa rtię , k tó ra  g łów ­
nym  punktem  swego program u,uczy­
n iła  sojusz z klasą robotniczą. Na te j 
zasadzie wspóln ie  z rob o tn ikam i 
ch łopstw o dzierży w ładzę w  NRD i 
budu je socjalistyczne społeczeństwo.

W  now ym  układzie  stosunków  w y ­
chow u je  się now y człow iek.

P rzep row adziliśm y k ilkadz ies ią t 
rozm ów z chłopam i z różnych stron. 
Oprócz pytań dotyczących gospodar­
k i i p racy organ izacyjne j, padały py­
tan ia  po lityczne. P roblem  w ychow a­
n ia  człow ieka otum anionego do n ie ­
dawna ideo log ią  h itle ro w ską  —  oto

na jba rdz ie j kap ita lna  sprawa. O róż­
n icy  m iędzy wychow aniem  m łodzie­
ży w  N R D i  w  Niemczech zachod­
n ich  m ó w ił chłop, p rzyb y ły  na kon­
gres z T rizo n ii.

— Na w id o k  życia waszej m ło ­
dzieży — pow iedzia ł on na kongre­
sie — serce m oje p rze jm uje  zarazem 
radość i ból. Radość, że wasza m ło­
dzież w ychow u je  się w  p rzy jaźn i i 
pa trio tyzm ie . A  bó l dlatego, że u 
nas, po tam te j stronie, m łodzież de­
p ra w u je  się pod w p ływ em  am ery­
kańsk ie j propagandy i w ychow u je  
się w  duchu odwetu. U was przed 
m łodym  pokoleniem  o tw a rta  jes t 
droga do szczęścia. U nas w yg ląda 
to  trag iczn ie . M ło dy  człow iek, k tó ry  
skończył szkołę ro ln iczą, może zo­
stać ty lk o  parobkiem  u ju n k ra  lu b  
grosbauera. D latego też — zakończył 
m ówca —  przyw ioz łem  swego syna 
do NRD. Proszę, aby tute jsze w ła ­
dze zaopiekow ały się n im , bo życze­

n iem  m oim , jest, aby 
syn m ój w y ró s ł na 
dobrego obywatela...

W ychow an ie de­
m okra tyczne odbyw a 
się w  ciężk ie j w a l­
ce. O byw ate le  NRD 
zna jd u ją  się ped c ią ­
g łym  obstrzałem  
w ro g ie j propagandy 
z am erykańskich  ra ­
d ios tac ji w  T rizo n ii. 
K u ła c tw o  w  walce 
p rzec iw  budow n ic ­
tw u  socja lizm u chw y­
ta się w sze lk icn  środ­
ków . P od kreś lił to  
szczególnie delegat 
Rohman, k tórego w y ­
stąp ien ie zapam ięta­
łem  z innego jeszcze 
powodu. Na tydz ień 
przed kongresem  do­
w iadu ją c  się, ze Ro­
hm an po jedzie do 
G iis trow , m ie jscow i 
ku łacy  ręka m i w yn a ­
ję tych  podpalaczy 
pu śc ili jego zagrodę 
z dym em . S pa liło  się 
p rzy  ty m  dziew ięć 
k rów . N ie b y ł to w y ­
padek odosobniony. 
Rohm an opow iedzia ł 
na kongresie o ta k im  
sam ym  w yp ad ku  w  
in ne j wsi.

Oburzenie sali by ło  ogromne. Led­
w ie jednak  o k rzyk i u m ilk ły , ktoś 
w sta ł i ośw iadczył z m iejsca, że d la  
poszkodowanych o fia ru je  m e tr zbo­
ża. Podniósł się na tychm ias t d ru g i i 
o fia ro w a ł 50 m arek. T rzeci znów 
m e tr ziarna. C zw arty  ta k  samo. K i l ­
ku zadeklarow ało w spó ln ie  jedną 
krowę. K ie ro w n ic tw o  p a r ti i zaofia­
row a ło  m a te ria ły  budowlane. I  tak  
zgłoszenia następow ały jedno  po 
d rug im .

Pod koniec obrad py ta łem  ile  ra ­
zem na znak solidarności złożono. 
Dow iedzia łem  się, że Rohman odbu­
du je  się z pewnością.

*
Sojusz robo tn iczo-ch łopski jest 

czynn ik iem  ksz ta łtu jącym  przyszłość 
i s iłę  państwa, a jednocześnie w y ­
chow u jącym  człow ieka. Delegat 
Rohman, k tó rem u reakc ja  spa liła  
zagrodę, o trzym a ł p ierwszą tonę ce­
m entu  od robotn ików .

Na w ys taw ie  ro ln icze j, k tó rą  zw ie ­
dz iliśm y  w  przerw ach m iędzy obra­
dam i, pokazano nam  k ilkadz ies ią t 
podarków  przys łanych przez ro b o tn i­
ków  dla kongresu. M iędzy m odela­
m i now ych maszyn, obok nowego ty ­
pu pługa, robo tn icy  z łoży li m e ldun­
k i o w yko na n iu  zobowiązań podję­
tych  z okaz ji ch łopskiego zjazdu. Np. 
gó rn icy  ze Z w ika u  na cześć kongre­
su p rzekroczy li p lan o 150%.

O to na estradę kongresu wchodzi 
delegacja h u tn ik ó w  ze S ta lins tad t.

—  Razem budu jem y sw oją ojczyz­
nę —  m ów i hu tn ik . —  Razem w a l­
czym y o  pokój. W, naszej jedności 
dz ia łan ia  tk w i siła. k tó ra  zdolna jest 
p rzeciw staw ić się każdemu w rogow i 
pokoju.

H u tn ik  składa na sto le  podarek 
sym bo lizu jący przy jaźń narodów.

— Radziecka ruda, po lsk i koks, a 
z naszych rą k  czysta n iem iecka 
s ta l —  m ów i. —  W  sojuszu robo t­
n ika  z chłopem, w  p rzy jaźn i narodu 
n iem ieckiego ze Zw iązk iem  Radziec­
k im  j  po lsk im  narodem  tk w i n ie -

zwyciężona moc i  przyszłość naszej
ojczyzny.

S łowa h u tn ika  giną w  hucznych 
oklaskach. M an ifestac ja  uczucia m u­
si jednak zgodnie z tu te jszym  zwy­
czajem przybrać w yraz praktyczny. 
Wnoszą na salę dw ie  k la ti ji.  W jed­
nej tuczn ik  ze spółdzie ln i p ro du kcy j­
ne j w  Pölz in ; w  d ru g ie j — nie 
m niejszy tuczn ik  od ch łopów  indy­
w idua lnych.

Żywe podark i w  k la tkach  w yobra­
żają czynny stosunek ch łopów  nie­
m ieckich  do robo tn ików . Oprócz 
słów  — konkre tna  m anifestacja  czy­
nów , w yraża jących się w  pracy pro­
du kcy jn e j.

*
K tóż  z nas n ie  znał powiedzenia, 

że „ ja k  św ia t światerrl nie będzie 
N iem iec P o lakow i bra tem “ ? M n ie ­
m anie to pow sta ło  wówczas, gdy m i­
lita ry z m  prusk i i au s triack i ćw ia r- 
to w a ł w raz z carem  naszą ojczyznę.

Zauw ażm y jednak, że w  owych la ­
tach uk ład  stosunków  w  te j części 
Europy zależał me ty le  od ludu, co 
od panów, ju n k ró w , bankierów , pro­
ducentów  broni. Powiedzenie „ ja k  
św ia t św ia tem “ do n ich  się odnosiło 
a n ie  do ludu niem ieckiego. Do im ­
peria lis tycznego kap ita łu , a me do 
niem ieckiego chłopa i robo tn ika .

O tym , że N iem iec 1 Polak mogą 
być braćm i, przekonu jem y się w łaś­
nie  obecnie, k iedy w  obydw u k ra ­
jach h is to rię  tw o rzy  klasa robotn icza 
i ch łop i pracujący — to znaczy n a .  
Dziś można powiedzieć, że „ ja k  d łu ­
go św ia t św iatem , naród będzie n a ­
rodow i bra tem “ .

W śród delegatów na kongres 
chłopski w  G üstrow  spo tka liśm y 
w ie lu  N iem ców przesiedlonych z na­
szych Ziem  Odzyskanych. O trzym a li 
om  nowe gospodarstwa z re fo rm y  
ro lne j. Pobudowali w ie le  p ięknych 
wsi. W NRD spraw a przesiedlonych 
została za ła tw iona w  sposób na le­
żyty.

W  Niemczech zachodnich rzecz 
przedstaw ia się inaczej. Tam  po 
dawnem u ziem ia pozostaje we w ła ­
dan iu  obszarn ików  i ku łactw a , a 
przesiedleńcy ży ją  w  nędzy. Stan ten 
u trzym u je  się um yśln ie  ze w zględów  
politycznych, gdyż u ła tw ia  on pro­
wadzenie rew iz jon is tyczne j propa­
gandy przeciw  Polsce, k ra jo m  dem o­
k ra c ji ludow e j i Z w iązkow i Radziec­
kiem u. Pom im o to  jednak, naw et w  
zachodnich Niemczech wśród prze­
siedleńców n iem ało jest tak ich , k tó - ' 
rzy oburza ją  się przeciw  w yzysk i­
w an iu  ich sy tuacji d la  szerzenia idei 
odwetowej. Znam ienny b y ł głos K u r ­
ta R (przem ilczam  nazw isko, aby 
m u m e zaszkodzić) z B aw arii. Po­
chodzi on spod W rocław ia , a obec­
n ie  ży je  w  Niemczech zachodnich. 
W swym  przem ów ien iu K u r t zw ró­
c ił się ao nas Lymi s łow y:

— Jestem przesiedlony z w ro c ła w ­
skiego i  tak  się złożyło, że dziś sie­
dzę p rzy  jednym  stole z delegacją 
polską. Oświadczam, że czuję się z 
tego powodu szczęśliwy.

Dwmtysięczny kongres zab rzm ia ł 
oklaskam i. C h łop i n iem ieccy d a li do­
wód, że w idzą w  nas swoich b rac i 
i pragną żebyśmy i m y ich za b rac i 
uw aża li.

*

W  drodze pow ro tne j do k ra ju  spot­
ka liśm y  się z delegacją n iem ieckich  
chłopów, k tó ra  bra ła udzia ł w  do­
żynkach szczecińskich. C złonkow ie 
de legacji opow iada li nam ze w zru ­
szeniem, że nie w yobraża li sobie ta k  
serdecznej, b ra te rsk ie j gościny.

Padają w ięc sztucznie stworzone 
przegrody. Powiedzenie o wrogości 
m iędzy nam i s trac iło  sw ój sens. *5e r-  
ca obu ludów  b iją  dziś jednakow ym  
rytm em .

Lecz serce nie decyduje o w szyst­
k im . Naród n iem ieck i zna jdu je -s ię  w  
cen trum  obstrzału im p e ria lis tyczne j 
propagandy. N R D  —  to na jba rdz ie j 
w ysun ię ta  naprzód lin ia  w a lk i o po­
k ó j w  Europie. M us im y to  w idz ieć i  
rozum ieć, a co za ty m  idzie, poma­
gać postępowym  N iem com , wzmac­
n iać p rzy jaźń  z n im i, żeby udarem ­
n ić  p lan y  p rzygotow ujących nową 
w o jnę  neoh itle row ców  i  im p e r ia li­
stów  am erykańskich.

Edward Marzec
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N ie  m a rtw  się, Ł o g w in ie  Po- 
tapowiezu, na K re m lu  
p raw dę w idzą— T y m i po­
w iedz co innego: czy by! 
u ciebie dz is ia j A p o lin  K o - 
maszka, og rodn ik  z kopa l­

n i im ien ia  O rdżonikidze?
—  Ten kaw a le r?  Byl.
•— O czym radziliście?
—  No, o czym, w iadom o, o  sa­

dzonkach. W ciąż napiera się, da j 
i  da j. A  ja k  m u dasz? To w łaśnie 
byłoby przekroczenie...

—  A  m oim  zdaniem i  kopa ln i na­
leży odstąpić.

—  „S ta linow sk ie “ ?
—  „S ta linow sk ie “ .
— Co ty, M ik ito ?  T ak i gatunek! 

M y go ty lk o  mamy!... A leż za żad­
ne pieniądze!

— W łaśnie ta k i gatunek pow inny 
dostać kopalnie.

—  S łuchaj, M ik ito ... Znam  cię już 
dawno: ty  zawsze po kolana grzęż- 
niesz w fantazjach. Do tw o ich  uro­
jeń ju ż  p rzyw yk liśm y. A le  czym da­
le j, tym  tru d n ie j m i cię zrozumieć, 
M ik ito . Czyżbyś już  przestał być pa­
tr io tą  naszego „Czerwonego Zapo­
rożca“ ? Czyżby nie m ila  c l była 
s ław a i przodownictw o? M y je ­
steśmy założycie lam i kołchozu, myś­
m y  o ten kołchoz stoczyli ciężką 
w a lkę  z ku łactw em  i jego poplecz­
n ik a m i! (M oja Oriszka gn iew nie  
szura garnkam i w  piecu). W yszliś­
m y, wreszcie, na jasną drogę, za­
leczyliśm y rany w o jny , okrzep liś­
m y tak, że nawet z kołchozem Pos- 
m itn ym  możemy do zawodów' sta­
nąć! I o to  teraz radzisz, rozewrzeć 
w ro ta  na oścież. — Chodźcie i b ierz­
cie, co się kom u podoba? Daję sło­
w o , M ik ito , gdyby me to, żeś tu się 
w ychow a ł, m yśla łbym , że cię tu 
górn icy nasłali...

— N ie rozum iem  jednak, Logw i- 
n ie  Potapow iczu, dlaczego nie chcesz 
odstąpić górn ikom  nowego gatunku?

— E... e... e, ty  się tego nie cze­
p ia j, towarzyszu B ra tuś! Ja z naszą 
bohaterską klasą robotniczą z da­
w ie n  dawna jestem  zbratany... A le  
czyś w idz ia ł ich sady? Przecież oni 
dopiero zab iera ją  się do roboty... 
N ie  wiedzą jeszcze, na ja k ie j w ie rz ­
bie gruszki rosną. Dasz im  rzad­
k ie , najdroższe sadzonki, a oni ju ­
t ro  kozom na pożarcie je  dadzą... 
Jadę sobie kiedyś w  ro k u  ubieg­
łym , patrzę, a u n ich tam  kozio ł 
przechadza się, uw iązany do drze­
w a  —  znaleźli sobie stróża. A  (łla  
kozła  w szystko jedno, czy ma przed 
sobą zachodnio-europejski, burżua- 
z y jn y  gatunek, czy tw ó j now y m i- 
czu rinow sk i —  wszystkie pożre i 
na w e t nie podziękuje. A  w  ogóle, 
gdybym  b y ł na ich  m ie jscu, p ilno ­
w a łb ym  sw ej ru d y  m anganowej 
i  n ie  pchałbym  się do cudzej pa­
ra f i i .  Naszym przeznaczeniem je s t: 
osać, mleć... Sady w kopa ln iach! 
Gdzie i  k iedy  ta k  było, k to  w i­
dzia ł?  Zam iast zabawiać się sada­
m i, le p ie j by swe p lany państwowe 
w y k o n y w a li z taką dokładnością, 
ja k  m y, w y ła z ilib y  z wytyczonego 
p rogram u prac, ja k  w ó ł z bruzdy, 
p iln o w a lib y , by w  ciągu całego ro ­
k u  błyszczały na w szystk ich  ko ­
pa ln iach zw ycięskie gw iazdy!...

M ie leszko pogłaskał wąsy i spo j­
rz a ł ha m nie tr iu m fu ją c o : aha, spró­
b u j zaprzeczyć.

—  W ysłuchałem  cię, Łogw in ie  
Potapow iczu, & teraz ty  m nie w y ­
słucha j. W  n iew łaśc iw ą  strunę  ude­
rzasz, zupełnie n iew łaściw ą. N ie  ma 
co wza jem nie oczu sobie m yd lić , n ie  
s iedzim y przy ok rą g łym  stole. Je­
że li nie chcesz w yjaśn ić, dlaczego 
w y  z towarzyszem  Z iuz iem  jesteś­
cie nastaw ieni przeciw ko sadom na 
kopa ln iach, to  ja  c i to  sam w y jaś ­
nię, by wskazać wasze istotne po­
bu dk i. A  chodzi o to, że gdy kopa l­
n ie  pod bokiem  założą swoje gó rn i­
cze sady, gdy przy każdym  dom ku 
górn iczym  zarum ien ią  się nasze 
„S ta lin o w sk ie “  i po jaw ią  się na ko­
pa ln iach w łasne cy tryn y , to  powsta­
je  pytan ie , gdzie m y znajdziem y 
z b y t na sw oją produkcję? K to  do 
nas p rzy jdz ie , k to  kup i? Fabryka 
p rze tw oró w  owocowych wszystkiego 
n ie  zabierze, przecież nie ty lk o  my 
jesteśm y je j dostawcam i. W ozić do 
K rzyw ego  Rogu? Daleko, zresztą 
i  u n ich  też sady zaszumią, na 
pewno, i  on i podchwycą in ic ja tyw ę  
naszych kopalń... Jakie je s t zatem 
w y jśc ie  z sy tuacji?  Czy obsadzić 
kopa ln ie  sadami, żeby później w y ­
rzucać do gnoju swoją kołchoźną 
p rodukc ję , czy też niech kopa ln ie  
pozostaną gołe, ja k  dotychczas, a za 
to  m y ustaw im y tam  jeszcze z dzie­
sięć k iosków , w ydęb im y od przo­
dującego rębacza, Bogdana Rraitu- 
sia, jego znaczne zarobki i w w a li-  
m y  się w  kom unizm  ja k o  ludzie  
na jbogatsi, z dobrze w ypchanym i 
kiesam i. Powiedz, Ło gw in ie  Pota­
pow iczu, ta k  myślałeś?

—  T y  m n ie  oskarżasz, a sam 
troszczysz się o swego syna Bog­
dana, o jego dobre zarobki... No 
pow iedz, czy to  nie jest popieran ie 
swoich, czy to  n ie  je s t kum o te r­
stwo?

—  N ie, ty  odpowiedz m i na m o­
je  pytanie , towarzyszu M ieleszko! 
A  nie  zapom inaj, że i tw ó j syn P or- 
f i r i j  w  ko p a ln i rudę m anganową 
d łub ie !

—  Cóż, i  P o rfir iij w y rze k ł się zie­
m i, pociągnęło go pod ziemię. A  ty, 
M ik ito ,  nie w yc iąga j zbyt pochop­
n ie  w n iosków , ja  ci na tw o je  py­
tan ie  jeszcze odpowiem , ale ty  m i 
w p ie rw  odpowiedz: czy nie jest ci 
p rzy jem n ie , że przy naszym stoisku 
na w ystaw ie  tłu m  stoi, że nie są- 
siedzi za swoje prosięta, a w łaśnie 
m y  sta jem y się sław ni? „C zy je  jest 
to  wspan ia łe  ja b łko ? “  —  „C zerw o­

Socjalistyczne rolnictwo ZSRR stworzone i okrzepłe pod kierow­
nictwem Partii Komunistycznej opiera się na potężnej bazie 
przemysłowo-technicznej i jest największym i najbardziej zme­

chanizowanym rolnictwem na świecie. Dowiodło ono bezspornie swej 
decydującej przewagi nad drobnotowarową gospodarką chłopską, ja  
również nad wielkokapitalistyczną gospodarką rolną...

...Kraj Rad zdecydowanie kroczy naprzód drogą do komunizmu. 
Jedną z najważniejszych części składowych programu budownictwa 
komunistycznego jest praktyczne rozwiązanie zadania stworzenia 
w naszym kraju na bazie potężnego wzrostu przemysłu socjalistycz­
nego, jako głównej siły w  gospodarce narodowej —  obfitości arty­
kułów rolnych. W  obecnych warunkach zadanie to stanęło przed na­
mi jako zadanie palące, ogólnonarodowe. Pomyślne rozwiązanie tego 
zadania przyczyni się również do dalszego umocnienia sojuszu klasy 
robotniczej z chłopstwem kołchozowym...

Z  uchwały Plenum KC KPZR, powziętej ^ września
1953 r.

nego Zaporożca“ ! — ,.A jeszcze 
gdzie można dostać „S ta lino w sk ie ? “
—  „N igdz ie ! To jes t ob iekt ich przo­
dow n ic tw a, ich kołchoźny m onopol!“
I  teraz to  nasze godło, tę naszą du­
mę chcesz oddać kopaln iom ? A  to 
za co? No, n iechby, pow iedzm y, 
b rzoskw in ie  — nie sprzeciw iam  się. 
N iechby ja k iś  tam  k rza k  porzeczek
—  nic nie m ów ię. A le  dlaczego 
„S ta lin o w sk ie “ ? Dlaczego w łaśnie 
„S ta lin o w sk ie “ ? Czy ta k  już  kom ­
p le tny  m ają  nasz asortym ent, że n i­
czym  in n ym  zadow olić się nie m o­
gą?

—  N ie rób z siebie du rn ia , Łogw i 
nie Potapowiczu. Wiesz dobrze, d la ­
czego ten w łaśnie gatunek tak  bar­
dzo przypad ł do gustu górn ikom .
I  sw ym  p ięknym  kszta łtem  i  sma­
k iem , szczególnie rza d k im i w łaśc i­
wościam i o rzeźw ia jącym i nasz no­
w y  gatunek w yh itr iie  w yróżn ia  się 
wśród innych, jes t ja kb y  specja ln ie  
s tw orzony d la  ludz i ciężko p racu ją­
cych fizycznie. Wiesz, że nie ma 
pew nie na św iecie pracy cięższej, 
n iż  praca górn ika . A  może ja , M i-  
k ita  Bratuś, całe życie m arzę o tym , 
by stw orzyć d la  n ich  coś n iezw yk łe ­
go, uzdraw iającego, godną nagrodę 
d la  gó rn ika  za jego bohaterski w y -  - 
s iłek . Pytasz, czy spraw ia  m i przy­
jem ność to, że stoiska nasze budzą 
powszechną uwagę, że zdobyw am y 
sławę?... Kom uż by to  n ie  sp ra w ia ­
ło  przyjem ności? A le  s tokro tn ie  
w iększą przyjem ność md spraw i, 
gdy gó rn ik , wydostaw szy się na po­
w ie rzchn ię  z dusznej szto ln i, zna j­
dzie  w  dom u na sw ym  stole 
w  wazie k rysz ta ło w e j m oje  ru ­
m iane, m oje  u lub ione, „S ta lin o w ­
sk ie “ ! Do tego dążę i tego do­
pnę! A  o  tym , coście tam  z 
Z iuz iem  w yw ęd ro w a li, posyła jąc 
m łodego ogrodnika , A po lina  K o- 
maszkę do w szystk ich  d iab łów , 
w iem  dobrze. Od razu dom yśliłem  
6ię, choć teraz w ykręcasz się ja k  
wąż i  nie chcesz się do tego p rzy ­
znać... Ło gw in ie ! Zw racam  się do 
ciebie, ja k o  do byłego m in is tra  
s ław ne j re p u b lik i kaw onow skie j, 
przez pamięć na naszą młodość py­
tam : odgadłem wasze zdradzieckie 
zam iary, czy n ie  odgadłem?

—  Hm... hm... Odgadłeś.

—  I  czego ty  przez ca ły  w ieczór 
czepiasz się człow ieka? — zapytu je  
nagłe Oriszka. —  On je s t je dn ak  
naszym . przewodniczącym , a ty  je ­
steś ty lk o  brygad ierem  —  i tyle.

—  Jestem ty lk o  brygadierem , 
Oriszko, ale czuję, że ja  mam  ra ­
cję, i  d latego s iła  jest po m o je j 
stron ie . A  on, choć je s t p rzew odni­
czącym, a nie ma ra c ji i  sam czuje, 
że nie ma ra c ji, d la tego siedzi i ty l­
ko  m ruga. Nala łabyś nam, Oriszko, 
jeszcze po naparstku...

Tego Oriszka nie  słyszy, ja k b y  
og łuch ła  —  zainteresowała się 
F ied ‘ką.

— T y  — pow iadam  — Łogw in ie  
Potapowiczu, jesteś k u tym  m ateria ­
lis tą , ale d ia le k tyk ie m  nietęgim . Ty 
na życie patrz, ja k  filozo f, bo ono 
ta k  na ciebie pa trzy  i chce cię w i­
dzieć w  n ieustannym  rozw oju  i po­
stępie. T y  zaraz się nastroszysz: — 
z ja k ie j to  ą iby  ra c ji ja  c i m ora ły  
praw ię , czy zdaje c i się, M ik ito , że 
tak i ju ż  jesteś m ądry i w ykszta łco­
ny? N ie przeczę, ja  także nie je ­
stem szpakami karm iony . I choć je ­
stem  uznanym  m iczurinow cem , „w o ­

ju ją c y m  hero ldem “  M iczu rin a  i  jego 
„w ie rn y m  naśladowcą“ , choć m óg ł­
byś m i znak m iczu rm ow sk i na czole 
postaw ić, a za jrza łbyś m i do duszy... 
Często coś m nie  gryzie , często czuję 
się n iezadow olony z siebie: m ało, M i­
k ito , zrobiłeś, można by ło  zrob ić 
w ięce j i lep ie j, trzeba by ło  odważ­
n ie j chw yc ić  byka za rogi. N auka 
m iczurinow ska o tw ie ra  przed nam i 
nieograniczone perspektyw y, dosłow­
nie  nieograniczone. M y wszyscy w o­
ju ją c y  m ic z u rir io w c y ,' byn a jm n ie j 
n ie  ogarnęliśm y całego ogrom u te j 
na uk i. Przecież można, naprawdę 
można w szystko na św iecie przero­
b ić ty m i rękam i, przekszta łcić fa u ­
nę j  flo rę  od góry do dołu, odm ie­
n ić  ją  nie do poznania według w o li 
i dążeń człow ieka. Oczywiście W 
p ierw szym  okresie nie każdemu ła t­
w o  je s t to  zrozum ieć —  wszyscy w y­
chow ani jesteśm y w świecie, w  k tó ­
rym , ja k  się zdawało, wszystko ma 
swe określone granice. I  nagle 
o tw ie ra ją  się przed tobą tak ie  ho­
ryzon ty , ta k ie  perspektyw y, te k i 
n ieogran iczony p rzestw ór masz 
przed sobą! M yślisz, że ja  sam nie 
czuję na sobie przygniata jącego cię­
żaru dawnego ograniczenia, daw ­
nych ram ek, daw nych k ie ru n ­
ków? M y lisz  się, przyjacie lu ... 
O to z jecha li się zim ą do m nie, 
do doświadczonego w yg i m iczu - 
rinow skiego, m łodzi ogrodnicy i  
ogrodniczki... B i j  nas, M ik ito , ale 
ucz! A  co M ik ita ?  N a tu ra ln ie , ma 
się czym podzielić, nie tra k to w a ł n i­
gdy życia pow ierzchownie,' na swej 
drodze życia zb iera ł po z ia rnku  
wszystko, co cenne. I  oto zetknąłem  
się z m łodym i, odważnym i ludźm i. 
Uczę ich, w pa jam  naukę m iczu ri­
nowska, a sam —  w  trakc ie  na u k i 
—  coraz to  łap ię  się nieoczekiwa­
n ie  na ty m  m ie jscu, ty  sam, nau­
czyciel, jeszcze nie przekroczyieś te j 
gran icy, i d latego sam stawiasz ucz­
n iom  jak ieś  ra m k i. Ten i ów zau­
waży, ale większość —  nie, polega 
na s ta rym  mentorze. Poczekaj, m y­
ślę, M ik ito , coś tu nie je s t w  po­
rządku. A  no spróbu j, co z tego bę­
dzie, je ś li bez ram ek, je ś li tak  na­
cisnąć i w y łam ać te ba rie ry  i ba­
r ie rk i? ! Późnie j dochodzisz do prze­
św iadczenia, że można by ło  i  na le­
żało je  wyłam ać. A le  ciągle dążyć 
należy do wolności, rozprostow ywać 
się do heroicznego rozmachu i u- 
m ieć roz.poznać szkod liw ą ru tynę , 
choćby w ydaw a ła  c i się dobra, 
a nawet bliska... M ów im y, Potapo­
w iczu: młodość św iata. Jesteśmy p io ­
n ie ra m i praw dziw ego życia, rycerza­
m i w ie lk ie j nauk i. Bądźm y w ięc 
n ieub łagan i w  stosunku do siebie!

W idzę, że M ie leszko niezupełn ie 
zgadza się ze mną. S iedzi zam yślo­
ny  i gryzie  sw ó j czarny wąs —  za­
raz powie, że cudów  n ie  ma na 
świecie.

—  Cudów nie ma na świecie, M i­
k ito  —  m ów i po k ró tk ie j pauzie 
M ie leszko —  i  ty  sam nauczałeś k ie ­
dyś- o  tym , ja k  nasza ziem ia po­
w staw ała  z ogniste j m g ław icy. Już 
raz by liśm y  stw orzen i w  roku  w ie l­
k iego przełom u, a teraz prze tw arza­
m y się na wyższym  stopniu, u p ro ­
gu kom unizm u. Ja, M ik ito , ro z w ija ­
jąc się skokam i rew o lu cy jn ym i, czu­
ję, że ciągle się przetw arzam , c ią ­

gle jestem  w  toku przetw arzania 
się...

—  P rzetw arza j się, ale skokam i 
zbyt się n ie  zachw yca j: skok i cza­
sem powodują zw ichnięcia.

—  Jak ie  tam  zw ichn ięc ia ! Gdy 
będzie publiczn ie  ogłoszony kom u­
nizm... w tedy proszę bardzo! —  żą­
da j ode m nie i  tego i tamtego. W szyst­
ko u m nie  wówczas znajdziesz, to­
warzyszu. W iem  o tym , M ik ito , że 
M ieleszko um ie w  lo t się przesta­
wiać. N ik t w tedy nie usłyszy o kom ­
binacjach M ie leszki — przecież zdą­
żamy nie tam , gdzie k w itn ą ć  będą 
różne kom binacje , a tam , gdzie 
w ogóle nie będzie żadnych zysków, 
żadnego handlu, a będzie kom p le t­
ny dobrobyt. W iem  o tym , M ik ito , 
i  ze sw o im i przesądami rozpraw ię 
się wówczas kategorycznie i zupeł­
n ie  nie będę ich żałował. A le  ty m ­
czasem m usim y myśleć o dn iu  dzi­
siejszym . Jeśli by teraz w prow adzić 
zasadę „każdem u według jego po­
trzeb“ , co by z tego wyszło? Oto 
ty  wypom inasz m i kopaln ie , ostat­
n ią  koszulę zde jm ij z siebie i im  
oddaj, a ja  trzym am  się przepisów. 
Co za gospodarz by łby  ze m nie, gdy­
bym  nasze własne, kołchożne dobro 
trw o n ić  zaczął na praw o i n,a lewo? 
Tem u daw aj, piątem u, dziesiątemu, 
a ja  cię pytam : nam  dużo dają? 
D robnostki, kopa ln iaków  na ch le­
w y, i tego dać nam nie chcą!

— N ie przekręcaj Łogw in ie  Pota­
pow iczu fak tów , fa k ty  są uparte, 
same się obronią. N ie  chcą dać ko­
pa ln iaków  — m ają rację. K opa ln ia  
n ie  jest zakładem  dostawy drzewa. 
A le  pomyśl, ile różnych innych rze- 
rzy  c i dają, i  to znacznie w ażn ie j­
szych. Skąd masz elektryczność, d ro ­
gi towarzyszu M ieleszko? Z naszej 
dn ieprow sk ie j e le k tro w n i wodnej. 
A  w  ja k i sposób poradziłeś sobie, 
by zdobyć ty le  tra k to ró w  i innych' 
narzędzi ro ln iczych? Co byś ty  dz i­
s ia j bez n ich  rob ił?  K u ry  by cię 
na zgliszczach zagrzebały w  ok re ­
sie powojennym , gdyby nie pomo-

. gla ci klasa robotnicza, a wśród n ie j 
nasi górn icy sw ym  stachanowskim  
manganem. Wiesz przecież, gdzie 
i  do czego jest używany? A  spó jrz 
na nasz sad... Jak im i sadzonkami 
obsadziliśm y pierwsze jego dz ia łk i?  
O trzym a liśm y je od M iczu rina  z od­
ległego m iasta Kozłowa. A  nasze 
c y try n k i, czy w  k u rn ik u  się w y lę ­
gły? Przez morze p rzyp łyn ę ły  do 
nas, jako  da r od b ra tn ie j G ruz ji. 
I  to ja k : opakowane w  gazę, z ko ­
rzonkam i s tarannie obłożonym i 
mchem.

M ó j M ieleszko rum ien i się, choć 
zdawało się, że nie może ju ż  być 
bardzie j rum iany.

—  No, nie trać  fan ta z ji, drogi 
p rzy jac ie lu  — m ów ię —  podnieś 
swą m in is te ria ln ą  głowę! T y  czekasz 
aż kom un izm  zostanie dekretem  
ogłoszony, a ob e jrzy j się, p rzy jac ie ­
lu : toż on ju ż  ro zkw ita  w o kó ł nas, 
ju ż  w yrzuca swe bu jne  pędy, a w  na­
szej sław nej Kochówce w kró tce  za­
k w itn ie  w  całej okazałości.

tłum. Henryk Kronman

EDW ARD H O ŁD A

I leż przem ian dokonało się w  
świadomości naszego chłopstwa 
pracującego, ileż g łębokie j po li­

tyczne j mądrości do jrza ło  w  chło-
pach-przodownikach, k tó rzy  — do­
brze pam ięta jąc zadane przez h it le ­
row ców  krzyw d y  •— w yro ś li ponad 
szow inizm y i gorącym  aplauzem, z 
serdeczną wylewnością, w ita li w 
Szczecinie so juszn ików  dnia wczo­
rajszego i dzisiejszego, N iem ców an- 
tyfaszystów. F reundschaft, F re ihe it, 
Frieden. K to  nie  rozum ia ł tych słów 
—  ten je  tu c z u ł .  Oto dlaczego 
Franciszek G iroeh, członek spó łdz ie l­
n i p ro du kcy jn e j w  T ranow ie , pow. 
O bo rn ik i, na w ieść o zaw arciu  ro- 
zejm u w  K ore i —  poważną sumę 
swych oszczędności, 15.000 zł prze­
kazał na pomoc dla Korei. Chłop 
po lski rozum ie dziś słowa Przyjaźń—  
Wolność — Pokój w  swoim  i obcym 
języku. W  n iem ieckim . W  koreań­
skim . Tak, w ie, że „tej ziemi, którą 
orze, nie dotknie nigdy już więcej 
wraża stopa hitlerowca, chociażby 
m iał za sobą wszystkich amerykań­
skich bankierów i  generałów“.

On dz is ia j pow iada: —  Pracować 
n ie  wystarczy. Trzeba m yśleć.—  Tak 
m ów i ch łop Fabian —- i uczyć się, 
czytać! N ie  zapom inajm y, że ja k  w  
polu i obejściu roboty m n ie j będzie— 
to  w łaśnie czas najlepszy na orkę  
w  naszych w łasnych mózgach. N i­
gdy się cz łow iek za dużo nie nauczy 
i n ie naczyta. Z iem ię nawozić trze ­
ba, żeby rodziła , to  i pam ię ta jm y, 
żeby w łasnym i g łow am i się zająć, 
pożyw ki im  dać. M am y podnieść ro l­
n ic tw o? Trzeba uczyć się, ja k  to  ro ­
bić, trzeba czytać. Dużo czytać. Róż­
n i ’różn ie m yś le li o naszych chłop­
sk ich  rozumach, a ja  tam  myślę, że 
one ja k  te se jsm ogra fy,' na każde 
drgn ięc ie  czułe.

Czyż te se jsm ografy n ie  zapisu ją 
w  naszych głowach i sercach, że 
przem ysł w ie łk i rośnie, fa b ry k i na 
horyzoncie, lin ie  w ysokiego napięcia 
na horyzoncie,PGR —  socjalistyczne 
gospodarstwo na horyzoncie, POM — 
na horyzoncie, spó łdz ie ln ia  p roduk­
cy jna  w  co p ią te j wsi —  to jakże 
ty" masz chłop ie gospodarować abyś 
n ie  zostawał w  ty le? K iedy  jesteś 
dziś gospodarzem nie ty lk o  sw ej za­
grody ale i swego k ra ju?  Jakże masz 
nie  dodać s iły  O jczyźnie, aby była  
niezwyciężona i s ław na pracą i m ą­
drością je j ludu?

*

—  Trzeba z likw id o w a ć  zacofanie— 
m ó w ił M a rian  Nowak. — T y lk o  w te ­
dy z lik w id u je m y  dysproporcje m ię­
dzy m iastem  a wsią. Jak będziemy 
hołdować starym  zasadom —  nie po­
w iększym y p ro d u kc ji ro lne j. Dobrze 
zapam iętajm y sobie po m ó w ił S ta lin , 
że Rosja carska by ła  b ita  ■ za zaco­
fanie, Pytam  się: czy te m ądre sło­
wa nie  odnoszą się do nas? Gzy 
m yśm y nie b y li b ic i przez 20 la t?

K iedyśm y teraz ju ż  nie bezbronni, 
n ie  w  nędzy i n ie  bezradni, pam ię­
ta jm y  o w yka rczow an iu  resztek s tu ­

le tn iego zacofania. W  postępie nasza 
potęga, k tó re j żadna.w raża siła już  
nie zmoże, chociażby dzis ia j m ia ła  
za sobą wszystkich am erykańskich 
bank ierów  i generałów.

*
— P racy trzeba w iele , to p raw ­

da — m ó w ił autochton Józef K o w a l­
czyk ze spółdzie ln i p rodukcy jne j w  
Pobułówee na Opolszczyźnie. — Weź­
cie taką hodowlę, k tó ra  jest podsta­
wą naszego by tu  i  dobrobytu. Żadne­
go w  tym  nie ma cudu, że w trz y  
lata z 12 k ró w  doszliśmy do 314 i  
że każda daje po 14 li tró w  m leka 
dziennie. To pielęgnacja. C ie rp liw a , 
nieustanna, czujna i w y trw a ła  p ie­
lęgnacja! Kochać trzeba ten codzien­
ny trud . k tó ry  razem w  nas wszyst­
k ich rodzi w ie lk i, wciąż rosnący do» 
b ro by t k ra ju .

*

Cała nasza gromada w yko nu ją  
p lany z nadwyżką — opowiada m i 
Helena Sykorzec z grom ady O ran 
(pow. Krotoszyn). _  w  nagrodę 
ze lek try fikow ano  nam wieś. A le  
przecież i u nas jeszcze są b ra k i i  
m usim y się zająć ich usunięciem.., 
Ja sama na 9 ha mam już dz is ia j 
S krów , 4 ja łó w k i, 3 m aciory 10 
prosiąt... W ykonałam  102% pia-nu 
dostaw zboża, 140% żywca, 200% 
m leka... G dybym  w ięcej w iedzia ła  
n iż w iem , m ia łabym  jeszcze jepsze 
w y n ik i i  w ięcej bym  mogła pomóc 
gromadzie. Napiszę do profesorów 
w  Poznaniu. Doradzą m i.

Takaście skora do pisania?
— W ie lka  rzecz: ja piszę da le j n iż  

do Poznania, na p rzyk ład  do córk i.
—  A  gdzie córka?
—■ W  Iran ie .
■— Gdzie?

—  W  Ira n ie  Zięć jest w  służbie 
dyp lom atycznej — i śm ieje się _  to  
już  n ie  tak, ja k  za moich czasów, 
k ie dy  ch łopskiem u dziecku można 
by ło  dojsc ty lk o  do ka rie ry  pań­
skiego forna la . Tak, tak... M ó j d ru g i 
syn ukończył L iceum  Leśne." Teraz 
jes t w  w o jsku  przodow nik iem  szko­
len ia  politycznego i bojowego A m o­
ja  młodsza Wiesia, jes t w  Szkole 
Gospodarstwa Domowego. Potem 
pójdzie da le j, ty lk o  mech sobie w y ­
bierze, co je j odpowiada... H ej gdy­
by m ó j s ta ry  ży ł! C ieszyłby się i z 
dzieci i z ro li. D um ny by łby  z mo­
jego K rzyża  Zasługi... On zawsze 
m arzy ł 1 zawsze m ów ił, że doczeka­
m y naszych czasów. Zg iną ł za wcze­
śnie...

—  Podczas w o jny?
—  Przeszedł całą wojnę. B y ł od 

znaczony K rzyżem  Na Polu Chwa" 
ły . A le  w  1946 roku , na począt­
ku, zab iła  go banda Bora...

Sergiusz Jaśkiewicz

MYŚLI CHŁOPA NA PIĘCIIJ MORGACH

*) F ragm en t o p ow iada n ia  Ołesa Gan_ 
cza ra  — p o p rzed n ie  o d c in k i b y ły  d ru k o ­
wane w  n r  n r  33, 34, 36, 37.

Połyski boazerii.
Cuda rzeźbionych belek.

Kłębi się dym z papierosów, 
do sufitu się ściele.

„Delegatowi się gada 
jakby gorzałkę łykał.
Wieś cierpliwie wysłucha, 
ludność do tego przywykła.
A zresztą kto on taki, 
monter z fabryki, elektryk?
To nie jemu wymiar zwiększyli, 
to nie jemu dodali dwa metry.
Czy on by się wziął do gnoju? 
Skrzywiłby mu się krawat.
A jak naciska: oddajcie!
Z cudzego łatwo oddawać.
Jeśli bym jednak odwiózł?
Mam omłóconą pszenicę.
To co? W gazecie pochwalą? 
Drukiem się nie nasycę. 
Dostarczyć? Odstawię najpierwszy, 
zapiszą, żem aktywista, 
i tak bym oddać musiał, 
niech tyle chociaż skorzystam.
Dwa metry, tysiąc złotych, 
szafę bym nową kupił.
Dlaczego nikt nic nie mówi?
Ja także nie jestem głupi..,“

Cóż dalej?

...Dalej obłuda
jak zaświniona knajpa.
Handlarz napiwek rzuca, 
ukłoń się nisko. Łapaj!
Bo po co tobie duma?
Po co tobie sumienie?
Wszak ty masz zamiast tego 
pazuchę 
i kieszenie.
A może cię banknot nie skusi?
A może wrogowi dasz odpór?

Lecz to już monter szydzi.
Dym się ściele do stropu...

Uciekającą smugę 
gałąź w podłuż rozcina. 
Poskrzypują okna świetlicy, 
chwieje się w parku choina.

Myśl się dymem rozsnuwa:
„Gdzie sprawiedliwiej? Jak lepiej?“ 
I  o wstyd jak o gałąź 
na dwoje się rozszczepia:

„Szafę bym sobie sprawił, 
stołki lub coś z ubrania...
Mocny ten strop. Dębowy,
Czyją on głowę ochraniał?
Ja z ćwiercią zeszłorocznego 
jeszcze przecież zalegam...
Komu służyła ta sala?
0  tym nie mówił delegat.
Kto się po parku przechadzał, 
kto się trzcinką trzaskał po butach?

Mojemu dziadkowi we dworze 
płacono razami knuta.
Za kioski matkę moją 
rządca folwarczny skopał 
Ojciec na morgę uciułał, 
z fornala wyszedł na chłopa.
Ja dwie wziąłem za żoną
1 spadek po bracie zmarłym.
I stąd ta moja chudoba.
I  stąd te moje hektary.

Gdzie dwór dawniej panował 
jest teraz kino i szkoła.
Wspólnota się buduje 
na czworacznych popiołach.
Z widłami byliśmy zrośnięci, 
do czepig nędzą przykuci...
Nasz syn w Warszawie studiuje, 
jako lekarz powróci.
Nasza córka pracuje 
w fabryce jako dźwigowa.
Może 'ją zna ten elektryk?
On podobno z Krakowa—

Wiarą się zapaliła
myśl chłopa na pięciu morgach.

Czy ci kraj nie jest bliski?
Rodzina czy ci nie droga?

Wstał.
Siwe włosy podgarnął.
Spoir-ał oczami starymi 
i rzekł:

-— W terminie odstawię,
I  zaległości. I  wymiar.



N r 38 W I E S ___________________________________________________________________________ _
Str. 5

JACEK BOCHEŃSKI

ODPOWIEDŹ CZYTELNIKOM

Przeczytałem  n,a łamach „W s i“  
szereg wypow iedzi czyte lm - 
ków -ch łopów  o m oje j książ­
ce „Zgodnie z prawem *. 
Chcę Wam, czyte ln icy, szcze­
rze podziękować, bo głos 

Wasz m ia ł dia mnie w ie lk ie  zna­
czenie i przyszedł bardzo w porę. 
R obiłem  obrachunek z ukończoną 
ju ż  i w yd rukow aną*ks iążką , próbo­
w a łem  zdać sobie sprawę, co w te j 
książce było  dobre, co złe. Zabie­
ra łem  się też do pisania następnej, 
m usia łem  więc zyskać pewność, czy 
obrana przeze mnie w „Zgodnie z 
p raw em “  droga pisarska nie była 
drogą fałszywą.

Powiedzie liście m i, że w  zasadzce 
trzeba iść tą drogą dale j, a to bar­
dzo ważne. Skoro pisałem głównie 
o chłc.pach i działaczach na wsi, 
o w ie jsk ich  sprawach, m usiałem  ko­
niecznie przejść kon tro lę  „te reno­
w ą “  i w łaśnie W y, czyta jąc książ­
kę, dokonaliście Lej k o n tro li, A 
przyznam  się, że m ia łem  wobec Was 
trem ę. Pam iętałem  przecież, ja k  
w yg ląda Wasze życie, jeździłem  po 
wsiach, w idz ia łem  rzeczywiście 
„gąszcz w a lk i k lasow e j“ , o k tó rym  
p isa ł ob. Kossobucki. Jakże ten 
gąszcz rozśw ietlić? — m yśla łem  
wówczas. Trzeba go rozśw ie tlić  tak, 
żeby się pokazały ścieżki. No, ale 
z d ru g ie j s trony nie można uda­
wać, że gąszczu nie ma, a jest ja ­
k iś  elegancki park z ła w kam i i wo­
do trysk iem , że się tam  wchodzi 
przez o tw a rtą  bramę, spaceruje swo­
bodnie i pewnie, wreszcie wychodzi 
z uśm iechniętą m iną. W y dobrze 
w iec ie , ja k  jest naprawdę. G ęstw i­
na bywa n iek iedy splatana, ciem ­
na, zdaje się — n ik t *** nią nie 
przebrn ie . Cóż z tego, jeś li będę 
W am  w m aw ia ł, że w okó ł Was park, 
gdy w okó ł Was bór?* Czy bór prze­
stan ie być borem? Czy będzie W am 
ła tw ie j iść przed siebie? A co so­
b ie  o m nie pom yślicie? Że jestem 
'głupcem albo kłamcą. No i tego, w i­
dzicie, bałem się. Jak napisać książ­
kę, żeby W am później ca łk iem  
śm iafo spojrzeć w oczy? Jakim  spo­
sobem można by W am  rzeczywiście 
pomóc ?

N ie  pisałem szybko. Każde opo­
w iadan ie  starałem  się dobrze odwa­
żyć we w łasnym  sum ien iu i oprzeć 
w  m ia rę  możności na sprawach 
znanych m i z doświadczenia. D la­
tego w łaśnie dłuższy czas przeby­
w a łem  na wsi i nie ty lk o  na w si: 
rów n ież  w  kom ite tach pow ia tow ych

p a rtii,  wśród działaczy, ak tyw is tó w  
po litycznych, wśród ludzi, k tórzy  
sp ra w u ją  w  teren ie władzę. Było  
to  konieczne z uwagi na obraną 
przeze m nie tem atykę, bo — ja k  
pam iętacie — wszystkie opow iada- 
n.a tom u „Zgodnie z p raw em " mó­
w ią  m. m. o stosunku w ładzy do*- 
cztowieka. W yostrzyłem  więc słuch 
i wzrok, a czy w sposób dostatecz­
ny, W y ty lk o  możecie ocenić. Za­
pewne nie do jrza łem  i. n ie  dosłysza­
łem wszystkiego, co się dzieje w 
um ysłach i sercach spółdzielców, 
przystępujących do pracy na zespo­
łow ym  gruncie, co starzy i m łodzi 
m ów ią w ieczoram i o po lityce w 
ch łopskich izbach, nad czym lam ią 
sobie g łowy sekretarze kom ite tów  
pa rty jnych , co tych ludzi niepokoi, 
cieszy i bo li. Sięgałem jednak tam , 
gdzie dostrzegałem spraw y skom ­
p likow ane i trudne, a jeś li — W a­
szym zdaniem — udało m i się roz= 
w ik ła ć  k tó rą ko lw ie k  z nich, to ta ­
k ie  Wasze stw ierdzenie spraw ia mi 
n iem ałą satysfakcję i jest dla m nie 
drogowskazem  rów nież na przysz­
łość.

Zastanaw ialiście się nad k o n k re t­
nym i bohateram i m oje j ks iążk i i  ich 

‘ uczynkam i. Porów nyw aliśc ie  na 
ogói wszystkie stworzone przeze 
m nie sytuacje i postępki ludzk e z 
podobnym i sy tuac jam i i podobnymi 
postępkam i W aszymi, Waszych są­
siadów lub  działaczy Waszego tere­
nu, Gdy czytałem  to, co pisaliście, 
zdawało m i się, że moi bohaterow ie, 
wzięci częściowo z życia, ale w  zna­
cznej m ierze zm yśleni, zaczęli żyć 
naprawdę, po rzuc ili zadrukowane 
stronice książki i poszli m iędzy Was 
— działać. A W y ich tam  k ry ty k u ­
jecie i chw alic ie , rozpraw iacie  się , 
ż n im i albo z chęcią wysłuchu jecie , 
macie pretensje, że W am brużdżą 
w  skupie zboża, cieszycie się, że 
pomagają w siewie, zupełnie tak, 
jakby  ży li m iędzy W am i, nie w l i ­
teraturze.

T y lk o  pisarz, k tó ry  is to tn ie  chce 
i  po tra fi zestroić swe m yśli i uczu­
cia z tym , co n u rtu je  szerokie m a­
sy ludu, ty lk o  tak i współpracu jący 
z ludem pisarz będzie mógł zoba­
czyć, ja k  jego książkowe postacie 
odgryw a ją  rolę w  życiu pozaksiąż- 
kow ym , rea lnym . Jeśli ow ej ko­
niecznej zgodności m yśli i uczuć 
zabraknie, wszystkie postacie pozo­
staną m a rtw ym i rysopisam i, co n ie­
chybnie czeka pisarzy aspołecznych, 
p isarzy-oportun is tów , k łam ców  lub

fo rm a lis tów . Myślę, że rów nież h i­
s toria  lite ra tu ry  obejdzie się z u- 
tw o ra m i tych pisarzy surow o i po­
św ięci im  nie w ie le w ięcej uwagi 
n iż  w yc inankom  z papieru.

Otóż le k tu ra  Waszych wypow iedzi 
u radow ała mnie, bo okazało się, że 
po tra fię  uzyskać „konieczną zgod­
ność", jeś li nie zawsze, to p rzyn a j­
m n ie j wówczas, gdy piszę — w 
m ia rę  swych m ożliwości — n a jle ­
p ie j. Poruszyły Was w łaśnie te tre ­
ści m o je j książki, w  które w łoży* 
łem  na jrze te ln ie jszy w ys iłek , a ja  
przecież w iem , co z jak iego  w y s ił­
ku  powstało w „Zgodnie z p ra ­
w em ". Za trzym yw a liśc ie  się g łów ­
nie nad opow iadaniem  „W ładza", 
wyciągnęliście z mego na jw ięce j 
w n iosków , ono w  ogóle n a js iln ie j 
zaprzątało Waszą uwagę. W edług 
m nie to opow iadanie jest w  zbiorze 
lepsze od pozostałych. Kom ento­
w aliśc ie  postępowanie W ójc ika , O- 
le jn iczaka , W ojciechowskiego, Wę* 
grzeckiego. Są to chyba też na juda t- 
n ie j, n a jp e łn ie j zarysowane posta­
cie. O trak torzyśc ie  Zuku  m ó w iliś ­
cie nie w iele. I  nic dziwnego. Zuk 
"jest słabszą postacią, artystyczn ie  
słabszą. N iezbyt udał się k ie ro w n ik  
po lityczny PO M -u z „W iosny". O 
n im  rów nież w Waszych w ypow ie* 
dziach głucho. A  powód zdaje m i 
się oczyw isty : zainteresowali Was 
przede w szystkim  ci moi bohatero­
w ie, k tó rzy  są p raw dziw si, tra fn ie j 
i  g łęb ie j przedstaw ieni.

W ypow iedzie liście  trochę uwag 
kry tycznych  o postępowaniu m oich 
bohaterów . N ie w ą tp liw ie  część tych 
uwag je s t słuszna. Część zaś w yda­
je  m i się niesłuszna. T rudno  było 
by tu ta j dyskutow ać szczegółowo 
wszystkie Wasze opinie. Pow iem  na 
ten tem at ty lk o  k ilk a  sfów.^ Jeśli 
m oim  zam iarem  było  ukazać czyjś 
postępek ja ko  w łaściw y, a jest on 
n iew łaśc iw y  lub spraw ia wrażenie 
czynu niew łaściwego, to na jw idocz­
n ie j popełn iłem  błąd. Jeśli jednak 
św iadom ie pchnąłem swego bohate­
ra na złą drogę, a Wy stw ierdzacie 
tonem  pre tensji do autora, że bo* 
ha ter pow in ien zachować snę ina­
czej, wówczas W y popełniacie błąd. 
Pisarz me ma obow iązku pokazy­
wać ludzi wyłącznie ta k im i, ja k im i 
być pow inn i. Pisarz musi pokazy­
wać również to, co n«ę pow inno 
być, a jest. Może W ó jc ik  powziął 
w końcu niesłuszną decyzję, cho­
ciaż podejrzewam , że to  raczej ja  n ie ­

dostatecznie um otyw ow ałem  słusz­
ność jego decyzji. Na pewno je d ­
nak m y li się ob. P ud łow ski, gdy 
tw ie rdz i, że O le jn iczaka nie mogli« 
m ie rz ić  ludzie p a rty jn i, bo by ł m a­
ło ro lnym  chłopem. Ob. Pud łow ski 
sądzi, że to ob iek tyw na  n ieprawda. 
A  ja myślę, że ob iek tyw na p raw ­
da. W rzeczywistości często się tak 
działo, chociaż n ie  pow inno było 
się dziać.

Jeśli pisarz zam iast śwdata rze­
czyw istego przedstaw ia św ia t pożą­
dany, to znaczy tak i, k tó ry  oby is t­
n ia ł, czy te ln ik  — m oim  zdaniem  — 
ma z tego n ie w ie lk i pożytek. P i­
sarz w in ien  pokazać w a lkę  o po­
prawę św iata, uw idocznić sposoby 
popraw ien ia  św iata i z tego czy­
te ln ik  odniesie korzyść. Gdybyście 
w  książce nie czyta li o ludzkich  
błędach i niegodżiwościach, k tóre 
znacie z życia, od łożylibyście m oją 
p isaninę z ta k im  m n ie j w ięcej uczu­
ciem, ja k  ka lendarz przeznaczony 
d la  m ieszkańców księżyca.

Potw ierdzenie te j p raw dy znalaz­
łem  w łaśnie w Waszych w ypow ie­
dziach. Poparliście moje w y s iłk i 
„w śrubow an ia  się w  gąszcz w a lk i 
k lasow e j". Podchw yciliśc ie na tych­
m ia s t to, co w  książce by ło  realne, 
p raw dziw e. P rzyw ita liśc ie  n iektóre  
m oje m yśli tak, ja k  gdyby to by ły  
m yś li Wam z ust w yję te . C hc ia ł­
bym , aby wszystko, co w  przyszło­
ści napiszę, odpow iada ło jeszcze le­
p ie j dążeniom Waszych um ysłów , 
zawartości sum ień, b ic iu  serc. Bo 
ta k ie  jest przeznaczenie pisarza: 
słyszeć głosy, które  jeszcze nie w y ­
szły z n iczyich ust, a po w in ny  za­
brzm ieć w  in teresie ogółu. Nie 
sądźcie, że pisarz obejdzie się bez 
pomocy, że mu nie trzeba podpo­
wiadać. Trzeba. P isarz tym  żyje. 
Pisze, co mu pow ierzą do napisa­
nia  ludzie, chociaż sami często me 
wiedzą, ze da ją  nakaz pisania. 
K s iążk i nie są jedyn ie  dzie łam i 
tych, których nazw iska w idn ie ją  na 
okładkach. Is tn ie je  c iąg ła  w spó łp ra­
ca pisarzy z czyte ln ikam i. Czytel­
nicy, reagując w pew ien sposób na 
jedną książkę, _ wyznaczają k ie runek  
książce następnej.

W iedzcie więc, że Wasze słowa 
nie  pójdą na m arne, że będą z nich 
w yciągn ię te w n iosk i przeze mnie, a 
może i przez innych  pisarzy, in te re ­
sujących się tą dyskusją.

\ Jacek Bocheński

R y s u n k i Józe fa N v k ie la  k tó re  n a d e s ła ł do r e d a k c j i  -  p o k a z u ją  z m ia n y , ja k ie  
y g^spedarzy e le k t r y f ik o w a n ie  w s i, d z ię k i k tó re m u  co raz

d o k o n a ły  się w  je g o  
b a rd z ie j u le p sza  się

ro d z in n e j w s i — a w ię c  p o ja w ie n ie  s ię  m a szyn  na  p o la c h  rz e s z o w s k ic h  
g osp o d a rka , p od n o s i s ię  p o z io m  k u lt u r a ln y  w s i.

Ó T ” *)
się ba rw na, szybka, n iem a l że sen-

¡VIIECZYSŁA W  IN G L O l

K o n f e r e n c j a  m onach ijska i938 
r., o tw ie ra jąc  pole h itle ro w sk ie j 
agresji, ja ko  jeden ze swych ce­

ló w  postaw iła  okupację częskiego 
pogranicza przez Rzeszę. Jesienią 
tegoż ro ku  a rm ia  n iem iecka za j­
m u je  ów obszar, w łączając go, pod 
nazwą „S udeten landu“  do N iem iec. 
,W ten sposób oddając swe n a jb a r­
dz ie j u fo rty fik o w a n e  pozycje, re ­
p u b lik a  czechosłowacka została fa k ­
tyczn ie  rozbro jona. W  m arcu 1939 
r. nastąp iła  ostateczna okupacja ca­
ły c h  Czech, trw a ją ca  do roku  1945.

| 1 Rzezaez poświęca swą powieść 
p ion ie ro m  czeskiego pogranicza, lu ­
dziom , k tó rzy  w  r. 1945, bezpośred­
n io  po w yzw o len iu , zagospodarowuj 
ją  odzyskane ziemie. Poprzez swą 
analog ię  z os iągnięciam i naszej lu ­
dow e j ojczyzny na po lsk im  zacho­
dzie, książka Rzezacza staje się nam 
szczególnie droga i  b liska. N a jis to t­
n ie jszy  m o tyw  pow ieści — rodze­
nie  się w  walce u s tro ju  soc ja lis tycz­
nego, złączenie odzyskanej z iem i 
na jm ocn ie jszym i, n ie roze rw a lnym i 
w ięzam i z narodem , ukazanie w ie l­
k ie j ro l i i  t rw a łe j p rzy jaźn i ze 
Z w ią zk ie m  Radzieckim , s ta je  się 
źród łem  gorącej sym pa tii polskiego 
czy te ln ika  d la  bohaterów  czeskiej 
książki.,

^ P un k tem  w y jśc ia  pow ieści są lo ­
by je j czołowych bohaterów : A n to ­
na, Bagara, T rnca i Rejzka. Każda 
z tych  postaci tw o rzy  typ  i  stanow i 
p rob lem ; za jm u je  określoną pozycję 
w  toczącej się walce. Żadna z po­
s tac i n ie  opuszcza czyte ln ika  p rzy 
końcu u tw o ru , taką, jaką  by ła  na 
początku. Żaden z prob lem ów  nie  
zostaje bez jasnego i  zdecydowane­
go rozw iązania.

Czy czeskie Sudety staną się bazą 
Odrodzenia rodz im ej bu rżuaz ji, o- 
gn isk iem  nac jona lis tycznych rozg ry ­
w e k  i  szabrow niczych m an ip u la c ji, 
czy też zwycięży w  nieb ostatecz­
n ie  socja lizm ? B arykada w a lk i k la ­
sow ej w yrasta  zdecydowanie ju ż  z 
początkow ych k a r t  pow ieści. W ie l-

O  ’W
k im  zwycięstwem  pisarza jest fak t, 
że m ia rą  postępowości i w artości 
ideologicznej uczyn ił zagadnienie 
n iem ieckie . Stosunek do tego p rob­
lem u dem askuje wsteczność i in te ­
resowność bu rżuazji, ukazuje ucz­
ciwość i  dalekowzroczność p a r t i i 
k lasy robotniczej.

Jak to się stało — że T rn c  i R e j- 
zek walczący na początku razem z 
kom unis tą  Bagarem  przeciw ko fa ­

szystowskie j bandzie k ie row ane j 
przez fab ryka n ta  Rohliga, przedsta­
w ic ie la  n iem ieck ie j fina ns je ry , p rzy 
końcu pow ieści zdecydowanie łączą 
z nią swoje losy. Osobisty zysk b y ł 
m otorem  w sze lk ich poczynań T rnca, 
Rejzka, Rozmusa czy M arkow a. 
D la n ich po w ró t na ziem ie odzyska­
ne oznaczał po w ró t do swoich fa ­
b ry k  i m a ją tków . D opóki można by ­
ło jeszcze szabrować bezkarn ie, pa­
now ie  T rnc , Rozmus i S-ka w ystępu­
ją  razem z kom un is tam i przeciw ko 
faszystow skim  n iedob itkom .  ̂ T rnc  
m arzy o prze jęc iu  na własność od­
danej m u pod zarząd fa b ry k i R d h li-

ga, Rozmus pragn ie odrestaurować 
sobie z iem ski mająteczek. Nowa 
czeska w ładza ludow a k ro k  za k ro ­
k iem  ogranicza te dążenia dem asku­
jąc, ich w łaśc iw y cha rakte r. W tedy 
czeska burżuazja zdradza naród. W 
swoich pragn ien iach rad yka lne j 
zm iany przy pomocy A m erykanów  
—  ob ie k tyw n ie  łączy się z niem iec­
k im i fab ryka n tam i. P rzy końcu po­
w ieści T rnc  o trzym u je  od Rohliga

podziękow anie z .propozycją dalszej 
op iek i nad fab ryką — aż do zm iany 
us tro ju .

Na p lan p ierw szy wysuwa się w  
powieści w a lka  z bardzie j bezpośred­
n im  w rogiem , ja k im  jes t n iedób ity  
faszyzm n iem iecki. S trza ły  zza wę­
gła, m orderstw a, tru c ie  byd ła  cze­
sk im  osadnikom  ro lnym , oto po­
szczególne akc je  te rrorystyczne , sta­
nowiące w łaściw ą faszystom  form ę 
w a lk i. S pecyfika bezpośrednio po­
w o jennych  stosunków , zdecydowa­
nie  w ro g i stosunek neoh itle row ców  
spraw ia , że w  walce klasow e j czę­
sto przem aw ia broń. A k c ja  6ta je

sacyjna.
Ostrość w a lk i z ' n iem ieck im  fa ­

szyzmem an i na ch w ilę  nie przesła­
nia p isarzow i całego narodu nie­
m ieckiego. Rzezaez pokazu je  ̂ i  
w yróżn ia  n iem ieck ich  kom un is tów  
— przyszłość i  odrodzenie naro­
du. Palm ę, członek K P N , b. 
w ięzień obozów koncen tracy jnych , 
czynnie przyczyn ia się do lik w id a c ji 
faszystowskiego podziem ia. C zyte l­
n icy  w idzą, że in te resy narodu nie­
m ieckiego reprezentu je  w łaśnie on, 
a nie ci, k tó rzy  k iedyś zam knęli go 
do obozu za to, że w a lczy ł p rzec iw ­
ko w o jn ie .

T ak ie  same elem enty faszyzm u 
tk w ią  w  Niemcu Rohligu i  w  Cze­
chu Tym ieszu, taką samą wysoką 
m ora lność prze jaw ia  N iem iec P a l­
mę ja k  i Czech Bagar.

Postacie kom un is tów  reprezentu ją  
w  „P ow roc ie " nową moralność, no­
w y  ty p  człow ieka. Zarów no sprow a­
dzeni przez Bagara robo tn icy  cze­
scy z rodziną D e jm ek na czele, ja k  
i  sam Bagar, czy nowa in te ligenc ja  
czeska i  uw a ln ia jąca  się od na lecia­
łości w o jennych  m łodzież, to ludzie, 
k tó rzy  gó ru ją  sw ym  charakterem , 
mocą i  w ia rą  w  zw ycięstw o nad 
zdegenerowaną garścią przegranych 
faszystów. A u to r zdecydowanie u -  
kazał hum an izm  zwycięzców,

W  im ię  przyszłości walczą po­
z y ty w n i boha te row ie  powieści. U j­
m u jący  i  szczery Bagar, m łody 
Czech Bohusz K lin k o , kob ie ty : 
Zdenka D e jm akow a czy A nd u la  
Antoszowa. Pod dachem nowego 
dn ia re p u b lik i rozpala ją  swe domo­
we ogniska bohaterow ie powieści.

M am y w  te j książce szczerych lu ­
dzi i  ich w ie lk ie  czyny. Jest ona 
n ie w ą tp liw ie  dużym  k ro k ie m  Rze­
zacza ku  p iękne j, poświęconej zw y­
cięstw u człow ieka lite ra tu rze .

M ieczysław  Ing lo t

*) W a c ła w  Rzezaez — „ P o w r ó t "  „C z y te l­
n ik " .  1953. Z  cze > < e go  t łu m . E. E rh a ę d - 
towa.

KSIĄŻKA O CHŁOPCACH Z „SP"
-u o l tkm okk“  *) Tadeusza Bre- 

p f  zy— to książka o chłopcach z 
9 9 brygady Powszechnej Orga­
n izacji Służba Polsce, dla k tó rych  
praca w  porcie nadba łtyck im  Urze- 
cze stała się nie ty lko  „oknem  na 
świat“  ale i szkołą dojrzałości ideo­
wej, pełniejszego zrozumienia praw  
rozw oju  naszej rzeczywistości.

„J o k k m o k k “  — to nazwa szkune- 
ra szwedzkiego, k tó ry  zatonął w  
czasie burzy, rozb ija jąc się o w ad­
l iw ie  zbudowane, stare „poniemiec­
kie“  fa lochrony po r tu  U rzecze.
Dzięk i in ic ja tyw ie  młodego techn i­
ka Grondelskiego zapadła decyzja 
przebudowy fa lochronów, zamyka­
jących o miesiąc wcześniej ruch  
t ransportow y portu . Wtedy w yd o ­
byto również w rak ,  przeznaczając 
go na złom.

Chłopcy z brygady SP postanowi­
l i  zgodnie uratować wrak ,  k tó ry  od 
dawna budzi ł ciekawość i  zaintere­
sowanie całej brygady.

Entuzjazm chłopców nie by ł „s ło­
m ia nym  ogniem“ , nie w y p łyną ł też 
z chęci zabawy. Decyzję swą t rak ­
tow a li  głęboko i  poważnie. Dlatego 
też zyskała ona pełną aprobatę  
part i i ,  m im o sprzeciwów wielu , tzw.  
„czynn ików  kompetentnych“ .

Praca w  dokach nad g run tow nym  
remontem statku dała chłopcom  
wiele. Dzięki pomocy i  nadzorowi  
najlepszych fachowców i techn ików  
nauczyli się rozumieć skom plikowa-  

, ną i zaw iłą pracę maszyn okrę to ­
wych ; szkuner nie m ia ł  dla nich  
ta jemnic. Pokochali też „Mężnego“  
(tak bowiem nazwała brygada sta- 
tek) jako  swoje dzieło, pierwsze  
swe osiągnięcie, pierwsze spełnione 
marzenia. T ym  bardziej wstrząsają­
ca była ich decyzja, by przez po­
nowne zatopienie „Jo k k m o k k a "  
czy l i  „Mężnego“  uratować zagrożo­
ne w  czasie szkwału nowobudujące  
się fa lochrony.

M ała  książeczka Tadeusza Brezy  
zawiera wiele ważnych  problem ów . 
Jednym z je j  na jbardz ie j palących  
zagadnień jest sprawa młodzieży z 
brygad SP. Zdarza się, iż początko­
wo chłopcy nie zdają sobie sprawy  
i le  i  jak ie  perspektywy odk ryw a  
przed n im i praca W brygadach. Jak  
dalece wciąga ich ona w  nowe ży­
cie k ra ju  budującego socjalizm,

ile pożytku przynosi im  zetknięcie  
się z konkretną pracą, w yzw a la ją ­
cą uk ry te  uzdolnienia i zam iłow a-  
nia chłopców.

W książce Brezy zaskakująca m o-  
że się wydawać decyzja p a r t i i  po­
wierzająca z ca łym zaufaniem spra­
wę odremontowania przeznaczonego 
na złom szkunera m łodym  ju na kom  
z brygady SP. Bo tez me zawsze 
zdajemy sobie sprawę ja k  rad yka l­
nie zmieniła się u nas sytuacja  
młodzieży. — M inę ły  już  bezpo­
w ro tn ie  czasy, gdy oddani do rze­
mieśln iczych warszta tów chłopcy  
ca łym i la tam i pon iew iera l i  się, 
służąc wszystk im  za popychadla —- 
tak  ja k  bezpowrotnie m inęły czasy, 
gdy otwarte  dla synów burżuaz ji i  
obszarn ików bramy wyższych u -  
czelni zam yka ły  się szczelnie przed 
dziećmi chłopów i  robotn ików.

Nie zawsze jeszcze zdajemy so­
bie sprawę z szerokich perspektyw  
zawodowego i  naukowego s ta r tu  
młodzieży. Książka Brezy ukazuje  
nam w  p iękny sposób tę właśnie  
prawdę. Jeszcze dobrze pam ię tam y  
czasy, gdy w fabrykach, zakładach  
przemysłowych młodzież była sy­
stematycznie i  celowo odgradzana, 
od wszelk ich „ fachowych  robót".  
Z n ik ła  już  groźba wisząca niegdyś 
nad każdym nowowstępu jącym do  
fa b ry k i  robotn ik iem , że przez całe 
życie będzie on automatem od 
„czarnej robo ty “ , stanowiąc na j­
wdzięcznie jszy mater ia ł  do ciągłych  
redukc j i .  Dziś w  dziesiątkach a r ­
ty k u łó w  prasowych Czytamy w ia ­
domości o w yko nyw a n iu  na jodpo-  
wiedzia lmejszych zadań przez bryga­
dy młodzieżowe. Młudzieży dana jest  
pełna świadomość, ze w  pracy znaj­
dzie pełne zaspokojenie swych  
twórczych am bic j i ,  że po tra f i  zdo­
być w  n ie j odpowiednie do zdol­
ności i zam iłowań kw a l i f ikac je .  

Książka T. Brezy ukazuje te sze­
rok ie  perspektywy młodzieży ro ­
dzącego się narodu socjalistyczne­
go. Młodzieży, k tóra nie zawodzi, 
młodzieży, dla k tó re j nie ma zadań  
za trudnych  i za śmiałych.

Kazim iera Żukowska

*) T adeusz B re za  „ J o k k m o k k " ,  W a w  
szaw a 1953 „ C z y te ln ik “ . •

BOHATEROWIE NOWYCH WĘGIER
nna Balazs — autorka książki 

pt ..Bezimienni bohaterowie“ *), 
szesnaście la t  pracowała przy  

warsztacie fabrycznym. Już p ie rw ­
sze je j  u tw e ry  zw róc i ły  uwagę k ry ­
tyków  li terackich.  W czasie pow­
stania antyfaszystowskiego, w  koń­
cowym  okresie w o jny  Anna BaUizs 
walczyła  z bronią w  ręku u boku  
A r m i i  Czerwonej.  Po w o jn ie  oddala 
swe p ióro i  zdolności sprawie mas 
ludowych; twórczość swą związała  
z życiem i  pracą robo tn ików  wę­
gierskich. Czyte ln ik  po lsk i zna już  
j e j  powieść pt. „ N im  przylecą ja ­
sk ó łk i“ . Obecnie, wydana książka  
jest jedną z ostatn ich je j  prac.

Treścią „Bez im iennych bohate­
ró w “  jest h is tor ia w a lk i  o fab rykę  
w  ostatn im okresie w o jny  i  prze­
mian, zachodzących w  świadomości 
robo tn ików , walczących o odbudo­
wę fa b ry k i  i wykonan ie  p lanów  
produkcy jnych .

Pierwsze rozdzia ły książki ukazu­
ją  nam ostatnie tygodnie w o jny  na 
terenie jednej z fa b ry k  w  m a łym  
mieście. W idz im y tu  strach faszy­
stów niemieckich i  ich węgierskich  
sługusów przed nadciągającą  A r ­
m ią  Czerwoną, w idz im y  okrucień­
stwa Nilaszowców  — oddziałów fa­
szystów węgierskich, k tórzy w  k r w i  
n iew innych  ludzi chcą zatopić w ła ­
sny lęk i poczucie beznadziejności 
swoje j sytuacji .

Nadchodzi wreszcie długo oczeki­
wane wyzwolenie. Robotnicy pełn i 
poświęcenia odbudowują fabrykę.  
K i lk a  miesięcy odbudowy stanowi  
całą epokę t i; życiu robotników.

A ą to rka  pokazuje młodzież w  
t rudnyc ' '  chw ilach w a lk i  o fa b ry ­
kę, w idz im y  ją  w  p ierwszym  sze­
regu robo tn ików  odbudowujących  
swój zakład, w idz im y  ją w  walce 
o nową świadomość. Ciężkie i  t ru d ­
ne chw ile  młodzieży ukazane są ze 
swois tym, p rawdz iw ie  młodzień­
czym humorem. Jednak i  do tej 
młodzieży doc,era wróg.- 1 wśród  
n ie j  także prowadz i akcję dyw er­
syjną. W gronie młodzieży rysu je  
się rozłam ideowy. Pomoc i  opieka 
P a r t i i  Komunis tyczne j pozwalają  
młodzieży fabrycznej przełamać  
wszystkie  trudności. BArdzo dobrze 
ukazała autorka w a lkę  młodzieży z 
dyrek to rem  Pędzłarzem, zdecydowa­
nym  faszystą i  odrażającym bru ta ­
lem, k tó ry  dzięki pomocy socjalde­
m okra tów  pozostaje „w ychow aw cą“  
także i  po wojnie. Dopiero zdecy­
dowana postawa młodzieży skup io­
ne j w okó ł M atisu  (Związek M ło ­
dzieży Węgierskie j)  doprowadza do 
usunięcia go z zajmowanego stano­
wiska.

Wiele mie jsca poświęca autorka  
prob lem ow i nowego stosunku do 
pracy, współzawodnic twu  i  rac jona­
l izatorstwu. C iekawie zwłaszcza po­
kazane są początki współzawodnic­
tw a  mające swe źródło w  dysku­
sjach politycznych między kom un i­
stami a socja ldemokratami Bardzo 
udana jest tu postać starego robot-

n ika  Piotra, k tó ry  pała żądzą zdo- 
bycia wiedzy i  jest c ichym organu  
zatorem większości usprawnień ra-  
cjonalizatorsk ich H istor ia P io tra  u- 
kazana w  sposób dramatyczny, to 
jeden z na jc iekawszych wątków, 
powieści.

W powieści występu ją  także 
przedstawic ie le in te l igenc j i  tech- 
nicznej,  k tórzy z różnybh pozycji, 
w  większości po t rudnych  i  bole- 
snych wahaniach dochodzą do spreu 
w y  robotniczej. Ci, k tórzy świado-  
mie próbu ją  walczyć przeciw no­
wem u sabotażem, dywers ją  i  pro­
wokac ją  zostają zdemaskowani i  u -  
karani.

A u to rk a  po tra f i ła  pokazać w  po­
wieści k ie rowniczą rolę P a r t i i  Ko­
munistycznej, k tó re j opiekę i  po­
moc widać we wszystkich poczyna­
niach robotn ików. Szczególnie uda­
nym i postaciami są sekretarz p a r t i i  
Meres i  naczelny dy rek to r  K i ra j .

Jest także w powieści po ryw a ją ­
cy moment rozmowy Meresa z Se­
kretarzem Generalnym P a r t i i  Rako-  
sim. Ta rozmowa daje w iele  i  Me-, 
resowi i  samemu czyte ln ikowi.

Czy jednak książka Anny Balazs 
nie posiada żadnych braków i  błę­
dów? Błędy są i  to dość poważne.  
Jednym z nich jest uproszczone u-  
kazywanie postaci wrogów, a 
zwłaszcza k ie ruw n ic tw a socjaldemo­
kratów. Samoszi, przywódca grupy  
soc ja ldemokratów w  fabryce jest  
g łup im  wygodnis iem, ktorego au­
torka demaskuje przed czyteln ik iem, 
wcześniej aniżeli  czynią to robo tn i­
cy Nie chodzi tu  oczyw ista o to,  
ażeby powieść musiała mieć cha­
rak te r  nieomal k rym in a ln y  i  ta jem ­
niczy. Czyte ln ik  M O ŻE wiedzieć, że 
dana postać jest wyraźnie wroga,  
że bohater będzie szkodził w  no r­
m alne j pracy, będzie sabotował.  
Czyte ln ik  MOŻE znać sprawcę sa­
botażu czy p row okac j i  zanim zosta­
nie w y k ry ty  przez robotn ików. A le  
m usi także ZN AC pogłębione psy- 
chologicznih m o tyw y  i  pobudk i ta­
kiego działania wroga, inaczej od­
nosi wrażenie sztuczności t schema- 
tyczności postaci.

1 jeszcze jedno. Powieść kończy  
się ca łkow i tym  zdemaskowaniem i  
rozgromieniem działa jących  w  fa­
bryce w rogów  A  przecież w iem y,  
że w a lka  klasowa trw a , że w róg  
nieraz jeszcze będzie próbował  no­
w ych , podstępniejszych sposobów 
zakłócenia normalnego biegu pracy  
i  życia robotn ików.

Pom im o jednak tych. błędów, po-» 
wieść A nn y  Balazs zasługuje na u-  
ważne prieczytan ie. Zasługuje, ‘po­
nieważ ukazuje nam życie naszych 
sąsiadów i przy jac ió ł;  ponieważ da­
je  możność porównan ia naszego ży­
cia, naszych spraw i k o n f l ik tó w  —* 
z życiem i  sprawami Węgier; po­
nieważ napawa nas optymizmem i  
w ia rą  we wspólną, lepszą przyszłość, 

Józef R u raw sk l

* ) A n n a  B a lazs  „B e z im ie n n i bohatero*
w ie “  „ C z y te ln ik “ . 1953. S tr . 359.
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W  re d lin ie  W itkó w  prze­
kazywano sobie z po­
kolen ia na pokolenie 

sztukę tjadawam a g li­
n ie  dowolnych kszta ł­
tów. Garncarzem jest 

Jerzy W itek, garncarzam i by li jego 
ojciec,, dziad, pradziad i  wcześmej- 
c i protoplaści w drzew ie genealo­
gicznym , które swoje korzenie za­
puszczało jeszcze za czasów, gdy 
G wagnin w  sw o je j kronice pisa) o 

^Urzędowie, że „to  m iasto drzew:a- 
ne, rozłożyste, nad jeziorem “ . Jezio­
ro  wyschło, rozsypały s:ę baszty i 
b ram y królewskiego grodu Urzędo­
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wej sztuk i renesansu włoskiego. Na 
przełomie w ieku X V I  i X V I I  ten 
urzędow ianm  buduje trzy  kaplice 
— Zebrzydowskiego i Padniew skie- 
go na W awelu oraz Uchańskiego w  
kolegiacie ło w ic k ie j, potem w sta­
w ia do n ich  nagrobki swego d łu ta . 
Jego dziełem jest rów nież nagrobek 
nieznanej m atrony w  Brzezinach i 
porta! jedne j z kam ien ic w  K ra ­
kowie.

M icha łow icz sygnow ał swoje 
dzieła, podkreśla jąc świadom ie w ła ­
sną indyw idua lność artystyczną. 
L ite ra  „M “  w yku ta  w  m arm urze 
m ów i w yraźnie , że m am y do czy-

R zeźba  ce ra m ic z n a  W itk a ;  g ru p a  z łożona  z p as tu szka , k u ła k a  i  t r a k to r z y s tk ł  
ś w ia d c z y  o re a liz m ie  je g o  tw ó rc z o ś c i

wa, zostały ty lk o  fragm enty  fos i 
w a ló w  obronnych. B ledną wspom ­
n ien ia  o tym , co opow iadali dziad­
kow ie  w ieczoram i o bu rz liw ych  ko­
le ja c h  m iasta w  ciągu .sześciu w ie ­
ków . D ługo b ro n ił się Urzędów, 
m iasto -ko lebka  znakom itych mężów 
z doby Odrodzenia, zanim dal się 
zepchnąć do ro l i podupadłe j osa­
dy. Z a ta rły  się wspom nienia o na­
jazdach ta ta rsk ich , w a łkach ze 
Szwedam i i oddziałam i kozackim i, 
zagubione p rjez  ludzi na zakrętach 
czasu. W  starych encyklopediach 
pozostały nam po sław nych oby­
w ate lach Urzędowa ty lk o  k ró tk ie  
w zm iank i. N iew ie le  posiadam y w ia ­
domości o życiu Jana M icha łow icza 
z ifrzędow a — rzeźbiarza i a rch i­
tek ta , k tó ry  yyywędrował do K ra k o ­
w a i tu ta j w  warsztacie G iovann i 
C in iego ze S ieny poznał arkana no-

0 możliwości uruchomienia 
w eikich rezerw

(Dokończenie ze str. 1)

dach  i  w  ten  sposób naw iązyw ać 
bliższą łączność z m asam i ch łopsk i­
m i. Trzeba w yzbyć się b iu ro k ra ­
tyzm u  i  adm in is tracy jnego  kom en­
de row ania, co stanow i szkod liw ą  
pozostałość po bu rżuazy jnych  rzą ­
dach. To w łaśn ie  W y —  przodow­
n ic y  ro ln ic tw a  — członkow ie PZPR, 
cz łonkow ie  ZSL, W y, samopomocow- 
cy, W y, Z M P -ow cy i  be zpa rty jn i 
ch ło p i —  pow inn iśc ie  zmobil izować  
te wszystkie  s i ły  na wsi, żeby rze­
czywiście masy chłopskie brciły co­
raz większy udzia ł w  rządzeniu k ra ­
jem,  a rządzić k ra jem  to  n ie  ty lk o  
w ydaw ać rozkazy. Rządzić k ra jem  
•w Polsce Ludowej,  to znaczy dobrze 
gospodarować , ażeby w ykonać osta­
tn ie  la ta  P lanu 6-le tn iego i nabrać 
rozm achu d la  dalszych naszych o- 
siągnięć, dla dalszych naszych p la ­
nów , k tó re  w łaśnie sto ją  pod kątem  
podniesien ia ro ln ic tw a , pod znakiem  
budow y zapór wodnych na w ie lk ic h  
rzekach, budow y w ie lk ic h  e lek trow ­
n i, nawodnien ia w ie lk ich  obszarów 
wysuszonej ziem i. J%st to  k ie run ek  
słuszny, zm ierzający do znacznego 
un iezależniania ro ln ic tw a  od p rzy ­
padkowości atmosferycznj^ch, co je ­
szcze ta k  dz is ia j odczuwam y, że je ­
ś li 2 — 3 tygodnie deszcz nie pada, 
ju ż  ro b i się susza, a ja k  popada t y ­
dzień, to  ju ż  woda nie zna jdu je  u j ­
ścia. M usim y dążyć do coraz w ię k ­
szego podporządkowania sobie s i ł  
p rz y ro d y , żeby ziemia rodziła, ja k  
sobie tego życzym y, a nie ja k  zrzą­
dzą przypadkow e, okolicznościowe 
w a ru n k i. Rozwój ro ln ic tw a  w  P o l­
sce w a ru n k u je  cały nasz rozw ój, na­
szą s iłę  gospodarczą Bez szybszego 
n iż  dotąd postępu w  ro ln ic tw ie  nie 
będziem y m og li przez dłuższy czas 
u trzym ać  szybkiego tem pa rozw o­
ju  przem ysłu tak  w  spółdzielniach 
p ro d u kcy jn ych  i PGR-ach, ja k  i w  
gospodarstwach in dyw idua lnych . 
T rzeba nam  pomnażać ilość spół­
d z ie ln i p rodukcy jnych , na zasadach 
dobrow olności, na przyk ładach do­
brze gospodarujących spó łdzie ln i, 
ale m am y jeszcze w  przewadze ro l­
n ic tw o  in d yw id u a ln e  i zaniedbanie 
postępu w  gospodarstwach in d y w i­
dua lnych  bardzo szkodliw e dla chło- . 
pów , d la  k lasy robotn icze j i  d la 
naszego Państwa. Trzeba w ięc b ić  
się o p rodukc ję  ro ln iczą tak  w  sek­
torze socja listycznym , ja k  drobnoto- 
w a row ym . M am y w sze lk ie  w a ru n ­
k i  ku  tem u, żeby te w szystkie  tru d ­
ności na drodze postępu rolniczego 
pokonać. M am y w a ru n k i ku  tem u, 
aby m asy chłopskie weszły jeszcze 
bardzie j do współgospodarzenia k ra ­
je m  razem z klasą robotniczą, aże­
b y  poczuły odpowiedzialność za swo­
ją  z iemię ojczystą, żeby tę glebę 
le p ie j usp ra w n ia li do rodzenia w y ­
sokich p lonów , żeby zabezpieczyć 
nam  samym i  przysz łym  pokoleniom,  
naszym  dzieciom  lepsze życie i  co­
raz  wyższą k u ltu rę  w  w o lne j, n ie ­
pod leg łe j Ludow e j O jczyźnie, za­
p rzy jaźn ion e j ze w szys tk im i m iłu ją ­
cym i pokó j narodam i.

Talki apel na zjeździe należa­
ło  rzucić  dlategjo, że ten Z  jazd  
pow in ien  stanowić zw ro t  w  naszej 
p ro du kc j i  ro lne j,  pow in ien  stać się 
bodźcem do w ie lk ie j m o b iliz a c ji, bo 
popraw a w  ro ln ic tw ie  potrzebna jest 
każdem u z Was. osobiście, każdemu 
c h lo ru  w  Polsce i potrzebna jest 
całemu narodow i.

S tefan Ig n a r

nienia ju ż  nie z anon im ow ym  śred­
n iow iecznym  rzeźbiarzem, lecz z 
artystą przeświadczonym  o sw o je j 
ro li i znaczeniu.

*
T radycje  Urzędowa zam yka ją się 

dziś w sztuce ga rs tk i gąrncarzy, 
k tó ra  pozostała z w ie lk iego  nie­
gdyś cechu. S to pieców ga rnca r­
skich dym iło  kiedyś nad Urzędo- 
wem, a zostały ty lk o  dw a a lbo trzy. 
Senior współczesnych, 50-letni Je­
rzy W itek, zdobywca k ilk u  nagród 
na różnych w ystaw ach sztuk i ludo ­
w ej, a zarazem gospodarz na je d -

tw orzyw o  czysto narodowe — po l­
skie. Spod palców Jerzego W itka  
wychodzą w yroby ceram iczne, w  k tó ­
rych  stara  ludow a fo rm a  w yszla- 
chetn ia ła  w dzie ło artystyczne. Je­
go naczynia m a ją  n iek iedy w  sobie 
coś z greckie j am fory, chociaż speł­
n ia ją  ro lę pospolitego dzbana. W i­
tek zdobi je  de lika tnym  ornam en­
tem, 'ry to w an ym  w  g lin ie  i p o k ry ­
wa charakterystyczną d la  ce ra m ik i 
urzędowskie j c iem nozieloną pole­
wą. (Garncarze urzędowscy w ydo­
byw a ją  g linę w  lesie re jonu dzierz- 
kow ickiego, zaw iera jącą duży pro­
cent żelaza. N ie chce ona ła tw o  łą ­
czyć się ze zw iązkam i, da jącym i po 
w ypa len iu  żywe ba rw y ; znosi t y l ­
ko  przepa lcrjy i  sproszkowany ołów , 
da jący po w y jśc iu  z ognia cha rak ­
terystyczny d la  urzędowskich w y­
robów  kolor)'.

S en io r garncarzy urzędowskich 
Jerzy W itek  przygotow uje na w y­
stawę sztuk i ludow e j z o ka z ji z b li­
żającego się dziesięciolecia Polski 
Ludow e j cykt, k tó ry  można nazwać 
„pow ieśc iam i z g lin y “ . W itek  po­
siada w ie lk ie  zdo.ności do rzeźby i  
m odelowania, przy równoczesnej 
pom ysłowości i  bogatej fan taz ji. 
W idać to  po c y k lu  f ig u re k  podpa­
trzonych w  ruchu, a osadzonych na 
n ie w ie lk ic h  p ły tkach  g lin ian ych  i 
da jących ob razk i pełne życia. K iedyś 
Jerzy W itek  o trzym ał nagrodę za 
grupę „W esele garncarzy“ , dziś ma 
ju ż  podobnych g rup  k ilkanaśc ie , 
lecz tem a tyk i poszukał w  dalszym 
otoczeniu. O czym  ona m ów i? Czy 
bogata przeszłość skusiła artystę 
ludowego, czy sięgnął do przyszłości, 
da jąc upust w rodzonej fan taz ji?

A n i jedno an i drugie. B ys try  ob­
serw ato r w y ła w ia  to  wszystko, co 
się dokoła niego dzie je , tw orzy z 
g lin y  całe opowieści o c iche j rew o­
lu c ji, n u rtu ją ce j życie osady, o za­
czątku drugiego renesansu w  Urzę- 
dowie. Na błyszczących od po lewy 
p ły tkach  ko tłu je  się od różnych po­
staci, sam zaś W itek , którego b u j­
na fan taz ja  k ie ru je  nie ty lk o  ręką, 
ale i słowem, obe jm uje  ro lę  ko­
m enta tora „opow ieści z g lin y " .
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N a c z y n ia  W itk a  m a ją  k la s y c z n e  g re c k ie  k s z ta ł ty

nym  hektarze, n a tra f ił n iedawno na 
ślad ro zkw itu  sz tuk i ga rncarsk ie j 
w  Urzędowie. W śród w ykopanych 
pod szkołę fundam entów , w ygrze­
bał wśród kości zm ieszanych z zie­
m ią  zardzew ia łą  pieczęć dawnego 
cechu. Pieczęć odesłał do M uzeum 
Lubelskiego, a sam zabrał się do 
now e j roboty, k tó re j n ie  ro b il i je ­
go dziadowie,, am on sam dotych­
czas.

Pod d łu tem  Jana M icha łow icza 
sp la ta ły  się k iedyś e lem enty rene­
sansu w łoskiego z m otyw am i n id e r­
la nd zk im i, da jąc w  dz iw ny  sposób

CZESŁAW  M IC H N IA K

—  T o początek h is to r ii —  m ów i 
w yciągając pierwszą grupę z szafy.
— P ow itan ie  A rm ii R adzieckie j 
pod Urzędowem.

Na stole z g lin ianego czołgu w y ­
chy la  się dwóch czołgistów, biegną 
do n ich  ludzie  z k w ia ta m i w  gar­
ści.

—  Ta dziewczyna pasła k ro w y  u 
ku łaka , a teraz jedzie na trak to rze
—  ob jaśnia S taw iając coś nowego na 
stole. Rzeczywiście, dziesięciocenty- 
m etrow a fig u rka  kroczy za parą 
k ró w ; dostatn io  odziany ku ła k  w y ­
m achuje rękam i w  gn iew nym  ge­

ście odwrócony w  stronę dziewczy­
ny, ale tuż nad jego głową zaw isła 
ręka m łodej trak to rzys tk ł, zapra­
szającej szerokim  gestem pastusz­
kę do wsiadania na maszynę.

— T u ta j w  środku jest m oja żo­
na, po bokach dw a j sąsiedzi. S koń­
czy li razem dwa la ta  tem u kurs dla 
analfabetów  i czyta ją  gazety. Żona 
dostała w  nagrodę nawet oku la ry
—  to kom entarz do następnej g rup­
k i.

Nie b ra k  i  postaci sym bolicznych 
w  cyk lu  Jerzego W itka . O glądaliś­
m y je długo, gdy artysta  zaw ija ł 
każdą grupę tro sk liw ie  i  chował z 
powrotem  do szafy. Na swoich w y ­
robach k ładzie W itek  zawsze pod­
pis. Sygnuje swoje prace, ja k  to  
czyn ił Jan M ichałow icz, podkreśla, 
że nie czuje się anon im ow ym  rze­
m ieśln ik iem , lecz tw órcą sztuki lu ­
dowej, ja k  tam ten czuł się tw órcą 
poisk.ego renesansu.

Naszej rozm ow ie p rzys łuch iw a ł 
się dw unasto le tn i chłop.ec.

— A  ty  potra fisz pracować na o j­
cow skim  warsztacie?

Chłopiec m ilcza ł, za to  o jciec m a­
chną ł ręką  w  geście zdradzającym  
rezygnację.

-—Gdzież tam , n ie  chce uczyć się 
m ojego rzem iosła ; jego ciągnie fa ­
b ryka , ja k  wszystkich z Urzędowa.
—  Ta sama fab ryka  ciągnie też i  
ojca. W itek  osta tn io  chodzi na o- 
siedile fabryczne, rozrastające się 
pomiędzy K raśn ik iem  a Urzędo­
wem. N a jpraw dopodobn ie j tam  zna­
laz ł nowe tem aty do sw o ich opo­
w ieści z g liny .

*
Na granicy hektarow ego pó lka  i  

urzędow skich łąk , zarastających 
dno dawnego jeziora, s to i piec 
garncarski W itk a  — ta k i sam, ja k i 
m ie li jego pradziadow ie przed set­
kam i la t. Swo.m  kszta łtem  przypo­
ro.na mocno g lin ian y  garnek, ty lk o  
że dno ma dziuraw e, bo tędy prze­
dostaje się płom ień i  dym  do w ypa­
lanych naczyń. Tak* ja k  w  sztuce 
W itka  —  prostota i naiwność fo r ­
m y łączy się z e lem entam i sztuki, 
w  p rym ityw n ym , prasta rym  piecu 
u trw a la  się nowa sztuka Jerzego 
W itka  —  w  ogniu nabiera tw a r­
dych, rea lnych kszta łtów .

Do w ys taw y przygotow uje  się nie 
ty lk o  Jerzy W ite k ; m yś li ó m ej i  
jego bra t, Paweł. Kolega W itkó w  
A n to n i K an io w sk i w zią ł sobie zS 
tem at d la  sw o je j ce ra m ik i życie w  
przedszkolu, 55-letni F lo rian  O blew- 
sk i rzeźbi u siebie „K o reankę “ . 
Przestał jednak zajm ować się garn­
carstwem  uzdoln iony T eo fil G a jew ­
ski, chociaż jego pełne wym ownego 
cha rakte ru  i  życia f ig u rk i zw ierząt 
zna jdu ją  się w  gablotach M uzeum 
Lubelskiego. „N ie  opłacą , się“  -— 
tw ie rdz i, może dlatego, że topn ie ją­
ca z roku  na ro k  garstka garnca­
rzy  urzędowskich ma poważne tru d ­
ności w  nabyw aniu  drzewa do pie­
ców. N adleśnictw o w  D zie rzkow i­
cach zbywa ich  s ta ran ia  pierwszą 
lepszą w ym ów ką. A  czyż nie m o­
głoby ono sprzedać im  trochę od­
padów z prowadzonych wyrębów? 
W  p rym ityw nych , urzędowskich pie­
cach w ypala się ceram ikę ty lk o  w  
okresie le tn im  (od m aja  do wrześ­
nia), a b rak drzewa od b ija  się fa ­
ta ln ie  na ta k  ograniczonej produ­
k c ji.

Zdaje sobie z tego sprawę senior 
a rtys tów  ludow ych z Urzędowa — 
Jerzy W itek  i marszczy czoło wspo­
m ina jąc o sprawach drobnych i  co­
dziennych, a jednak decydujących o 
jego twórczości,

Krystyna PaJys

PORTRET TOWARZYSZA MYSZKI
C hodzi w am  o M yszkę, p ra w ­

da? — spyta ł d y re k to r Zespołu 
PG R w  S tarosied licach, Zapor- 

ski. S ta liśm y przed p a rte row ym  
domem, o k tó ry m  niegdyś m o w io - 
no —  „d w ó r“  albo chcąc się p rzy ­
podobać w łaśc ic ie lo w i —  „pa ła c “ . 
Dawne czasy p rzypom ina ła  w e ran ­
da w sparta  na czterech ko lu m ie n ­
kach, ocieniona d łu g im i, sp ływ a ją - 
c y in i aż do ziem i frę d z la m i dzik iego 
w ina.

—  Baręlzo a m b itn y , dokładny, bo ­
jo w y  — m ó w ił dy re k to r. —  R ozw i­
ja  hodowlę, p'ę.kuy ma chm iel, ja k  
kam ien ica  dorodną pszenicę, . trzec i 
pokos tra w  w  tym  ro k u  —  w y l i ­
czał z zadowoleniem . —  Tylko...

—  T y lko?  '
Obok roz leg ły  się śm iechy. K ilk a  

dziew cząt za trzym a ło  się przy  k lo m ­
bie.

—  Z P akosław ia  —  rze k ł d y re k ­
tor. P rzy jecha ły  pomóc nam  w  m łó ­
ceniu, a teraz czekają na fu rm a n ­
kę, która  odwiezie je z powrotem .

—  N ie  wyobrażacie  sobie zapew­
ne —  m ó w ił Z apo rsk i —  że dz iew ­
częta, k tó re  w idz ic ie  tu ta j,  są n ie ­
ja ko  symbolem... zw ycięstw a — do­
da ł po ch w ili. O dn ieśliśm y je  w raz 
z M yszką po uporczyw e j, d ług ie j 
walce.

Spo jrza łem  na d y re k to ra  p y ta ją ­
co, n iew ie le  rozum iejąc.

—  N ie  przesadzam, d rog i to w a ­
rzyszu — rzek ł wesoło —  postaram  
się w am  w  k ilk u  słowach opow ie­
dzieć.

M yszka b y ł przed w o jną  fo rna lem  
w  m a ją tku  Rauszera w  Pakosław iu , 
potem  pracow ał trochę w  Z a k ła ­
dach S tarachow ick ich , w  w a lco w ­
n i. W ojnę spędził w  N iemczech u 
bauera. Po w yzw o le n iu  .by ły  ro b o t­
n ik  ro ln y  awansował na stanow isko 
k ie ro w n ik a  PG R, w  tym że samym 
Pakosław iu .

Z tą  ch w ilą  nastąp iła  dz iw na 
zmiana. Od razu zaczął „s taw ać o- 
kon iem “ . Z darza ły  się w yp ad k i, że 
na polecenia zespołu odpow iadał 
wzruszeniem  ram ion. K iedyś p ro ­
s iliśm y go o p rzys łan ie  części Dra.

cow n ikó w  do S taros ied lic  bo m ie liś ­
m y  p iln ą  robotę w  polu. O dm ów ił. 
Jakoś sobie poradzono i  fa k t ten 
może by został puszczony w  n ie ­
pam ięć, ale d ru g im  razem M yszka 
n ie  chcia ł pożyczyć snopow iązałk i, 
chociaż stała bezużyteczna.

—  Co się z chłopem  stało —  p y ­
ta li ludzie. —  Woda sodowa m u do 
g ło w y  uderzyła? S praw  gospodar­
czych P akosław ia  p iln o w a ł ja k  oka 
w  głow ie. Jeżeli chodziło natom iast 
o inne gospodarstwa zespołu mp. 
S tarosied łice, P rędocin czy Jaw or, 
daw a ł do zrozum ienia, że m ało go 
obchodzą.

Ludz ie  zaczęli szeptać: zdaje m u 
się, że to jego w ł a s n e  gospodar­
stwo, ale przecież Starosiedłice, Ja ­
w or, P rędocin też j e g o  i  n a s .z e , 
ta k  ja k  fa b ry k i należą do ro b o tn i­
ków .

—  W reszcie pewnego dnia —  o- 
pow iada ł w  da lszym  ciągu d y re k ­
to r Z aporsk i —  na m oim  b iu rk u  
odezwał się te le fon. D zw on ił M ysz­
ka. —  „A n o  w łaśnie, trzeba p lew ić  
m archew  —  zabrzęczał w  s łuchaw ­
ce jego głos —  a u m nie jeszcze 
siano na łące i  tam  są m oi ludzie. 
D a jc ie  m i k ilk a  dziewcząt“ .

N ie  m am  n ikogo  pod ręką —  od­
pow iedzia łem  —  a zresztą M yszka, 
znacie chyba p rzys łow ie  o Kubie... 
—  P rzerw a ł m i trzask tak  głośny 
ja k b y  ktoś na d ru g im  końcu prze­
w odu rz u c ił aparatem  te le fon icz ­
n ym  o ziemię.

—  No i  co?
—  O pow iadano potem, że chodził 

po gum nie m ilczący, to znowu 
w śc ieka ł się, w ym a ch iw a ł rękam i, 
w y k rz y k u ją c  jakby^ się ze sobą 
k łó c ił. Za k ilk a  d n i zadzw onił te ­
le fon.

M ó w i M yszka —  usłyszałem zna­
jo m y  igłos. — D yrekto rze  a nie 
po trzebu jec ie  ludzi?  Mogę w am  
przysłać k ilk a  kob ie t, w łaśn ie  
sprzą tnę liśm y siano.

Dziewczęta wesoło pok rzyku jąc  
obsiad ły wóz po czym całość b a rw ­
na i  roześm iana odjechała w  k ie ­
ru n k u  Pakosław ia .

G w a ra n c ją  w y s o k ic h  u ro d z a jó w  je s t dob rze  p rz e p ro w a d z o n a  akcja s ie w ó w  je­
s ie n n y c h . W  ty m  ce lu  zastosow ano p o d p is y w a n ie  l is tó w  gwarancyjnych n a  
t r a k to r y  p ra c u ją c e  na  p o la c h  g osp o d a rzy  in d y w id u a ln y c h  i  s p o id z ic iczych ?

W ŁA D YSŁA W  M IS IU N A

PRZEJAZDEM W KIELECCZYŹNIE

Następnego dn ia  po jechaliśm y
tam  bryczką.

W ypytyw a łem  M yszkę ile  k w in ­
ta l i  zboża ju ż  w ym łócono, o hodo­
wlę. O dpow iadał na pytan ia  ze 
znawstwem  i  dokładnie ja k  p rz y ­
sta ło  na dobrego gospodarza. O 
przodow nikach m ó w ił chętnie. „B u ­
m elan tów  . m n ie  n ie  m a“ , zastrzegł 
się zrazu kategorycznie. Za chw ilę  
z pew nym  w ahaniem  s tw ie rd z ił 
jednak: dziewczyny, k tó re  p rz y ­
chodziły na sezon ze w s i n ie  ba r­
dzo p rzyk ła d a ły  się do pracy. Po­
tem  z widoczną przykrością wspo­
m n ia ł o Kraszewskim , k tó ry  pew ­
nego7 dn ia zam iast do ch lew n i po­
szedł na spacer. W  tym  samym cza­
sie m aciora oprosiła  się w... stodo­
le, a on o tym  n ie  w iedzia ł. B y ło  
to z p u n k tu  w idzen ia obow iązków  
ch lew m istrza  zaniedbanie skanda licz­
ne, k w a lif ik u ją c e  się do zastosowa­
n ia  pa rag ra fu  32. A le  M yszka ch ło ­
paka n ie  z w o ln ił ty lk o  przeniósł na 
inne, m n ie j odpow iedzia lne stanow i­
sko —  w  fa rm ie  gęsiej. „M łodz ież 
trzeba w ychow yw ać“ , pow iedzia ł na 
zebran iu  ZM P , w  czasie k tórego 
K raszew ski sk łada ł sam okrytykę .

Rozmowę prze rw a ło  nam  b ic ie  
zegara. Siódm a! M yszka poruszył 
się n iespokojn ie , nerwowo, z ro b ił 
ruch, ja k b y  chcia ł wstać, w idocz­
nie  śpieszyło mu się. N ie zareago­
w a liśm y  i  rozm owa potoczyła  się 
da le j. T w arz  M yszk i skurczy ła  się 
w  złości. Przeszkadzaliśm y mu? A  
przecież by ło  ju ż  po robocie. W ięc? 
Oczy jego m ó w iły  w yraźn ie : „P rze ­
praszam was towarzyszę, ale... ale 
ja  ju ż  n ie  m am  czasu“ . P rzy poże­
gnan iu westchną ł z ulgą.

Gdy kon ie  ruszy ły  d y re k to r n a ­
c h y l i ł '  się ku  mnie. —  W ypros ił 
nas ten M yszka, co? A  w iec ie  d la ­
czego? —  uśm iechnął się zagadko­
wo.

—  Codziennie o  7 idzie do do­
m u  na lekc je , k tó re  m u daje w ła s ­
n y  syn, uczeń siódmego oddziału. 
C zyta ją  razem i  piszą...

T a k i to  jes t M yszka!
Czesław M ichniak

W ojew ództw o k ie leck ie  
należy do trzech w o­
je w ód z tw  w  k ra ju , w  
k tó rych  na jw iększa 
liczba chłopstwa była  
ob ję ta re fo rm ą  rolną. 

Na ogólną liczbę ponad 50 tysięcy 
rodz in  nadzie lonych ziem ią obszar- 
niczą na teren ie w o jew ództw a, oko­
ło  9 tysięcy stanow ią rodz iny b. 
służby fo lw arczne j, oko ło 7,4 tys ią ­
ca bezroln i, 11 tysięcy b. w łaścic ie le 
ka rło w a tych  gospodarstw, 18,3 ty ­
siąca rodzin  m a ło ro lnych  chłopów  i 
około 5 tysięcy rodz in  średn io ro l­
nych chłopów  (podobnie przedsta­
w ia ła  się sy tuac ja  w  w o jew ództw ie  
w arszaw skim  i lube lsk im ).

Reform a ro lna  dokonała tu  zasad­
niczych przeobrażeń ag ra rnych : 1) 
zniosła obszarniczą własność z iem i 
i  pasożytniczą klasę obszarn ików , 2) 
wzm ocniła  liczebnie i  ekonom icznie 
klasę pracującego chłopstw a.

Na obszarze b lisko  1/5 części w y ­
właszczonej obszarn ikom  k ie leck im  
ziem i, pow sta ły  pierwsze w  h is to r ii 
naszej w si socja listyczne gospodar­
stw a rolne, k tó re  stanow ią pu n k ty  
oparcia na w s i d la  rozw o ju  socja­
listycznego ro ln ic tw a .

Pierwsze 4 spó łdzie ln ie  p ro du k­
cy jne  założone w  1949 ro ku  zapo­
czą tkow a ły  dalsze przeobrażenia 
agrarne na w s i k ie leck ie j. Te czte­
ry  spółdzielnie, zorganizowane spo­
śród chłopów , k tó ry m  re fo rm a  ro l­
na P K W N  pozwoliła, szybcie j d o j­
rzeć słuszność p o lity k i państwa lu ­
dowego —  to początek re w o lu c y j­
nych przeobrażeń, k tó re  o tw ie ra ją  
jasną perspektyw ę rozw o ju  przed 
ch łopstw em  k ie leck im .

*
W  12 pow ia tach w o jew ództw a 

kie leck iego gospodaruje ju ż  dz is ia j 
ponad dw ieście spó łdz ie ln i p ro du k­
cy jnych . Z tego na jw ięce j w  pow ie­
cie sandom iersk im  —  27, w  pow ia ­
tach jędrze jow sk im , buskim , opa­
tow sk im  —  po 24; w  pow ia tach ra ­
dom skim  i  opoczyńskim  —  po 18 
spó łdz ie ln i.

Ruch spółdzielczości ob ją ł w  w o­
jew ództw ie  k ie leck im  w szystkie  po­
w ia ty . A  jeszcze do 1952 ro ku  nie  
by ło  go naw et w  przodu jących dz i­
s ia j pow ia tach, ja k  k ie leck i, ra ­
dom ski, opoczyński, a także w  po­
zostających dotychczas w  ty le  po­
w ia tach : Kozien ice (3) i  K ońsk ie  (7).

17 Państw ow ych O środków  M a­
szynowych pomaga ch łopom  zrze­
szonym  w  spó łdz ie ln iach p ro d u k ­
cy jn ych  i  in d y w id u a ln ie  gospodaru­
ją cym  chłopom  w  podnoszeniu w y ­
da jności p ro d u k c ji ro ln e j, niesie u l­
gę c iężk ie j p racy na ro l i .

Tych  17 P O M -ów  —  to  17 no­
w ych  p u n k tó w  oparcia na w si k ie ­
le ck ie j d la  je j socja listycznego roz­
w o ju . Ich  stw orzenie sta ło  się m o­
ż liw e  dz ięk i słusznej po lityce  uprze­
m ysłow ien ia  k ra ju .

Teraz od sam ych ch łopów  p racu­
jących, od zw iększenia ich  udzia łu  
w  świadczeniach na rzecz up rzem y­
s łow ien ia  k ra ju , budow y now ych 
zak ładów  przem ysłow ych, fa b ry k  
nawozów sztucznych i  maszyn ro l­
n iczych —  zależy dalsza rozbudowa 
P O M -ów , zwiększenie ich  pa rku  
maszynowego i trak to row ego, zw ięk­
szenie ich udz ia łu  w  pracy chłopów  
in d y w id u a ln y c h  i  spó łdzie lców, u l­
ga w  ich  c iężk ie j pracy.

Ponad 350 ko m ite tó w  założycie l­
sk ich  przygo tow u je  ch łopów  k ie lec­
k ic h  do przejścia na to ry  gospodar­
k i zespołowej. K o m ite ty  za łożycie l­
sk ie  obe jm u ją  w szystk ie  p o w ia ty  i 
gm iny  w o jew ództw a. T ych  350 ko ­
m ite tó w  założycie lskich w  grom a­
dach ch łopsk ich  —  to 350 now ych 
odc inków  w ie lk iego  fro n tu  w a lk i o 
w ieś socjalistyczną.

*
P o w ia t ję d rze jow sk i na leży do 

czo łów ki po w ia tów  w  w o jew ództw ie  
je ś li idzie o socja listyczne przeobra­
żenia wsi. Ten fa k t  n ie  je s t bez 
znaczenia d la  zasadniczej w a lk i o 
w zros t p ro d u k c ji ro ln e j, o z łago-' 
dzenie nadm iernych  dysp rop o rc ji w  
ro zw o ju  ro ln ic tw a  i  p rzem ysłu ; po­
w ia t ję d rze jow sk i posiada bow iem  
lepsze ziem ie w  w o jew ództw ie  i  z a j­
m u je  jedno z p ierw szych m ie jsc w  
tow a row e j p ro d u kc ji.

*
G m ina N awarzyce na leży do przo­

du jących  w  pow iecie ję d rze jow sk im  
i można śm ia ło powiedzieć, że jest 
jedną z p ierw szych spośród 13 gm in 
w  powiecie. Na 27 spó łdz ie ln i w  po­
w iecie, ju ż  5 gospodaruje w  N aw a- 
rzycach i n ie k tó re  z n ich  — ja k  
się w yraża ją  . sam i ' spó łdzie lcy — 
bardzo ciągną in d yw id u a ln ych ; 
ośw iadczają oni, że gdyby taka 
spó łdzie ln ia , ja k  w  Przezwodach

by ła  u  n ich  w  gromadzie, to  an t 
dn ia  by się n ie  w a ha li z decyzją 
wstąpienia.

G m ina Nawarzyce może być ta k ­
że p rzyk ładem  dla innych  gm in  w  
powiecie je ś li idzie o w yko nyw a n ie  
obow iązków  względem  państwa: 
w yko n u je  ona i  przekracza n ie ­
zw yk le  ważne dla  państwa p lany  
k o n tra k ta c ji,

W  okresie p lanu 6-le tn iego ch ło­
p i naw arzyccy w p ro w a d z ili upraw ę 
na 72 ha dotąd nie upraw ianego 
rzepaku ozimego, w p row a dz ili w  
upraw ę len w łó kn is ty , kapustę a b i- 
syńską itp .

W  ty m  sam ym  okresie rozszerzy­
l i  obszar up raw  ko n tra k tow a nych  
potrzebnych d la  przem ysłu. Za 
okres 4 la t obszar up raw y  buraka 
cukrowego w zrósł w  Nawarzycach 
czterokro tn ie , a p lan tac je  ty to n iu  —  
przeszło dw ukro tn ie .

Z iem ia  -w N iegosław icach je s t do­
bra i  p rzy  na leżyte j k u ltu rze  up ra ­
w y  można osiągnąć z n ie j o w ie le  
lepsze plony, n iż  dotychczas osiąga­
ją  ch łop i niegosław iccy. Pas u ro ­
dza jnych rędzin , m ie jscam i przecho­
dzących w  żyzne lessy, s tanow i po­
ważną większość g ru n tó w  ornych  
we wsi. Z 902 he k ta rów  ziem i oko­
ło 680 ha stanow ią g ru n ty  orne, z 
k tó rych  352 ha — to ziem ia I j 
k lasy, na k tó re j się rodzi pszenica 
i  b u ra k i cukrowe. Poza ty m  ch łop i 
n iegosław iccy posiadają o ko I o 30 ha 
łą k , 8 ha pastw isk i  75 ha m ło ­
dego lasu, pod k tó ry  częściowo ju ż  
w- Polsce Ludo w e j odda li najgorsze 
piaszczyste g ru n ty  we wsi.

Na te j z iem i gospodaruje w  N ie ­
gosław icach 177 gospodarzy, oko ło 
s tu  m a ło ro lnych  i  b lisko  70 średnio­
ro lnych  chłopów, a także k ilk u  
m ocnych gospodarczo ku łaków .

C h łop i w  N iegosław icach „ ta rg u ­
ją “  się o obow iązkowe odstawy dla  
państwa —  ale je  na czas odsta­
w ia ją , ta rg u ją  się o w y m ia r podat­
kó w  —  ale je  w p łaca ją , ta rg u ją  
się o p lany k o n tra k ta c ji — ale je  
z nadw yżką w yko nu ją . I  ta k  ze 
w szystk im . P raw da, że zdarzają się 
tacy, k tórzy- pomoc państwa d la  ich 
gospodarki zuży tkow u ją  nie tak, ja k  
zaleca państwo d la  ich w łasne j 
zresztą korzyści, ja k  to  m ia ło  m ie j­
sce z nawozam i przeznaczonym i pod 
k o n tra k to w a n y  rzepak ozim y, k tó ­
ry  dostał się n ie  pod rzepak, lecz 
pod inne ozime.

In s tru k to r  ro ln y  i  ra d n y  GRN w  
Nawarzycach m a ło ro lny  ch łop z ' 
N iegosław ic Tomasz Grembosz, ma 
w ie lk ie  u trap ien ie  z ta k im i, by  i m  
w yrażać, udow odnić i  przekonać 
icn ze ta samowol-na popraw ka 
państw ow ej p o lity k i k o n tra k ta c y j­
ne j na lch kieszeni się odb ija , ude­
rza jąc w  dodatku także i  w  n p r z t  
m ys łow ien ie  k ra ju , na k tó ry m

s z a T A ak Zf l6Ży- Sąsiadsza, Łochow ski m ia ł okazję w  ty m  
ro ku  przekonać się naocznie d la ­
czego Grembosz z ta k ie j sam ej zie­
m i w yd ob y ł o przeszło 5 k w in ta li 
w ięce j z hekta ra  rzekom o r ie  na­
dającej się na te ziem ie pszenicy 
ostk i Jankow skie j, a dlaczego ta k i 
ś redn io ro lny  sąsiad, Jan Sokół z 
ta k ie j samej z iem i w yd ob y ł aż dwa 
razy wyzsze p lon y  te j samej os tk i 
Jankow skie j z hek ta ra  tzn 26 k w in -  
ta li z ha.

I  na p rzyk ładz ie  pszenicy, i  na 
przyk ładz ie  rzepaku w  N iegosław i­
cach Grembosz pokazał chłopom  
ze ogromne różnice w  plonach w y ­
chodzą u tych gospodarzy, k tó rzy  
a lbo w prow adza ją  sam ow oln ie  do-  
p ra w k i do p o lity k i k o n tra k ta c y jn e j 
państwa, przeznaczając w  in ny  spo­
sób niz doradza państwo przez 
sw ó j apara t agrotechniczny naw o­
zy sztuczne — albo nie  ko rzys ta ją  
we w łaśc iw ym  s topn iu  i  czasie z 
te j o lb rzym ie j pomocy fach ow o -ro l- 
m czej ja ką  państwo okazuje

N iegosław iccy ch łop i przed w o i-  
ną me zna li podo ryw ek i  pop lo - 
now, n ik t  im  tego nie doradzał an i 
zalecał, a co ważnie jsze: n ik t  im  
nie  pom agał w  dostan iu odpow ied­
n ich  nasion i p ien iędzy na te  na 
siona, w  te rm in ow e j up raw ie  z iem i 
itd  itp . D z is ia j p o d o ryw k i stosu ia 
na 3/4 obszaru.

A le  da leko jeszcze chłopom  n ie - 
gos ław ick im  do pełnego stosowania 
się do zaleceń na u k i ro ln icze j do­
prowadzanej do n ich  przez pań­
stw ow ą służbę ro lną  i tysiące fa-  

' chowych książek, broszur i czaso­
pism. Stąd i p lony w  N iegos ław i­
cach — m im o znacznej zw yżk i w  
po rów nan iu  z okresem przedw ojen­
nym  —  są, jeszcze bardzo n isk ie  i  
n ie  do rów nu ją  te j ogrom nej po­
m ocy, ja ką  okazuje państwo. ,
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S , ohaterką m e j opowieści, 
k tórą  kocham z całej du- 
szy, k tórą stUrałem się u k a ­

zać w  pe łn i urody, a k tóra zawsze 
była, jest i  będzie na jp iękn ie jsza  — 
jest p rawda“ . Tak  Tołsto j charakte­
ryzow a ł cele własne j twórczości.

La ta  1854— 1856. W o jna^K rym ska,  
bohaterska obrona Sewastopola •— 
porusza sumieniem wszystk ich ucz­
c iw ych  Rosjan. Odsłania zgnil iznę  
cara tu i  bohaterstwo prostego czło­
w ieka  — żołnierza.

M łody  oficer pisze wstrząsające  
w  swej prawdzie i grozie pam ię t­
n ik i :  „O pow iadan ia sewastopol-
sk ie“ . Ludzie w y ry w a ją  sobie z rąk  
odważną i  bolesną książkę. K r y ­
tycy w ym ien ia ją  z zachwytem au­
tora, określa ją jego miejsce w  
gwiazdozbiorze na jw iększych sław  
l i te rack ich  Rosji :  Lew Tołstoj — 
prze łom  w  prozie realistycznej.

Rozpocżęła się droga ku w ie lk ie ­
m u, św ia towem u rozgłosowi.  W 
„ A nn ie  Karen in ie “  To łsto j malu je  
bogatą, barwną galerię ponad 200 
postaci. A le  zawsze i  wszędzie pre­
zentu je  ty lko  jednego bohatera: 
prawdę. Wojna sewastopolska nau­
czyła Tołs toja widzieć rzeczywiste  
życie. Um iłow an ie  p raw dy  wiedzie  
Tołs to ja  do napisania arcydzieł, 
k tóre  dają szeroką, w n ik l iw ą  i do­
tychczas nieprześcignioną przez 
żadnego pisarza wiedzę o życiu  
społeczeństwa rosyjskiego. „W o jn a  
i  P okó j“  — obrazuje zmagania na­
rodu rosyjskiego z na jazdem Na­
poleona. „A n n a  K aren ina“ ,
„ Z m ar tw ychw s tan ie “  —  stanowią
encyklopedię wiadomości o k o n f l ik ­
tach społecznych w Rosji  w  okre­
sie rozw oju  kapital izynu i  przede 
dn iu  wystąp ień rew o lucy jnych  k la ­
sy robotniczej w  1905 roku.

K R YSTYN A  K A R D Y N I

U K A Z Y W A N I E
f U w a ę t a  —  N a u c z y c i e l e !

P E R S P E K T Y W
O k ła dka  zeszytu szkolnego 

przedstaw ia urządzenia tech­
niczne Now ej H u ty . Józef 

Szczęsny, 13-letn i uczeń jedenasto­
le tn ie j szkoły w  Pajęcznie, pow. 
Radomsko, dom alow a ł n iew praw ną 
ręką w ie lk i dźw ig, k ie row a ny przez 
roześmianego chłopaka i  dopisał: 
„T o  ja  p racu ję  w  N ow ej H uc ie1*.

A  w  środku zeszytu odnalazłam  
w ypracow an ie  na tem at „N ow a H u ­
ta — na jw iększy ob iekt P lanu 6- le t-  
niego“ . Szczęsny, oczyw ista to rzecz, 
n ie  w yp isyw a ł c y fr, da le k i jes t jesz­
cze od rozum ien ia ekonomicznego i  
po litycznego znaczenia w ie lk ie j bu ­
dowy. A le  urzekła  go nowoczesna, 
socja listyczna organizacja pracy i 
technika . „Pociągniesz za lew arek, 
a posypią się tony betonu, poleci w  
górę o lb rzym i ciężar żelaza. To je s t 
p raca!“ .

N ie trzeba chyba dodawać, że m a. 
ły  Józef odnalazł ju ż  sw oją życiową 
perspektyw ę. W fakc ie  tym , n ie  co 
innego wypada odkryć, ja k  w łaśnie 
w ychowawczą ro lę  dzisiejszej szko­
ły . Toć to przecież ona ukazała 
13-le tn iem u synow i m ałorolnego 
chłopa „w ie lk ą  przygodę“ , zachw y­
c iła  do pracy nad budową socja liz­
mu.

O dnalezienie w łaściwego m iejsca 
w  społeczeństwie — to wciąż jeszcze 
żyw y problem , przed ja k im  sta je  
rokrocznie młodzież, zwłaszcza je ­
żeli nie wyniesie ze szkoły zdecydo­
wanych zainteresowań życiowych  

Pajęczno ma się czym pochwalić. 
W yliczono m i od rę k i k ilkudzies ię-

JA N IN A  KRAUSOW A

cłu  abso lw entów  szkoły, uczących 
się nadal konkretnego zawodu w  
m iastach, owych Szczęsnych, k tó rzy  
po ja w ia ją  się na placach w ie lk ie j 
budowy. W yliczono m i z dum ą — 
25 nauczycieli, k tó rych  w ypuściła  na 
Polskę szkoła w  Pajęcznie ub ieg łe­
go roku.

W szystko w skazyw ało zatem, że 
grono nauczycie lskie z uwagą m ąd­
rego stratega w p a tryw a ło  się w  
mapę naszego k ra ju , szukało uw aż­
nie  m iejsca dla  nauczyciela, tech n i­
ka, inżyniera,..

*

Tymczasem w  czasie czytan ia w y - 
pracow ań z języka polskiego u ja w ­
n iła  się i druga, niepokojąca strona 
m edalu Nie wszystka m łodzież w y ­
rusza po skończeniu szkoły w  nasz 
szeroki k ra j.  Jakież w ynos i z ła w y  
szkolnej wyposażenie, ja k i zapał do 
pracy w  środow isku m acierzystym ?

Oto w ypracow an ie  Sylw estra  Po­
pie la , jednego z tych, co pozostali, 
na tem at: „Na czym  polegają zasłu­
gi M ik c .a ja  Reja d la  rozw o ju  li te ­
ra tu ry  po lsk ie j? “  S ylw ester om awia 
na wstępie epokę. Pow tarza za E n­
gelsem: „B y ł to na jw iększy prze­
w ró t, ja k i ludzkość przeżyła od o- 
w ych  czasów, epoka, k tó ra  w ym a­
gała o lb rzym ów  j  o lb rzym ów  ro ­
dz iła “ . I ty le  o epoce. Następnie
z ko le i s tw ierdzenie, że Rej
b y ł wobec tego „o lb rzym em “ . 
D a le j nudny re jes tr zapam ię­
tanych przez ucznia u tw orów

pisarza, wreszcie zdanie oceniające:
„Jest postępowym ideologiem  szla­
checkim , w idz im y  to w  u tw orze  pt. 
„Z w ie rc ia d ło “ . W  części „Ż y w o t 
człow ieka poczciwego“  da je  w ska ­
zów k i ja k  szlachta ma żyć i  postę­
pować“ .

N ie  chodzi ju ż  naw e t o to, że w  
w ypracow an iu  an i s łychu o walce 
Reja z feudalizm em , m agnatam i i  
wysoką h ie ra rch ią  kościelną, albo 
o narodow ym  charakterze tw órczo­
ści pisarza. Idz ie  o coś w ięcej. Po­
p ie l zna ogó ln ik i, chc ia ło  by się 
rzec —  kom una ły , ja k b y  żywcem  
w zię te  z zakazanego sk ró tu  l ite ra ­
tu ry . Jakże ten m łody i zapewne 
pełen zapału ZM P -ow iec z opano­
w aną w  ten sposób lite ra tu rą  da 
sobie radę w  pracy terenowej? 
Przed n im  sto i przecież szeroko o- 
tw a rte  pole do dzia ła lności k u ltu ra l­
ne j w  gminie. Czeka na niego zdo­
b y ty  już  dla ks iążk i i jeszcze nie 
zdobyty czy te ln ik  chłopski.

*

Zdum iew ająca rzecz! Szkoła z Pa­
jęczna pozostaw iła n.a te ren ie  , 11 
grom ad gm iny —  102 m łodych
ZM P-owców . Toż to  praw dziw a 
m ała arm ia! Jakichż n iezw ykłych 
czynów  należałoby s ię  po n ie j spo­
dziewać!

Oczywista, jes t coś niecoś do od­
notowania. K w ia tk o w s k i z Pajęczna, 
czy np. Łakom a z Gajęcic w a ln ie  
się p rzyczyn ili, ja ko  ag ita to rzy , do

Re^iomjlue cf>ór*tf n » w ió r ..tf(non ł in  ‘

W KARTUZACH
Genia lny Lenin, pochy l i  śię nad 

dzie łam i Tołstoja, żeby „ z e  z w i e r ­
c i a d ł a  r e w o l u c j i  r o ­
s y j s k i e j “  ( tak określi tw ó r ­
czość Tołstoja) odczytać zarówno  
nieuchronną zagładę cara tu i  kap i­
ta l izm u ja k  i pewność zwycięstwa  
klasy robotniczej.

Namiętne um iłow an ie  p raw dy  po­
zw o li ło  To łs to jow i spojrzeć uczci­
w ie  i  z w ie lką  odwagą na społe­
czeństwo rosyjskie d rug ie j po łowy  
X I X  w ieku. Z  gniewem i oburze­
n iem  potępia carat, z pasją dema­
skuje zło kap ita l izm u. Św ia t ło  w a r ­
tości mora lnych, źródło sił  Rosji  u- 
pa tru je  w  prostym  ludzie. Z ry w a  z 
arystokracją , k tó ra  go wydala.

Pisarz  —  nam ię tny oskarżycie l ca­
ra tu , demaśkator „ c y w i l iz a c j i “  k a ­
p ita l is tycznej,  nie poprzestaje na 
środkach artystycznych. Jest ró w ­
nież myślic ie lem, pedagogiem, m ora ­
listą, publ icystą, społecznik iem , jest 
sumieniem Rosji. Ż yw o  reaguje na 
każde nieszczęście, spotykające' lud  
rosy jsk i.  Ch łop i g łodują  — Tołsto j  
in ic ju je  zbiórkę pieniędzy. Carat  
stosuje karę śmierci —  Tołsto j na ­
tęża głos sumienia i  protestu w  
a r ty k u le  „N ie  mogę milczeć!“ . Ca­
ra t  organizuje pogromy żydowskie  
—  Tołs to j podpisuje apel in te le k ­
tua l is tów  rosy jsk ich  p ię tnu jący  
carskie próby  naw ro tu  do m roków  
średniowiecza.

A le  dając drogocenną k ry ty k ę  
burżuazyjnego ustro ju , w ie lk i  p i ­
sarz m y ln ie  ukazuje drogi wyjścia.  
Przyszłość Rosji upa tru je  w  chłop­
sk im  n a iw n y m  socjalizmie u to­
p i jn y m .  Nie dostrzega re w o lu c y j ­
ne j s i ły  ' k lasy robotniczej i  nie  
rozumie, że ty lk o  ona może o- 
balić istniejące zło  i  doprowadzić  
do stworzenia bezklasowego spo- 
łeczeństioa, znoszącego w yzysk  czło­
w ieka  przez człowieka.

Le n in  uczył w idz ieć w  twórczo­
ści Tołs toja odbicie rea lnych sprzecz­
ności życia różnych klas, a przede 
wszystkim, sprzeczności ówczesnego 
ruch u  chłopskiego, jego si ły i  sła­
bości, jego gniewnego protestu i  
pa tr ia rcha lnych  nastro jów.

' Tołs toj,  jako  ideolog mas chłop­
skich, u jaw n ia  niedojrzałość te­
go ruchu : n ierozumienie w a lk i  
klasowej,  n ierozumienie tego, że 
ty lko  i i  sojuszu z klasą robotniczą,  
ja k o  hegomonem rew oluc j i ,  ty lko  
w  drodze obalenia kap ita l izm u i  w  
rezultacie przy jęc ia  teori i  m arks iz ­
m u  — ‘ biedota w ie jska  mbże uzyskać  
prawdz iwe wyzwolenie, zniesienie 
klasowego ucisku.

To łs to j należy do geniuszów, 
k tó rzy  dziś wzbogacają ku l tu rę  so­
cjalistyczną. Realizm k ry tyczny  p i ­
sarza sięga na jwyższe j m iary. A le  
Tołs to j nie ty lko  demaskował zło, 
nie ty lk o  z pasją potępia ł obłudę, 
zakłamanie, bezduszność i  okruc ień­
stwo w a rs tw  pasożytniczych jak  
n ik t  przed n im  i  po n im — ale łączył 
swoje demaskatorstwo z żar l iwą  
potrzebą szukania p ra w d y  i  m iłoś-  
ścią człowieka. To łs to j uczy nas 
kochać prawdę i  cenić człowieczeń­
stwo. Jest przez to b l is k i  społeczeń­
s twom  i  ludz iom , . w ie lk iem u  obozo­
w i  postępu, budującemu życie o- 
parte na prawdzie i  sp raw ied l iw o ­
ści społecznej.

To łs to j uczy kochać p rawdę i 
piękno życia. Ideały te nie mogły  
być zrealizowane w  Rosji  przed 
Rewolucją  Październikową. Sam 
w ie lk i  pisarz prześladowany, z t r u ­
dem to row a ł sobie drogę. A le  w ie l ­
k ie humanistyczne ideały Tołstoja  
podjęła klasa robotnicza i  uczyniła  
je  orężem walczącej postępowej 
ludzkości.

Grzegorz Ti.nofiejew

Ogromną pomocą i  środkiem na­
sycenia ludowej tradyc j i ,  treścią 
nowego życia społeczeństwa, są lu ­
dowe zespoły pieśni i  tańca, organi­
zowane przez M in is ters two K u l tu r y  
i  Sztuki. Ognisk tak ich skup ia ją ­
cych uzdolnioną młodzież w ie jską  
jest już  w  tej c h w i l i  poza reprezen­
tacy jnym  „Mazowszem“  — na tere­
nie Polsk i k i lka .  W Dolin ie  Koście­
l isk ie j  pod opieką ludowego poety 
góralskiego Nędzy  - K ub ińca po­
wstaje zespół „Podha le“ , k tó ry  o- 
prócz z e s p o p i e ą n i  i  tańca posia­
da grupy, zajmujące się t radycy jną  
sztuką podhalańską: tkactwem, ha f­
tem, a przede wszystk im  rzeźbą. 
Rozpoczyna już  próby 80-osobowy 
zespół „Ś ląsk“ . K i l k a  miesięcy temu  
powstał w  Kartuzach zespół „ K a ­
szuby“ . Reprezentował on ziemię 
kaszubską na tegorocznych dożyn­
kach szczecińskich.

W toku organizowania się zespo­
łów  wyras ta ją  ludzie, k tórzy włas­
n ym  zapałem i  um i łow an iem  ludo­
w e j sztuk i organizują życie k u l tu ­
ra lne i  w y ras ta ją  na prawdz iwych  
działaczy, k tó rych  dziełem staje się 
rewoluc ja  ku l tu ra lna  w  terenie. O 
jednym  z nich  —  Stanis ławie To- 
maczkowskim  i  zespole kartusk im ,  
k tó ry  jest dziełem jego d ługo le tn ie j  
pracy m ów i zamieszczony niżej  
szkic. Radakcja.

*

K aszubskie K a rtu z y  n ie  są du ­
że, ot, zwyczajne, ty le , że b a r­
dzo ładne m iasteczko po w ia ­

towe. A le  w ystarczy kogoko lw iek  w  
ty m  m iasteczku zapytać: starszą 
„b ia fk ę “  w  ko lo ro w ym  fa rtuchu , 
u rzędn ika  z teczką w  ręku  czy b ie ­
gnących środkiem  jezdn i m ałych 
chłopców, a wszyscy odpowiedzą:

— A leksander Tom aczkowski? 
Jo! On m ieszka p rzy dw orcu ko le ­
jo w ym , ale teraz go nie  znajdzie w  
domu, aż po służbie.

M on te r ko le jo w y  z pochodzenia 
m a ło ro lny  ch łop A leksander To- 
m aczkowaki zasłużył sobie na taką 
popularność w  swym  rodz innym  
m ieście n ie  z ra c ji swo je j —  b a r­
dzo zresztą sum iennej — pracy na 
ko le i. Zna ją  go całe K a rtu zy , a na ­
w e t oko lica ze względu na jego u- 
dzia ł w  am atorsk im  ruchu a r ty ­
stycznym. Tom aczkowski jes t bo­
w iem  k ie ro w n ik ie m  na jba rdz ie j 
znanego i  na jpopu larn ie jszego na 
całych Kaszubach am atorskiego ze­
społu p ieśn i i tańca. S tanow iska te ­
go do rob ił się d ługo le tn ią  uporczy­
w ą pracą. B y ł sam oukiem  w  dzie­
dz in ie  m u zyk i —  dziś d y ry ­
gu je k ilkudziesięcioosobow ym  ze­
społem, sam gra na k ilk u  in s tru ­
mentach. Od la t k ilkudz ies ięc iu  z a j­
m u je  się zbieraniem  starych pieśn i 
kaszubskich i  jes t rów nież sam 
tw órcą  k ilk u n a s tu  ludow ych m e lo ­
dii. W  ten sposób Tom aczkowski 
sta ł się obecnie na W ybrzeżu n a j­
w yb itn ie jszym  m uzyk iem  — am a­
torem , a jego k a rtu s k i zespół sku ­
p ia ją cy  około 70 osób z m ie jscow ej 
ludności kaszubskie j dawno wyszedł 
ju ż  poza obręb swojego m iasteczka, 
i jes t jn a n y  w  ca łym  w o jew . gdań­
skim.

Ciekawa, choć n ie jednokro tn ie  
smutna jes t h is to ria  zespołu. Za ląż­
k i jego pow sta ły  ju ż  w  roku  1946, 
w  trudn ym  okresie odbudowy k a ­
szubskie j k u ltu ry . M ie jscow i m i­
łośn icy m uzyk i, in sp irow an i .przez 
Tcm aczkowskiego u tw o rz y li p ie rw ­
sze kó łko  śpiewacze o bardzo zróż­
n icow anym  składzie. B y li w  n im  o- 
kc liczn ; chłop i, ka rtuscy  rzem ieśl­
n icy. a naw et pracow nicy k o le jo ­
w i. Opiekę nad m łodym  zespołem 
obję ło M uzeum  Kaszubskie w  K a r ­
tuzach, s tarając się udostępnić p io ­
n iersk im  am atorom  w zory reg iona l­
nych s tro iów , pomóc w  zdobyciu 
sa li na próby chóru i wypożyczeniu 
p ian ina. Chór w tedy  lic z y ł 20 
członków Repertuar s ta n o w iły  n a j­
starsze pieśni kaszubskie i reg io ­
nalne tańce. M uzeum Kaszubskie — 
chociaż tak  chętnie obejm owało pa­
trona t nad m łodym  zespołem, n ie  
p o tra fiło  zapewnić m u sta łe j

opieki. Następnym  mecenasem ze­
społu sta ł się. Zw iązek Samopomo­
cy C h łopskie j, ale znowu skończyło 
się na w ym ow nych deklaracjach bez 
poparcia ich czynami. Po roku  w ięc 
te j n ie is tn ie jące j op iek i up a rtym i 
Kaszubam i, k tó rzy  nie zrezygnowali 
m im o w szelkich przypuszczeń z p ra ­
cy w  zespole, zaopiekował się Z w ią ­
zek Zawodowy K o le jarzy. I  chociaż 
tak  liczne i częste b y ły  ingerencje 
z zew nątrz, w  istocie zespół k a r­
tu sk i walczy na w łasną rękę z roz­
m a itym i trudnościam i, na przekór 
k tó rym  się rozw ija .

Obecnie zespół z K a rtu z  liczy  70- 
ciu członków, szczyci się chórem 
m ieszanym z solistam i, zespołem ta ­
necznym. P raw dziw ą okrasą zespo­
łu  jes t u lub ion y  przez m iejscową

sza“  i  że podstawą jego będzie w ła ­
śnie am atorsk i zespół z K a rtu z

T ym  am bitn ie jsze sta ją  się p la ­
ny  k ie row n ika  zespołu Tomacz- 
kowskiego.

— Pragnę i muszę doprowadzić 
nasz zespół do m ożliw ie  ja k  n a j­
wyższego poziomu artystycznego. 
Chcemy naszym i w ystępam i p ropa­
gować pieśń kaszubską, a gdyby u . 
da ło nam się stw orzyć kapelę lu ­
dową, w tedy m uzyka, pieśń i  ta- 
ljie c  pokazyw ałyby w szystk im  pe ł­
ne p iękno naszej kaszubskie j z ie­
m i.

A m a to rsk i zespół lu do w y  z K a r ­
tuz zasługuje n ie w ą tp liw ie  na w ię k ­
szą n iż dotychczas opiekę i za in te­
resowanie.

Janina Krausowa

powstania spó łdz ie ln i p ro d u k c y j­
nych w  swoich gromadach. Z asłu­
gu je na uznanie fa k t  zorganizowa­
n ia  przez m łodzież brygady żn iw no- 
om łotow ej, k tó ra  w ędru jąc od g ro­
m ady do grom ady, niosła wszędzie 
w yda tną  pomoc, podciągając spóź­
n ionych chłopów

Ale? O to św ie tlica  w  Pajęcznie. 
N igdy  nie służyła in nym  celom, ja k  
ty lk o  zebraniom . Ten 102-osobowy, 
żywo ze sobą k o n ta k tu ją cy  się h u ­
f ie c  m łodych, n ie  s tw o rzy ł an i 
jednego zespołu czytelniczego, czy 
artystycznego. W yznano m i ze w s ty ­
dem, że ostatn ia gazetka św ie tlico ­
wa nosi datę 1 m aja.

Powracam  tedy m yślam i do szko­
ły , k tó ra  w łaśnie w raz z now ym  ro ­
k iem  szkolnym  o tw a iła  podwoje. 
N ie przygotow ano m ałe j a rm ii m ło ­
dych do pracy i w a lk i nad upo­
wszechnieniem  czyte ln ic tw a . Jakże 
bow iem  tłum aczyć fa k t, że gdy już  
se tk i tysięcy chłopów d ysku tu je  za­
pam ięta le  nad pow ieściam i, uczest­
n iczy w  konkursach d la  czy te ln ikó w  
b ib lio te k  w ie jsk ich , Pajęczno, posia­
dające rza d k i „rod zyne k“  — pełną 
11-le tn ią  szkołę —  nie zpa gorącej 
i  tw órcze j a tm osfe ry dysku s ji nad 
książką? N ie znalazłam  takiego te­
m atu w ypracow an ia , w  k tó ry m  
m łodzież próbow ałaby ocenjć, czy 
skutecznie propagowała czy te ln i­
c tw o choćby wśród swoich n a jb liż ­
szych. D yskusja nad ta k im i w y p ra - 
cow an iam i — to by ło  by najlepsze 
ćw iczenie praktyczne, uzupełn ia jące 
wiedzę o znaczeniu lite ra tu ry  dla 
kszta łtow an ia ; świadom ości ch łopów

*

Jest wszakże in ny  aspekt spra­
w y  pracy m łodzieży w  m acierzy­
s tym  środow isku. Powracam  na 
ch w ilę  do Józefa Szczęsnego. Czego 
dowodzi jego przykład? Tego, że w  
ukazyw an iu  m łodzieży życiowych 
perspektyw  poza rpd z in nym i s tro ­
nam i w yp e łn iła  sokoła swoje zada­
nie  na... p ią tkę, jeże li można się tak  
w yrazić . I  to nie ty lk o  w  Pajęcznie. 
Nasze szkoły w  sugestywny, prze­
konyw a jący sposób um ia ły  porwać 
m łodzież do pracy w  fab rykach , na 
w ie lk ic h  ob iektach Sześciolatki. 
Z d row y  ruch m łodych w  stronę 
m iast, w  dużej m ierze organizow any 
b y ł i jes t przez nauczyciela.

A le  i  naw e t na jba rdz ie j zapadłe 
„d z iu ry “ , na jb a rdz ie j zacofane g ro­
m ady trzeba przebudowywać. I  jest 
po tem u szczególna okazja, k iedy  na 
teren ie gm iny  decyduje się zostać 
ponad setka m łodych, chętnych do 
roboty  społecznej ludzi.

Idz ie  m i. o ukazanie d ru g ie j per­
spektyw y życ iow ej d la  m łodzieży. 
P erspektyw y, poprzez k tó rą  dostrze­
że opuszczający szkołę ZM P-ow iec 
po ryw a jące p iękno pracy w  ro d z in ­
nych stronach, zrozumie, ja k  w ie l­
ka to sprawa w  ska li gm iny  u ru ­
chom ić św ie tlicę  tak , aby tę tn iła  o- 
na gorącym i dyskus jam i n ie  ty lk o  
o książkach, ale rów nież o bieżących 
wydarzeniach w  k ra ju  i w  świecie. 
M ów ię  o d ru g im  zadaniu szkoły, 
po legającym  na tym , aby — ja k  
m ó w ił W iceprem ier N ow ak na Z je - 
żdzie Przodujących C hłopów  w  
Szczecinie — „pokazać . naszej m ło ­
dzieży p iękno i  ogrom ne znaczenie 
zawodu ro ln ika , pokazać je j m oż li­
wość ku ltu ra lneg o  życia w  grom a­
dzie, zachęcić do zdobywania za­
wodu agronoma, zootechnika, m e- 
chanizatora ro ln ic tw a  i ty lu  innych 
zawodów ro ln iczych , niezbędnych 
naszemu k ra jo w i, in te resu jących i 
godnych“ .

Otóż pajęczni.ańska szkoła n ie  po­
t ra f i ła  dotąd jeszcze w yw o łać  owe­
go uczucia, k tó re  m og libyśm y naz- 
zwać —  lo ka lnym  patrio tyzmem:  
zam biejonować młodzież, by na 
w szystk ich  odcinkach ciągnęła sw o­
je  rodzinne strony ku  górze, na czo­
ło  przodu jących gm in w  k ra ju .

Rzecz prosta — Pajęczno jest 
ty lk o  przyk ładem  szerszej sprawy.

U c z e s tn ic y  d o ż y n e k  — K ry s ty n a  K lin k ó w n a  i  A lo jz y  K a m iń s k i z re g io n a ln e g o  
ze spo łu  p ie ś n i i  ta ń ca  „K a s z u b y “  z K a r tu z . Krystyna Kardyni

ludność lu do w y  gawędziarz, u ro z ­
m aicający artystyczne w ystępy ka ­
szubską gadką, f ra n tó w k ą  i  aneg­
dotą. Zespól ma pe rspektyw y d a l­
szego rozw oju , bo p rzyb yw a ją  sta­
le n o w i kandydaci, zachęceni do­
tychczasowym i sukcesami. Toteż 
m arzeniem  k ie ro w n ik a  zespołu jest 

, stworzenie kape li ludow e j, ale b rak 
in s tru m en tó w  stoi na przeszkodzie 
urzeczyw is tn ien iu  tych  planów. To 
n ie  jes t je d yn y  m ankam ent , bo i 
stro je , w  k tó rych  w ystępu je  zespół, 
są p ryw a tn ą  w łasnością członków 
zespołu.

R epertuar zespołu z K a rtu z  op ie­
ra  się —  poza pieśnią masową i 
pieśnią radziecką — przede wszyst­
k im  na reg iona lnym  fo lk lo rze  k a ­
szubskim , A leksander Tom aczkow ­
ski sam zebrał, jeżdżąc row erem  od 
wsi do wsi, oko ło 100 pieśni lu d o ­
wych. Są to prześliczne, pełne rzew ­
nego sm utku ale i radosnej m iło ­
ści życia stare p ieśn i ryback ie , 
chłopskie, obrzędowe. Zespół ta ­
neczny tańczy n iem a l wszystkie lu ­
dowe kaszubskie tańce. W  ten spo­
sób am atorsk i zespół z K a rtuz  n a j­
pe łn ie j reprezentuje h is to rię  i  bo­
gactw o kaszubskiego 'fo lk lo ru .

K a rtu s k i zespół doczekał się i 
słusznie w ysok ie j oceny swej p ra ­
cy. M im o, że dotychczasowe p a tro ­
na ty  nie w ie le  m u pom ogły k o m i­
sja z M in is te rs tw a  K u ltu ry  i Sztu­
k i,  k tó ra  zaznajom iła się z pozio­
mem oraz repertuarem  zespołu p ro ­
siła o dalszą in tensyw ną pracę nad 
pieśnią kaszubską. Sugerowany 
przez n ią  „D z ie n n ik  B a łty c k i“  za­
m ieścił w  m a ju  br. no tatkę tw ie r ­
dzącą, że na W ybrzeżu powstaje 
zespół „K aszu by“  na wzór „M azow -

Ś L A D A M I S T A C H A N O W A
(Dokończenie ze str. 2) 

W kró tce  potem prządka - nowa- 
to rka , k tó re j in ic ja ty w a  stała się 
zaczątkiem  ruchu  w ie łow arszta to - 
wego w  naszym przem yśle w łó k ie n ­
niczym , o trzym ała  ty tu ł B ud ow n i­
czego P olsk i Lu do w e j. Jej nazw isko, 
znane dziś w  ca łym  k ra ju , b rzm i: 
W anda Gościm ińska.

*
W iosną ro ku  1950, k ie d y  tysiące 

prostych ludzi różnych języków , ras 
i narodowości podp isyw a ły  A pe l 
P oko ju , k ie dy  rob o tn icy  polscy pod­
p isyw a li go setkam i m e trów  tk a ­
n in , tonam i s ta li i  węgla — rębacz 
z kop a ln i „P o lska “ , W ik to r M a rk ie - 
wka, w a lczy ł o przed te rm inow e w y ­
konanie rocznego planu wydobycia. 
W alczył —  lep ie j p lanu jąc pracę, 
dok ładn ie j poznając w a ru n k i geo­
logiczne, um ie ję tn ie  rozstaw ia jąc 
ludzi. W alczy ja k  S tachanow. N a­
zw isko Stachanowa p rzew ija  się w 
jego rozm owach z m łodym  reporte ­
rem, p rzyb y łym  na kopa ln ię  „P o l­
ska“ . M a rk ie w ka  jest, ja k  S tacha­
now, p iln y , w y trw a ły , p ra cow ity  — 
i  ja k  S tachanow am b itny. P och ła­
nia go bez reszty gorąca w a lka  o 
w ykonan ie  zobowiązania. A  jednak, 
skoro M a rk ie w k a  dow iadu je  się, 
że prześcignął go w  rea lizac ji gó r­
n ik  jedne j z kopa lń  w a łb rzysk ich , 
Ciszak, powiada o sw o im  ry w a lu : 
„...Jeszcze lep ie j podpisał się na

*) Z  re p o r ta ż u  A . S c ib o r -R y ls k ie g o : 
„G ó rn ic z e  g o łę b ie  p o k o ju “ .

tym  Apelu... To m oje na jw iększe 
zw yc ięstw o!“ ...*)

*
Tego w łaśnie i  po lsk i gó rn ik  

i h u tn ik , m ura rz  i tkaczka u- 
czy li się na przyk ładz ie  S tacha­
nowa. U czy li się um iłow an ia  p ra ­
cy, serdecznej trosk i o nią. n ie ­
rozerwalnego zw iązku ' pom iędzy 
p lanam i p ro d u kcy jn ym i swegó za­
k ła du  pracy — a w ie lką  w a lką  o 
nowe, ja ką  toczy naród. U czy li się 
m ądre j, spraw nej organ izacji, p ra ­
cy, uczy li się pracować k o le k tyw n ie  
w ychow yw ać m łodszych towarzyszy. 
U czy li się wreszcie tego, co w d a w ­
nych w arunkach  zdawałoby się 
n iepojęte: radości z w łasne j prze­
grane j w tedy, gdy znalazł się ktoś, 
k to  p racu je  jeszcze lep ie j. W róg u- 
derzał w  n ich ja d o w itą  p lo tką , po­
gróżką, oszczerstwami, anonim em  
—- a oni, polscy stachanowcy, t3Cy 
ja k  A pryas  i  G ościm ińska, ja k  M a r­
k ie w ka  i K ra je w s k i w a łczy li o sw o­
je. W a lczy li o nowe. Ich śladem 
kroczą setki p rzodow n ików  i rac jo ­
na liza torów , k tó ry m  przed la ty  b l i­
sko dw udziestu p ierw szy wskazał 
drogę A le ksy  Stachanow, g ó rn ik  z 
kop a ln i „C ie n tra ln a ja  Irm in o “ .

Treść socjalistycznego współza­
w odn ic tw a pracy ze wzruszającą 
prostotą w yraz iła  M aria  Ż yw io ł, ro ­
b o tn ic  z fa b ry k i w łók ienn icze j w 
A ndrychow ie , m ów iąc:

—  Kocham  sw oją robotę, ja k  
w łasne dziecko.

Monika Warneńska

Kronika kulturalna
S w ie t l icowcy! A k ty w iś c i  Z M P  i  

ZSCh! Zespoły Wszechnicy Ra-
diowe j!

Dn ia 25 sierpnia rozpoczęły się 
zapisy na nowy ro k  szkolny  
Wszechnicy Radiowej o trzech k u r ­
sach.

K u rs  wstępny obejmuje: naukę o 
K o n s ty tu c j i  PRL, rozwój społeczeń­
stwa ludzkiego i  agrobiologię. K u rs  
ten przeznaczony jest dla kandy­
datów, k tórzy ukończyl i szkołę pod­
stawową. Na kursie k  wykładane  
będą cztery przedmio ty: nauka o 
K on s ty tu c j i  PRL, h is tor ia  Polski,  
dzieje powszechne, przyroda. Wa­
ru n k ie m  przyjęcia na kurs p ie rw ­
szy jest ukońęzenie kursu wstęp­
nego, szkoły podstawowej lub  
kursu szkolenia ideologicznego.

Na kursie I I  będą w yk łada ­
ne: M ate r ia l izm  d ia lektyczny i  h i ­
storyczny, h is tor ia ruchu robo tn i­
czego, ekonomia poli tyczna, h is to­
r ia  l i te ra tu ry  po lsk ie j i  nauka o 
świecie.

Na kurs d rug i zapisują się kan­
dydaci,  k tó rzy  ukończy l i  k u r t  
pierwszy lub mają wykształcenia  
na poziomie wyższych klas szkoły  
ogólnokształcącej.

Z ap : :u ją  i udzie la ją rad koła  
ZSCh i świetlice gromadzkie, wo­
jewódzkie oddziały Wszechnicy Ra­
diowej.

W każdej św ie t l icy  Zespół 
Wszechnicy Rad iowe j!

*

W ie lka i  1zaszczytna jest ro la  
listonosza wiejsk iego w  pro ­
pagowaniu czyte ln ic twa p ra ­

sy na wsi. Od niego w  znacznym, 
stopniu zależy czy chłopi na czas 
dowiedzą się o wydarzeniach w  
k r a j u  i na ca łym świecie.

Wszyscy oczekujemy go z utęsk­
nieniem.

Większość naszych listonoszy o- 
f ia rn ie  i z poświęceniem w ykonu je  
swoje zadania.

Przyk ładem  może być listonosz 
ob. M acie jewsk i w  pow. w ie luń ­
skim . W jego gromadzie  —  Lęgach  
M ałych wszyscy chłop i czytają ga­
zety.

— Żadne przeszkody —  n a jw ię k ­
szy upał, czy silna zawieja  — nie  
strudzą naszego listonosza — m ó­
w ią  tamte js i chłopi. Ob. M acie jew­
sk i zawsze jest na swoim stanowi­
sku.

Niestety, nie wszyscy tak  pracu­
ją. Listonosz obsługujący gromadę 
B rody w  pow. koneckim  bardzo 
rzadko, z jaw ia  się na wsi. Gdy zaś 
do n ie j zawita, to ty lk o  po to, aby zo­
stawić l is ty w  p ierwszym  lepszym  
domu. N ic też dziwnego, że często­
kroć dopiero po miesiącu dochodzą 
one do rąk  odbiorcy lub nie docho­
dzą wcale.

*

Z bliża, się Miesiąc Pogłębienia  
P rzy jaźn i Polsko .  Radzieckie j.  
We wszystkich miastach pow ia ­

towych i wojewódzkich, w  w ie lu  
gromadach i gminach zorganizo­
wano już  kom ite ty  obchodu m ie ­
siąca. P rzygo towu ją  one p rogram  
imprez, mających na celu jeszcze 
szerszą popularyzację osiągnięć k u l ­
tu ra lnych  i  gospodarczych k ra ju  
budującego komunizm. Szczególnie 
bogaty program odczytów, pogada­
nek, w ys taw  i  pomysłowo zorgani­
zowanych imprez artystycznych  
przygotowują  wi ej ski e organizacje  
TPP-R w woj. łódzkim.

Dzięk i ich in ic ja tyw ie  odbędzie 
się ponad 1000 wieczornic  i  odczy­
tów, k tóre zapoznają szerokie ma­
sy chłopów z rozwojem przodujące-  
go ro ln ic tw a  radzieckiego, z osiąg­
n ięc iam i radzieckich m iczu r inow -  
ców.

W powiecie św idn ick im  (woj.  
W rocław) zaprojektowano m. in. 
założenie w  każdej gromadzie ga­
blot ze zdjęc iami przedstaw ia jący­
m i wspaniałe osiągnięcia ro ln ic tw a  
radzieckiego.

W Szczecime z okazji Miesiąca 
odbędą się: Wojewódzki Z jazd U-  
czesin ików Wycieczek do ZSRR i  
Wojewódzka Narada M iczu r inow -  
ców. Poza tym  przew idu je  się zor­
ganizowanie 2 tys. imprez a r ty ­
stycznych. z czego tysią. w  PGR-  
ach i spółdzielniach p rodukcy jnych  
województwa szczecińskiego.

A k t y w  w ie js k i pow in ien  zadbać 
o to, aby na zorganizowane im pre­
zy i  odczyty przyszl i wszyscy chło­
pi.

*

O tw a r te  od 23 s ierpnia do 6 
września br. podczas obchodów  
tegorocznych dożynek w  45 

miejscowościach powia towe wysta­
w y  rolnicze zwiedziło  przeszło pó ł­
tora m il iona  osób. Staranne przygo­
towanie : zgromadzenie dużej ilości 
eksponatów sprawiło, że wys taw y  
rolnicze przez cały okres t rw a n ia  
cieszyły się o lb rzym ią  popularnoś­
cią. Świadczy o ty m  fakt.  że każ­
dą wystawę zwiedziło  przeciętn ie  
30— 40 tys. ludzi.

Szczególne zainteresowanie wzbu­
dziła wystawa rolnicza w  Torun iu ,  
którą zwiedzi ło 90 tys. osób, w  ty m  
wiele k i lkusetosobowych wycieczek  
chłopskich z okolicznych powiatów.

O lbrzym ią  popularnością cieszyły 
się także wys taw y  rolnicze w  Ję­
drze jowie w  woj. k ie leck im  i  w  
Zamościu. Każdą z nich w  ciągu 6 
dn i obejrzało przeszło 50 tys. chło­
pów.

Nie mniejsze zainteresowanie  
wzbudz i ły  także dw ie w ys taw y  ho­
dowlane i maszyn roln iczych zorga­
nizowane  2 okaz j i  Z jazdu Przodu­
jących Chłppów i  Centra lnych Do­
żynek . W ystawy te zm ob il izowały  
chłopów do jeszcze in tensyw n ie j­
szej w a lk i  o zwiększenie p rodukc j i  
i  podniesienie k u l tu r y  na wsi.

Sew.
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Ż e by  p od c ią g n ąć  uj górę grom adę  
S o łtys  sam m u s i św ie c ić  przykładem

Sołtys z sołtysem zeszli się w  drodze.
Jeden z n ich kwaśny, ponury srodze,
U st nie zam ykał. Psioczył i  b iada ł:
Zawsze — w  ogonie m oja grom ada!
Cóż? — kon tra k tac ja  idzie ku law o.
N ik t  się nie kw ap i z żywca dostawą.
W ie lu  zalega z w p ła tą  podatku,
Ze zbożem na skup jadą w  ostatku,
W ięc z opieszalstwa, nie ty lk o  w  gm inie 

* W  powiecie całym  grom ada stynie.
Na to gadanie d rug i się sk rzyw ił,

. Zżym ał Nareszcie się zn iec ie rp liw ił.
I  sąsiadowi prawdę w y p a lił:
Samżeś, sołtysie, sprawę z a w a lił!
Samżeś na jw iększy jest opieszalec.
Sam z dostawam i zalegasz stale.
Zam iast gromadzie służyć przyk ładem  
Idziesz w  ogonie sw o je j grom ady,
I  z tw o je j ty lk o  gromada — w in y  
Wlecze się zawsze w  ogonie gm iny.

R ys. H . S m itk ie w ic z

TADEUSZ SŁUPECKI

Wilk w owczej skórze
Pępasie u ta r ła  się w  Budzino-  
wie opin ia, że jest t rochę dzi­

waczny, „n iesa m o w ity “  — 
ja k  m ó w i l i  chłopi. A le  że by ł  tęgi 
gadak, p ierwszy kompan do w y p i t k i  
i  robotny, więc jakoś w  gminie szło. 
I  szło by tak  zapewne jeszcze długo,  
gdyby nie —  kaczki.

Z  t y m i  kaczkami zaczęło się od 
zeszłorocznych żn iw , ak u ra t  w tedy,  
gdy m iano radzić  o zorgan izowaniu  
pomocy sąsiedzkiej d la biedoty.

Wtedy to Pępas, k tó ry  ja ko  prze­
wodn iczący rady  gm inne j pow in ien  
by ł pok ierować akc ją  żniwną, zn ikną ł  
nagle na całe dwa tygodnie, z aw ia ­
damia jąc radę, że bierze urlop, aby 
„postrze lać do kaczek“ . A  że w  Bu-  
dzinowie tap la ły  się w  błocie ty lk o  
zwycza jne chłopskie , które każdy  
m ógł łapać za k u p ry  gołą ręką, w ięc  
w y b ra ł  się , ja k  opow iadał później,  
na Wisłę pod Wawel, gdzie jeszcze 
b y w a ją  podobno nadzwyczajne k a ­
czki. C a łk iem  dzikie.

Bez przewodniczącego rada zosta­
ła  ja k  ryba  bez g łow y i  żn iwa  skoń­
czono później.  Sprzątnęl i na czas 
t y lk o  ku łacy  i  Pępasowa baba, k tó ­
re j  rr iłynarz z li tości,  że to n iby  zo­
sta ła na żn iwa bez chłopa, parobka  
z końm i przysłał.  T y lk o  biedocie 
n ik t  jakoś kon i nie przys ła ł i  m u ­
siała się Umawiać z bogaczami o 
pomoc za odrobek. A le  że tak  b y ­
w a ło  od la t,  n i k t  bardzo nie w y d z i­
w ia ł.

Jeden ty lk o  sekretarz rady  k ręc i ł  
nosem i  różnie o ty m  pogadywał.  
A le  że do gm iny  p rz y b y ł  n iedawno,  
więc ch łop i nie bardzo m u dow ie ­
rzal i.  P rzyczyn i ł  się i  do tego Pępas, 
k tóry ,  gdy tamten został sekreta­
rzem, z mie jsca orzekł:

—  Nie podoba m i  s.ię ten  
Kękuś. M o d l i  się pod f igu rą ,  
a diab ła ma za skórą. Nie chcę m ó­
w ić  wyraźn ie  k to  i  ja k ,  bo dow o­
dów n i ja k ic h  nie mam, ale w spom ­
nic ie m oje s łowo: do gm iny  p rzy­
p lą ta ł  się w i l k  w  owczej skórze!

i  z tą op in ią  rozpoczął urzędowa­
n ie  now y  sekretarz.

*
W  dn iu , k iedy w  Budz inow ie  

m iano radzić nad p rzygo tow an iam i  
do pomocy żn iw ne j i  om ło tow e j i  
czekano ty lk o  na spóźnionych, w  lo ­
ka lu  gm iny  dało się słyszeć n a j ­
p ie rw  czkawkę, po tem  sapanie.

—  Ho, ho, ho!... zahuczał tu b a l­
nie sołtys wchodząc do izby. —  O j­
czulkow ie gm iny ,  widzę, w  kom p le ­
cie. Jak  zw yk le !

—  Właśnie... —  m ru k n ą ł  zg ryź l i ­
w ie  sekretarz. Ino  was brakowało.
1 przewodniczącego. Jak zwykle...

Sołtys b y ł  człek pogodny, więc  
pomyśla ł ty lko ,  że s g łup im  się k łó ­
cić a z wodą bić, to jedno i  pacnął 
się po łysinie .

■— A  wy, tego, —  w y rz u c i ł  z sie­
bie po m inuc ie  —  na Pępasa nie 
czekajc ie !

— A  to dlaczego? — z d z iw i ł  się 
k tó ryś  z radnych.

— W yjecha ł na kaczusie — ob ja ­
śn i ł  rzeczowo sołtys. O, tu  macie je ­
go podanie o ur lop. Przez babę swo­
ją  przysłał.

—  A  niech go nagła k rew  zaleje! 
—  wrzasnął sekretarz. Ż n iw a  za 
pasem, roboty huk, a on na kaczki  
się w yb ie ra !  Sabotaż, cholera, rob i!

—  No, no, pomaluśku...  — m itygo ­
w a ł  sołtys. Złe zrob ił,  to prawda,  
aH  ur lop  m u się należał. A  że w y ­
bra ł się nie w  porę, to już  ta k i  jest

od dziecka. Wiadomo, n iesamowity .  
Więc na poczciwego człowieka nie 
nalatu jc ie .  Czy to m y  nie w iem y,  
że macie z n im  na pieńku?

Radn i p o ta k iw a l i  g łowami. Mało  
to razy Pępas uskarżał się na- se­
kretarza?

—  A  ja  w a m  mów ię  —  tu  Kękuś  
uśmiechnął się dz iwnie  — że on jest  
nie ty le  „n iesa m o w ity “ , i le  w i l k  w  
owczej skórze: K u ła c k i  kumoter:.:

—  Ale... —  pom yśla ł przebiegle 
sołtys  —  gadaj zd rów ! P i ln u j  się 
tylko', aby tobie w i lczy  ogon z p o r ­
tek nie wylazł. .. A  głośno dodał:

—  Jakeś ta k i  m ądry , to dowiedź.
—  Dobra... —  m ru k n ą ł  d rw iąco  

sekretarz. —  Już od jakiegoś czasu 
m am  go na oku. A  wczora j m lyna -  
rzow y parobek pokazał m i  „W a w e l“ , 
gdzie Pępas na kaczki po lu je. Ino  
chodźcie, to i  w y  zobaczycie...

Poszli. Nie ty le  z przekonania,  
co z ciekawości. Myrócili za małą  
godzinkę, k lnąc i  pysku jąc i le  w laz ­
ło , Sołtys, k tó ry  został w  gminie, 
zapy la ł ciekawie:

—  No i  co, widz ie l iśc ie  Pępasa na  
Wawelu?

—  A  niech go, takiego syna, kacz­
k i  zdepczaj... —  k lę l i  radni. K iedy  
się uspokoil i ,  jeden z n ich zaczął 
opowiadać:

—  Idz iem y za sekretarzem i  m y ­
ś lim y, gdzie ta .—  tu  chc ia ł pow ie ­
dzieć: cholera, ale się w  porę ug ryz ł  
w  ję zyk  —  no, gdzie nas p r o ­
wadzi.  A ż  tu  stodoła m łynarza.  
W łaz im y w ro ta m i od ty łu ,  a tam  
m łynarzow a Świnia cosik żre. P a ­
t rzym y, na  k lep isku słoma pod  
p łó tnem  i ■ kaczka. Pieczona, a ja k ­
że, na pó łm isku, a obok bute lka z 
wódką  i  szk lanki.  Ś w in ia  w  nogi, 
a m y  szukamy. W idz im y, w  sąsieku 
siana ktoś leży do góry ty łk iem . Od­
wracam y —  Pępas! Schlany ja k  nie-  
boskie stworzenie! N aw et nas n ie  
poznał, mamroęze ty lk o  i  śpi dalej,..

—  A  trzeba było lunąć takiego  
syna!... — uniósł się sołtys.

—  Tak, trzeba było. A  potem w y ­
w a l ić  z rady. T y lk o  odrobinę wcze­
śniej... —  przyg ryz ł  m u Kękuś.

Sołtys dyp lomatycznie zm ilcza ł i  
pyta ł,  co dalej.

—  Napatoczył się nam  parobek  
m łynarza  —  ciągnął opouńadający. 
— Kękuś m ów i:  „ te n  w am  zaśw iad­
czy, że Pępas tu  ju ż  d rug i raz tak  
p o lu je “ . A  parobek w  śmiech: „p o ­
w iem , ale dajc ie m i  robotę w  gm i­
nie, bo m nie na pysk w y le ją “ . I  m ó­
w i ,  ja k  to m łyna rz  z bogaczami ura ­
dz i l i  zapraszać Pępasa na kaczki,  
aby się od pomocy dla biednie jszych  
wykręc ić .  A  że Pępas by ł  pies na 
wódkę, w ięc siedział se w  stodole 
i  popi ja ł .  A  tu  m u  i  p ien iążków t ro ­
chę skaplo i  z iemię m łyn a rz  obro­
bił...

D ługo jeszcze m ów il i .  W  końcu u -  
radz i l i ,  aby Pępasowi dać odpowiedź  
na to podanie o ur lop. I  da l i  m u  ten 
urlop. T ym  razem już  dożywotn i.

—  Swoją drogą  —  zakończył do­
brodusznie sołtys —  żar ł  tam, same 
kaczki. Wi ę :  to na ive t nie bardzo  
nas z ty m  po lowan iem  obełgiwał...

— A n i  z ty m  w i lk ie m  w  owczej 
skórze... — m ru k n ą ł  n iew inn ie ,  lecz 
dosyć głośno sekretarz.

A le  tu  rad nym  słuch ju ż  w idać  
nie dopisał, bo nawet pary  z gę­
by żaden nie puścił . N ic  dziwJiego, 
zajęci by l i  opracowaniem p lanu po­
mocy sąsiedzkiej. A  może było im  
po prostu wstyd?

Tadeusz Słupecki

U/ó ró d o r a ó p o n a n e i i
P r f f C W  M t M l i C t l i C O W f M

7 grzechów PDK
N in ie jsza  n o ta tk a  — w b re w  pozorom  

— nie m a nic w spólnego z  do gm ata ­
m i re lig ijn y m i, lecz pośw ięcona jest p ró ­
bie a n a lizy  p rz y c z y n  ś m i e r t e l n e j  
nudy i m a rtw o ty , ja k a  p a n u je  w  Po­
w ia to w y m  D om u K u ltu ry  w  M orągu  
(w o j. O lsztyn). W span ia le  w yposażony, 
ładn y  b u d y n e k  PD K  od szereg u  m ie ­
sięcy o d w ie d za n y  b y ł je d y n ie  p rzez  
k ilk u n as tu  za le d w ie  m ie s zka ń c ó w  7_ ty ­
sięcznego M o rą g a , a w  lipcu  i s ie rp n iu  
b r . fre k w e n c ja  ooszra tam  do... ze ra !

P IE R W S ZĄ  p rz y c z y n ą  te j s y tu ac ji jest 
n iep e łn a  i n iefachow a  ousada ecacow. 
P rzez  ostatn i ro k  catą  p racę  o rg a ru za -  
c y jn o -in s iru k ta ż o w ą  z a ła tw ia ł p rz y  po­
m ocy 1 ty lk o  in s tru k to ra  k ie ro w n ik  
P u K , ob. hans , k tó ry  w k ła d a ł w  swą  
pra cę  aużo  sił i serca , a le  k tó ry  do p ie ­
ro  w  c zerw cu  b r . zosta ł p rzeszko lo n y  
na jedn om ies ięczn ym  k u rs ie  a ia  k ie ro w ­
n ikó w  ś w ie tlic . W niosek: obsadzić  
w szys tk ie  e ta ty , m o ż liw ie  przesżK O iony- 
m i p ra c o w n ik a m i.

D RU G Ą  — niew łaściw e w y k o rz y s ta ­
n ie  lo ka iu  P D K , k tó ry  p rze c ię tn ie  3 ra ­
zy  w ty g o d n iu  jest z a jm o w a n y  na z e ­
b ra n ia  rozriycn  in sty tu c ji m o r ^ k ię n ,  co 
zn a c zn ie  u tru d n ia  k ie ro w n ic tw u  p l »K 
p ro w ad zen ie  p ian ow ej p ra cy . N ależa łoby  
o d ciążyć  salę P U K , przenosząc  część 
z fto ran  do s to jących  p u s tk ą  sal ś w ie tli­
cow ych p rz y  zaK iadacn  p ra c y  \ szko­
łach .

TR ZE C IĄ  — akcy jn ość  p ra c y  PD K, 
k tó ry  n as taw ia ł się — ja  k do tąd — 
g io w n ie  na o b s ług iw an ie  o k o licznosc io - 
w ych  a ka d em ii. A gdzie  d ługora iow a  
p ra c a  ośw iatow a, k u rs y  ję z . rosyjskieg o , 
zespo ły  a rty s ty czn e  itp.?

C ZW A R TA  p rz y c z y n a , to n iew yp ra c o - 
w a m e  sobie a tra k c y jn y c h  m etod p racy  
ś w ie tlic o w e j, n iep rze m y ś lan e  usuw an ie  z 
PUK e lem en tów  ro z ry w k o w y c h , posiada­
jących  szczegó lną a tra k c y jn o ś ć  d la  m ło ­
d z ieży . Np. c ieszącą się du żym  powo­
d zen iem  w śród  m io a z ie zy  g rę  w  popu­
la rn e g o  p in g -p o n g a  skasow ano w y .ą c z -  
nie  d la  w ygo dy... w oźnego P u K ! Vvymk? 
Znaczna  część m ło d z ieży  p rze s ta ła  tam  
uczęszczać.

P IĄ T A  — to n ieu m ie ję tn o ść  s tw o rze ­
n ia  p rz y  PDK staiego a k ty w u , k tó ry  by  
w a p o ip id c o w d i z K ie ro w n ic tw em , za s i­
la ł je  pom ysłam i i s p e łn ia ł ro lę  rozsze­
rzonego k o le k ty w u  k u ltu ra ln e g o .

SZÓSTA — to a bso lu tny  b ra k  op ie ­
k i i k o n tro li ze s tro n y  odpow iedn ich  
w y d z ia łó w  PRN i K om ite tu  Pow iatow ego  
w M o rąg u  o ra z  W o je w ó d zk ieg o  Dom u  
K u ltu ry  w  O lsztyn ie.

S IÓ D M A  — b ra k  jedności w ys iłkó w  
na o d c in k u  p ra cy  k u ltu ra ln o -o ś w ia to ­
w e j w  M o rą g u  ze s tro n y  ZSCh, ZM P , SP 
i P D K , w s k u te k  czego każd a  z tych  
in s ty tu c ji p ro w ad z i w  pow iec ie  osooną  
p o lity k ę  k u ltu ra ln ą , co w  p ra k ty c e  da je  
b a rd zo  zn iko m e  re z u lta ty .

Oto siedem  „g rze ch ó w  ś m ie rte ln y c h “ 
p ra c y  PD K  w M o rą g u , k tó re  s p ra w ia ją , 
że m e o d g ryw a  on w ięk s ze j ro li w  życ*u  
m ieszkań có w  tego m ias ta . P onad to , ten  
stan rzeczy  o d b ija  się z ko le i szko d li­
w ie  na p ra cy  św ie tlic  g m in n y ch  i g ro ­
m ad zk ich  w  całym  pow iec ie ,

P rzea n a lizo w an ie  te j s y tu a c ji i zasto­
sow anie  od pow iedn ich  ś ro d k ó w  d la  je j 
n a p ra w y  jest n a jp iln ie js z y m  o b o w iąz­
k iem  za ró w n o  k ie ro w n ic tw a  PUK i al< ‘ 
w szys tk ich  in s ty tu c ji o d p o w ied z ia ln ych  
za ro zw ó j i fo rm y  ż y c ia  k u ltu ra ln e g o  7 
tys ięcy  m ieszkańców  M o rąg a  i o k . 46  
tys ięcy  m ieszkańców  p o w ia tu ... P raca  
k u ltu ra ln o .o s w ia to w ą  w  pow iec ie  m o -  
rą s k im  nie m oże być jedyn ie  s p raw o ­
zd a w c zą  f ik c ją , a PDK w  M orągu  — 
m a rtw ą  p o zyc ją  s ta tys tyczn ą  na liście  
państw ow ych w y d a tk ó w  na k u ltu rę .

T. S.

Sprtrnu groiwttifzliie

Obywatelskie poczucie obowiązku
P isze do nas ch ło pka  M on ika  Now ak  

ze wsi S tudzice (gm . M orgo w a, pow. 
Chodzież) o p lanow ym  sku p ie  w  je j g ro ­
m ad z ie . Nie m oże pochw alić  się, jak  inni 
koresp ondenci, os iągn ięc iam i. W p ro st 
p rzec iw n ie : s tw ie rd za , że ob ow iązkow a  
dostaw a zbóż w g ro m a d zie  i gm in ie  p rz e ­
biega o w ie le  s łab ie j n iż  w  ro k u  u b ie ­
g łym . A m im o to je j list jest w z ru s z a ją ­
cym  p rze ja w e m  p a trio ty zm u  chłopów

p ra cu ją c yc h , k tó rz y  c o raz  lep ie j ro z u ­
m ie ją , że o b o w iązek  wobec Państw a — 
to nie ty lk o  w ykonan ie  zad an ia  o b yw a ­
te lsk iego , ale s p raw a  ho noru  i godności 
o b yw ate ls k ie j. W  je j liście w idać  gospo­
d a rs k ą  trosk liw o ść  o pełne za o p a trzen ie  
b ra c i ro b o tn ik ó w  w  żyw ność.

W  gm in ie  M orgo w a w iosną z  powodu  
m ro zó w , a la tem  z pow odu posuchy — 
s iln ie  u c ie rp ia ło  ży to . G leba jest le kka  
częściowo p iaszczysta , a ży ta  b lisko 2/3 
ogólnego a re a łu . Z ia rn o  n ie  w zeszło  na ­
leżyc ie , częściowo zeschło; zapow iada ło  
się, że tru d n o  będzie  w y b ra ć  nasiona  
do s iew u. Z jednego ha p rze c ię tn y  z b ió r  
w yn iós ł 4 — 5 k w in ta li. Po doko nan iu  z a ­
s iew ów  zostanie  za le d w ie  na w y ży w ie n ie .

Jak w id a ć  trudn ości są pow ażne. M i­
m o to ob. N ow ak nie n a rze k a . Pisze ona: 
„N a p lan ow y skup  do sta rczam y p rz e ­
w ażn ie  ow ies i n iezn aczne  ilości jęczm ie_  
n ia “ . A ow ies jes t m ało  u p ra w ia n y , ję c z ­
m ień  też . S ta rc zy  za led w ie  na w yko n an ie  
50 proc. sku pu . Sam i chłopi też to z ro z u ­
m ie li i o d s ta w ili, co m og li, bo gm in a  w  
sku p ie  w y k o n a ła  w  lipcu  92% a w s ie rp ­
n iu  90% . Nie było oc iąg an ia  i n a rze k a ń  
ale  gospodarze  z ło ży li podania  do GRN o 
u lg i z powodu n ieu ro d za ju .

M on ika  N ow ak pyta: Czy w  ta k im  w y ­
p adku  na leży  m i się częściowa ulga? 
Bo gro m ad a  m im o to gotowa jes t w  p e ł­
ni z re a lizo w a ć  p lanow y skup  zboża, z a ­
m ie n ia ją c  ży to  na żyw iec . Chce dać k la ­
sie ro b o tn icze j p rz y n a jm n ie j w ięce j m ię ­
sa — jeśli m e m oże  dać całego w y m ia ru  
Chleba.

Ta sum ienność w  w y k o n y w a n iu  obo­
w ią zk ó w  o b yw ate ls k ic h , ja k ą  w y k a zu je  
nasza k o resp o n d en tka , m oże być w zo ­
rem  d la  w szys tk ich  kob ie t w ie jsk ich  „Ja  
p rz e w id u ję  — pisze ob. N ow ak — że 
p lan  z ie m n ia k ó w  w ro k u  b ieżącym  w y ­
konam  w  100% ; żyw ca ju ż  od staw iłam  
ponad p lan  p o w ażną ilość; o b o w iązu ją cą  
dostaw ę m le k a  wywonam  do końca l i ­
stopada; podatek  g ru n to w y  zap łacę  
prze d  te rm in e m “ .

Oto postaw a d o b re j o b yw ate lk i k ra ju !
B. G.

Piszą spółdzielcy z K łobuszyna

O byw ate l D aw ido w ski Józef, z K łobu­
szyna po w iat K a rtu z y  pisze do nas 

o os iągn ięc iach  i b ra ka c h  spó łdzie ln i 
p ro d u k c y jn e j, k tó re j jes t p rze w o d n i­
czącym .

S pó łdzie ln ia  p ro d u k c y jn a  w  K łob u - 
szynie powstała w s ie rp  u 1952 r . Jest 
w ięc jeszcze b a rd zo  m łoda. Tym  n ie .

m n ie j m oże się poszczycić pow ażnym i 
os iągn ięc iam i: „ p o tra fil iś m y  się w y w ią ­
zać  ponad p ian  Z ob ow iązkow ych  do­
s taw  wobec P aństw a — pisze ob . D aw i­

do w ski, o ra z  u re g u lo w a ć  w szys tk ie  
s k ry p ty  d łużne , ta k , że jesteśm y za b e z ­
p ieczeni w  chleb i in w e n ta rz  d la  naszych  
ro dzin  o ra z  jesteśm y w  stan ie  obsiać  
cały  nasz a re a ł z iem i w łasnym  z ia rn e m “ .

K łob uszyń ska  spó łdzie ln ia  m a ją c  5 i 6 
klasę g ru n tó w  b a rd zo  s łusznie czyn i na ­
s taw ia ją c  się na hodow lę. „ M a m y  w p la ­
nie — czyta m y  w  liście — hodow ać 300  
sztuk  trzo d y  c h lew n ej, 37 k ró w , 18 k o ­
ni i 1500 k u r “ . W  zw ią z k u  z ro zw o jem  
hodow li spó łdzie lcy  z K łobuszyna  posta­
n o w ili, w y k o rz y s tu ją c  k re d y ty  in w esty ­
cyjne  w yb u d o w ać  s p ic h rz , ch lew n ię  i 
k u rn ik .

„C zy  m y, m a ło ro ln i ch łop i m o g lib yśm y  
sobie pozw olić  p rze d  w o jn ą  na ta k i ro z ­
w ó j go sp o d ark i — ja k  obecnie  w  Polsce  
Luuow ej.' — pisze ob. D aw id o w ski. P rżed  
w o jn ą  dzied zic  i k a p ita lis ta  decydow ali 
o losach ro b o tn ik a  i ch łopa, obecnie  m y  
chłopi w ra z  z ro b o tn ik a m i b u d u jem y  
Polskę Lu dow ą, p rze ks z ta łc a m y  naszą  
w ieś w  w ieś soc ja lis tyczną .

S pó łdzie lcy  z K łobuszyna  w a łc zą  o 
przysto so w an ie  do ich g leb y  b u ra k a  c u ­
k ro w eg o , rz e p ik u , o ra z  o w zro s t w y d a j­
ności z ha. M ogą się poszczycić ty m , 
że w yda jn ość  zbóż w zro s ła  u n ich o 1,5 q 
z  ha.

„W idoczne  Jest, że go sp odarka  zespo­
ło w a w zbogaca m ało  i ś re d n io ro ln y c h  
chłopów . N igdy  — czyta m y  w  z a k o ń ­
czen iu  listu  — nie p o w ró c im y  do gospo. 
d a rk i in d y w id u a ln e j, bo nas, ch łopów  
d o b ro b y t jes t ty lk o  w  gospodarce ze ­
sp o ło w e j“ . .

Kina ii/ie/sli/e
1) BRZEZIA  L A K A

Do ro k u  1953 m ie liśm y  k in a  stałe . 
Pon iew aż nie m ogliśm y w ykonać  p lanu  — 
zak ład  został p rze m ia n o w a n y  na k in a  
półstałe. A p rzy czy n y  n iew yk o n y w a ­
nia planów? Kino m e posiada od p o w ied ­
n iej k ab in y , w  sali nie m a w szystk ich  
szyb, le je  się, gdy pada deszcz. B udyn ­
k iem  na k ino  „o p ie ku je  s ię“ GRN w 
B rze z ie j Łące.

K oresp. H en ry k  D una jsk i

2) LE G N IC K IE  POLE  
Salę m am y ba rd zo  ładn ą, ale m ieści 

się w  n iej św ie tlica  g m in n a . U rzą d za  
się często zab aw y , w sku tek  czego z r y ­
w a n y  jes t p lan w y ś w ie tlan ia  seansów. 
A m ożna by tem u za ra d z ić , g d yb y  GRN  
s p o rzą d z iła  zasłony #w  oknach , bo za b a ­
w y u rzą d za n e  są od godz. 18.00 k ino  
zaś m ogłoby  rozpocząć seanse od 
godz. 14.00 N iestety. P rezy d iu m  GRN  
L egn ickie  Pole, m im o  naszych p ro p o ­
z y c ji — dotychczas sp raw y  te j nie roz«, 
w iąza ło .

K oresp. Zd zis ław  K łaczek

3) LUBOSZYCE w o j. W ro c ła w  
W a ru n k i lokalow e i tech n iczne  nasze­

go k ina  są b ard zo  do bre. G ra m y  p ięk ­
ne i po uczające  f ilm y  ja k  „T o rp ed o ­
w iec  n ie u g ię ty “ , „ P a n c e rn ik  P o tio m k in “ , 
„M ło da  G w a rd ia “ i inne. W y je żd ża m y  z  
seansam i do o ko licznych  g ro m a d , w y ­
g łaszam y o film a c h  k ró tk ie  p re le k c je . 
Czy GRN in te re s u je  się naszą pracą?  
N ieszczegó ln ie, cz łon ko w ie  p re zyd iu m  
b a rd zo  rza d k o  b y w a ją  w k in ie . Od c h w ili 
rozpoczęc ia  naszej dzia ła lnośc i p ra ca  
naszej p laców ki nie by ła  ani ra zu  p rz e d ­
m iotem  za in te re so w a n ia  czy to P re z y ­
d ium  GRN czy p lanów  GRN. A chcieli«  
byśm y tego bardzo .

K oresp . C zesław  K ró l

4) TR ZE Ś N IE C  w o j. W ro c ła w  
W a ru n k i loka low e m am y w y s ta rc za ­

jące . Na te re n ie  g m in y  is tn ie ją  3 spół­
d z ie ln ie  produkcyjna i 2 PGR w  zn a c z ­
nym  o d da len iu  od s itc z ib y  k in a . C hc ie ­
liśm y  je  ob jąć  ak*_Ją w y ś w ie tlan ia  f i l ­
m ów , ja k  ró w n ież  wsie in d y w id u a ln e  
z n a jd u ją c e  się w  tym  sam ym  po łożen iu . 
Z w ró c iliś m y  się do GRN w  D zia łoszyn ie  
aby z a tw ie rd z iła  naszą a kc ję  i u d z ie li­
ła  nam  p o p a rc ia  p rze z  za lecen ie , aby  
sołtysi g ro m a d  p o sta ra li się o s z a rw a r -  
kowe fu rm a n k i d la  p rze w ie z ie n ia  a p a ­
r a tu ry  i je i ob sług i. P re zy d iu m  GRN ni«  
zgo d z iło  się.

k o resp . M ik o ła jc zy k  

5) BOREK STRZELIŃSK1  
W sp ó łp raca  z c zy n n ik a m i m ie jsco ­

w y m i u k ła d a  się po zytyw n ie . GRN po­
m ogła  nam  oczyścić te re n  k in a , p o p ra ­
w ić  dach o ra z  odnow ić bu dynek  tan io , 
bo sposobem  go sp odarczym . ZSCh dba  
o fre k w e n c ję  w idzów , zw łaszcza  na f ilm y  
naukow e. P lany  w y ś w ie tlan ia  seansów  
rea lizo w a n e  są w  100 proc. W ro k u  1952  
k ino  nasze za ję ło  I m ie jsce  w  V Festiw alu  
Film ów  R adzieckich  w  skali o g ó ln o k ra *  
jo w e j,

K oresp , Bolesław Zabski

D la  dobra grom adg
n  H C E M Y  W a m  ty m  ra zem  op isa ć , ja k ie  
U  to  d o b ro d z ie js tw a  w  s w o je j g ro m a d z ie  

T u rz e  g m . G odz iszew o , p o w . T cze w , 
c z y n ił ’ p an  J a n  K u c z k o w s k i — s k le p o w y  
m ie js c o w e j f i l i i  GS. P an  J a n  • to  je d e n  
z ty c h , co' to  d la  d o b ra  g ro m a d y  g o to w i 
n a w e t s w o je  z d ro w ie  n a  s z w a n k  w y s ta ­
w ia ć . .

A le  d o  rz e c z y , n ie c h ż e  c z y n y  za m e go  
m ó w ią , a n ie  n ie u d o ln e  k o m e n ta rz e .

P a n  Ja n  K u c z k o w s k i doszed ł po  g łę ­
b o k ie j  a n a liz ie  do  w n io s k u , że c h ło p i w  
g r  T u rz e  ż y ją  w y ją tk o w o  n ie m ra w o , bez 
te m p e ra m e n tu . Cóż te d y  d la  o ż y w ie n ia  
g ro m a d y  c zyn ić?

N asz s k le p o w y  z c z y s te j m iło ś c i do 
c h ło p ó w  p oczą ł z a le w a ć  się g o rz a łk ą  i le  
w le z ie , co — ja k  s ię  za raz  p rz e k o n a c ie  — 
n ie s ły c h a n ie  o ż y w iło  lu d z i.  W  za le żn o śc i 
b o w ie m  od c h a ra k te ru  n o c n y c h  l ib a c j i ,  
o tw ie r a ł  s k le p .

W c a le  n ie  ż a r ty !  M u s ie l i  c h ło p i d o b rz e  
g ło w ą  p oru sza ć , je ż e li  c h c ie li,  w  p o rę  po  
z a k u p y  zd ążyć . N p . w  n ie d z ie lę  p rz e p ły ­
n ę ło  p rz e z  g a rd ło  p. K u c z k o w s k ie g o  n a j ­
w ię c e j o ż y w ia ją c e g o  p ły n u .  O d m y k a ł 
w te d y  d rz w i s k le p o w e  n ad  ra n e m , a o 
s ió d m e j ju ż  w  n a jle p s z e  c h ra p a ł. P o d o b ­
n ie  w  d n i ta rg o w e  i  w  o k re s ie  n a s ile n ia  
d o s ta w  d la  p a ń s tw a .

W y b ie ra n ie  d e le g a c ji,  k tó ra  w y p ra s z a ­
ła  o tw a rc ie  s k le p u , n ie u s ta n n e  k o m b in o ­
w a n ie , k ie d y  s ię  p a n  K u c z k o w s k i za la d ą  
p o ja w i,  p ro w a d z e n ie  t r u d n y c h  d y s k u s ji  
z p i ja n y m  d o b ro d z ie je m  — Oto p ie rw s z y  
e ta p  o ż y w ie n ia  ż y c ia  g ro m a d y  T u rz e .

Buraczan

P rz y s z e d ł o s ta tn io  i  d ru g i.  N asz s k le ­
p o w y , n ie  bacząc n a  to  że z d ro w ie  r u j ­
n u je ,  ją ł  d la  d o b ra  g ro m a d y  jeszcze  w ię ­
ce j p ić . S k u te k  b y ł  m d z w y c z a jn y .  T u -  
rz o W ia n ie  w z ię l i  s ię  za w y c ie c z k i t u r y ­
s ty c z n e . W ę d ru ją  s k o ro  ś w it  do G o d z i­
szew a i  d a ls z y c h  g ro m a d  w  p o s z u k iw a ­

l i  ys. B. B u ten ko
n iu  m y d ła , p ie c z y w a , b u tó w  i  in n y c h  
p o ż y te c z n y c h  rz e czy , a  p r z y  o k a z j i  p o ­
z n a ją  p ię k n o  ro d z in n y c h  s tro n .

Cóż b y  tu  jeszcze  dodać? T rz e b a  b y  
c h y b a  ja k o ś  w y n a g ro d z ić  o f ia rn o ś ć  pana  
K u c z k o w s k ie g o . C h ło p i p ro p o n u ją  d łu ż ­
sze w cza sy  d la  p o d re p e ro w a n ia  z d ro w ia  
p lu s  — w y m ó w ie n ie . S p o d z ie w a ją  się 
je d n a k  o p o ru  ze s tro n y  P ZG S  w  T c z e ­
w ie , k tó r y  c z y n i w s z y s tk o , b y  s k le p o w e ­
go w  g ro m . T u rz e  z a k o n s e rw o w a ć  w  a l­
k o h o lu  na  am en.

B o rz y w ó j M le c z a rz
(N a  p o d s ta w ie  l is tu  m ie szka ń ca  g r. T u ­

rze ).

3 piekło
Z D U M IE W A J Ą C A  rz e c z ! C h ło p i z g ro ­

m a d y  N ie d ź w ia d a , g m . Ł ą c z k i K u c h a r ­
s k ie , p o w . D ę b ica , z n a n i w  o k o lic y  z p ra ­
c o w ito ś c i, lu d z ie  s p o k o jn i i  ła g o d n i, w y ­
b u c h a ją  n ie p o h a m o w a n y m  g n ie w e m , a n a ­
s tę p n ie  u c ie k a ją  g d z ie  k tó r y  m oże, k ie ­
d y  im  m ó w ić  o... b u ra k a c h . \  ta k ie g o , 
co b y  im  ra d z ił  p la n to w a n ie  te j p o ż y te c z ­
n e j ro ś lin y ,  g o to w i dopaść i  k i ja m i  p o ­
rz ą d n ie  o b ić .

K i  d ia b e ł s ię  w  te  b u r a k i w d a ł?
A  n o  s p ry tn a  s z tu k a , c h y tra  : p o d s tę p ­

na . N a jp ie rw  p o czą ł s ło d k o  n a m a w ia ć  
c h ło p ó w  do  p la n to w a n ia  i  k o n t r a k ta c ji .  
O b ie c y w a ł z ło te  g ó ry , dostaw i?  n as io n a  
w  ła d n y c h  w o rk a c h , p o ra d z ił w y b ra ć

S P R O S T O W A N IE
W  a r ty k u le  T . K a rp o w ic z a  p t. „O  z b ó j­

n ik u  co ró w n a ł ś w ia t“  ( „W ie ś “  n r  36(422) 
w k r a d ł  s ię  b łą d  k o r e k to rs k i :  za m ia s t 
w ła ś c iw e j d a ty  p ie rw sze g o  w y d a n ia  
„P rz e s tró g  d la  P o ls k i“  S ta n is ła w a  S ta ­
szica, k tó r ą  je s t r o k  1790, m y ln ie  p od a n o  
r o k  1730,

n a jle p s z e  k a w a łk i  p ó l, o b ie c a ł n ie  t y lk o  
duże  i lo ś c i n a w o z ó w  pod  b u ra k i,  a le  i 
e k s tra  po 150 k g  s u p e r fo s fa tu  d la  k a ż ­
dego  p la n ta to ra .

Cóż w ię c e j t rz e b a ! T a k  w ię c  w c a le  
p rz y je m n ie  zaczęło  s ię  b u ra c z a n e  p ie k ło  
w  g ro m a d z ie  N ie d ź w ia d a . A le  d ia b e ł je s t 
d ia b łe m  i  c z ło w ie k o w i — ja k  w ia d o m o  — 
d o b rz e  ż y c z y ć  n ie  m oże. B u r a k i  n ie  w ze ­
sz ły , g d y ż  c h y t r y  b ie s  d a ł zepsure  n a s ie ­
n ie . C h ło p i p o s m u tn ie li ,  a le  g łó w  n ie  p o ­
t r a c i l i ,  ża dn e m u  b o w ie m  n ie  p rz y s z ło  na 
m y ś l, że m a ją  do c z y n ie n ia  z f ig la rz e m .

Z w r ó c il i  s ię  te d y  po  n a w o z y , że b y  z ie ­
m ię  z a s ilić  i co in n e g o  w s ia ć . P o m y s ł te n  
rz u c o n y  p rz e z  ob. B ieszczada  i O chaba, 
b a rd z o  s ię  n ie d o s z ły m  p la n ta to ro m  p o ­
d o b a ł. A le  d ia b łu  — n ie . W y s ła ł n a j­
p ie rw  fu r m a n k i  p o  n a w ó z  do S ędz iszo ­
w a , ta m  z a ła d o w a n o  w o z y  d o b ry m i ch ę ­
c ia m i m a g a z y n ie ra *  g d y ż  n a w o z u  n ie  
b y ło .  Z  S ędz iszow a ru s z y li  c h ło p i do D ę ­
b ic y , g dz ie  z a p ro p o n o w a n o  im  w  m ie js c e  
n a w o z ó w  f ig ę  z m a k ie m . N a s tę p n ie  d ia ­
b e ł p o s ła ł ic h  do c u k ro w n i,  g d z ie  w y s łu ­
c h a li p rz e m ó w ie n ia  na te m a t n ie d o c ią g ­
n ię ć  w  k o n t r a k ta c ji  b u ra k a .

T o  b y ło  b y  w s z y s tk o . Je s t jeszcze  t y l ­
k o  ta k a  s p ra w a , że c h ło p i o s ta tn io  w c a le  
n ie  ch cą  w ie rz y ć , że to  ro b o ta  d ia b ła . 
P o g a d u ją , że b u ra cza n e  p ie k ło  s p o w o d o ­
w a ł O d d z ia ł B iu ra  P la n ta c y jn e g o  C u ­
k r o w n i  „P rz e w o rs k “  w  S ę d z iszo w ie .

N ie ch że  w ię c  o w o  B iu ro  o p o w ie  p la n ­
ta to ro m  Jeszcze je d n ą  b a jk ę  o d ia b le . 
M oże U w ie rz ą . A  ja k  n ie  — b ęd z ie  c h y b a  
trz e b a  d a w a ć  d o b re  n as io n a  i  n a w o z y .

Jan  W ic h u ra
(N a  p o d s ta w ie  l is tu  S ta n is ła w a  O chaba  

z g ro m . N ie d ź w ia d a ),

S k ró c o n a

S P R A W Y  u rz ę d o w e  w lo k ą  s ię  w  n ie ­
skończoność g d y  c z ło w ie k  m a  pecha 

i  t r a f i  na  b iu ro k ra tę .  N a la ta  się  n ie m a ło  
p rz y  g ro m a d z e n iu  z a łą c z n ik ó w , n a z b ie ra  
ic h  w  k o ń c u  ty le ,  że w  gąszczu p a p ie ró w , 
s te m p li,  k o lo ro w y c h  a d n o ta c ji  z g in ie  
gdz ieś  sedno  s p ra w y . Z n a n a  je s t p rzec ież  
h is to r ia  c h ło p a , k tó r y  z g ło s ił na  p iś m ie  
ch ęć  p o m o c y  p rz y  b u d o w ie  m o s tu , .a  
o t rz y m a ł o d p o w ie d ź , z k tó r e j  w y n ik a ło ,
,że je g o  p ro śb a  o d e s k i na  o b o rę  n ie  m oże 
b y ć  u w z g lę d n io n a , „g d y ż  ta k o w ą  ju ż  p o ­
s ia d a “ . ,

N a  p o w y ż s z y m  tle , c z y n n o ś c i s iu żb o w e  
ob. B rz u ś k ie w ic z a  — g m in n e g o  k o m e n ­
d a n ta  „ S P “  w  g m in ie  Z b ó jn a , p o w . R y ­
p in ,  b u d z ić  w in n y  szcze ry  z a c h w y t. B y ły  
b o w ie m  n a d  p o d z iw  p ro s te  i  w y m a g a ły  
w  zasadzie  je d n e g o  t y lk o  z a łą c z n ik a , ła ­
tw e g o  z re sz tą  do  o s ią g n ię c ia  w  k a ż d y m  
s k le p ie  G S -u . Z a łą c z n ik  ó w  m ia ł tę  jesz ­
cze za le tę , że m ó g ł s ię  n im  d e le k to w a ć  
ja k iś  czas n ie  ty lk o  p an  k o m e n d a n t, a le  
i  w n o s z ą c y  p rośb ę . A  te cze k  n ie  ro z p y ­
ch a ł, g d y ż  się  go po  k i l k u  g o d z in a c h  
rz u c a ło  za p ie c .

O t d la  p r z y k ła d u  — z g ło s ił s ię do  ob. 
B rz u ś k ie w ic z a  ju n a k  K o w a ls k i  K a z i­
m ie rz  o ś w ia d c z a ją c , iż  je s t  s ie ro tą , c h o ­
re go  o j’ca m a  na  u trz y m a n iu ,  n o  i  d la ­
te g o  do b ry g a d y  p ó jś ć  n ie  m oże. N ie  
m oże, to  i  n ie  p ó jd z ie , je ż e li p rz e d ło ­
ż y  o d p o w ie d n i z a łą c z n ik . K a z io  u w in ą ł

m e to d a
się  sz y b k o , z a łą c z n ik  w s p ó ln ie  w y t r ą b i l t  
i  s p ra w a  zosta ła  z a ła tw io n a  k u  uc iesze 
o jc a , k tó r y  n a g le  o z d ro w ia ł, a ta k ż e  b ra ­
ta — m ło d e g o  zdo ln e go  do p ra c y  c h ło ­
p aka . T e n  s ię  b o w ie m  n ag le  o d n a la z ł.

W y g lą d a ło  na to , że od  r ę k i  będz ie  za­
ła tw io n a  s p ra w a  ob  H a l in y  G ro ń s k ie j z 
A d a m e k , k tó r e j  k re w n y  zza s ió d m e j rze-*

R ys. B. B u te n k o

k i  z a c h o ro w a ł. GS pod  rę k ą , z a łą c z n ik  -a  
z a le d w ie  p ó i l i t r a .  N a s tą p iła  je d n a k  k la ­
pa, k o m e n d a n ta  z d ję to  ze s ta n o w is k a , 
na s k u te k  in te r w e n c ji  p ra s o w e j.

N o  cóż — o dszed ł p o g ro m c a  b iu r o ­
k r a c j i  p a p ie rk o w e j,  to  p ra w d a . A le  d z ie ­
ło  w c ią ż  tu  i ó w d z ie  ż y je . N ie  b ra k  p rz e ­
c ież ta k ic h , co p o  z a łą c z n ik i do s k le p u  
p o s y ła ją . J a n  B ie g a ła

(Na p o d s ta w ie  l is tu  B o le s ła w a  W in n ic ­
k ie g o  — £3 B ry g a d a  PO  „ S P “  w  W it ­
n ic y )  *

Kawalarze

D Z IA Ł A  n a  te re n ie  g ro m a d y  P o p ie le -  
w o , g m  P o łc z y n  — Z d ró j,  p o w . B ia ­

ło g a rd , g ru p a  w e s o ły c h  k o m p a n ó w : s o ł­
ty s  Z ie l iń s k i  W ła d y s ła w , je g o  zastępca 
B u ła t  S ta n is ła w , B u r o lu k ie w ic z  A d a m  i 
je tz c z e  k i lk a  ir .n y c h . P o w ia d a m  W a m  — 
k a w a la rz e  ja k ic h  ze ś w ie c ą  s z u k a ć !

R o zp o czę li od  s tra sze n ia  p o  n o ca ch  lu ­
d z i. C zy to  n ie  p y s z n y  k a w a ł d o b ija ć  się 
p ó łn o c k ie m  do  d rz w i i  p o k rz y k iw a ć :  
„Z a m o rd u je m y  c ię , d r a n iu ! “  P rz y  o k a z ji  
w y b i ja l i  ta kże  s zyb y , u ra d o w a n i,  że ś p ią ­
c y  b u d z i ł  s ię, szczę ka ją c  zę ba m i #  z im n a . 
O f ia r y  f ig ló w  — to  c h ło p i p a r t y jn i ,  a le  
to  s ię  ta k  p rz y p a d k o w o  z ło ż y ło .

R ys . B . B u te n k o
O d 1950 ro k u ,  k ie d y  to  n a s tą p iła  k la ­

s y f ik a c ja  g ru n tó w , b a w i s ię  w e so ło  k o m ­
p a n ia  d o p ra w d y  ś w ie tn y m  k a w a łe m , k tó ­

re go  do te j  p o ry  n ie  m oże  w  żaden  spo­
sób o d k ry ć  P R N  w  B ia ło g a rd z ie . P rz y ­
ja c ie le  w m ó w i l i  w  k o m is je , że -6 d z ia łe k  
bez w ła ś c ic ie la  — to  z w y k łe , n ie u ro d z a j­
ne  u g o ry . P o d o b n ie  10 ha z ie m i z P G R  
O g ro d n o , w y d z ie lo n y c h  d la  g ro m a d y . Coż 
za p y s z n y  k a w a ł!  T oż  to  c a ły  p o w ia t  
m y ś li,  że g ru p a  k o le ż k ó w  — to  p rz e c ię t­
n i ś re d n ia c y , podczas g d y  n a p ra w d ę  - -  
h a ! h a ! h a !

W ia d o m o , żaden  to  k a w a ł, k ie d y  go od 
ra z u  o d k r y ją  B y  s ię  ta k  n ie  s ta ło , o b d a ­
ro w a l i  są s iadów  k i lk u  h e k ta ra m i „u g o ­
r ó w “  i  m ie ją  s ię  o d tą d  ra zem , lic z ą c  
w c a le  p o ka źn e  d o c h o d y . S am i ro z u m ie ­
c ie  — na  p o d a tk a c h  się  oszczędzi, ż y w c a  
co n ie c o  na  w o ln y m  r y n k u  sp rzeda , 
g d y ż  n o rm y  na  s k u p  i  k o n t ra k ta c je  
m n ie js z e .

J a k  nasz k o re s p o n d e n t d o n o s i, p o p ie -  
le w s c y  k a w a le ro w ie  z a m ie rz a ją  s p ła ta ć  
n ow e g o  f i lg la .  C hcą m ia n o w ic ie  d ow ie ść , 
że gosp o d arzą  na c z y s ty c h  p ia s k a c h  1 
z b ie ra ją  ty le ,  co p ie s  n a p ła k a ł.

Z u p e łn ie  d o b ry  p o m y s ł! P rz y  d o ty c h ­
czasow e j c z u jn o ś c i C R N  w  P o łc z y n ie  
Z d ro ju ,  w s z y s tk o  je s t m o ż liw e , n a w e t za­
m ia n a  k u ła k a  s p e k u la n ta  na so łtvsa .

J e rz y  S m u tn y
(N a p o d s ta w ie  l is tu  Z a d ro ż n e g o  J a n a  

z P o p i e le w  a).

R e d a k to r  n a c z e ln y  -  J A N  A L E K S A N D E R  K R Ó L  
R e d a g u je  K o m ite t
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